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czajnym; w, na papierze welinoweym. 
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_Żurkowski Leon A. В. 1. 

Dokończenie Listy Prenumeracyjaej będzie 
przy tomie XII, który wyjdzie d. 150 Maja 
1839 roku. Z tym tomeni prenumerała zostanie 
zamkniętą, i cena litu tomów Prac Drama- 
tycznych па papierze zwyczajnym będzie zło- 
tych 72, 


рро" 
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ze śpiewkami, 


ORYGINALNIE NAPISANA. 


Muzyka układu P. Damse. 


PRZEDSTAWIONA PIERWSZY RAZ 
W TEATRZE WIELKIM 
I W NOWYM ROZMAITOŚCI 


dnia 1 Stycznia 1331 roku. 
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DOBROMIR, JP 
jan, Syn jego, JP. 
PAN IGNACY, JP. 
TERESA, ` JPa 


MAGDUSIA, dziewczyna w kar- 


czmie, JPa. 
MICHAŁOWA; JP 
sózmr, jej syn, ogrodnik, ЈР. 
BAKAŁARZ, JP. 
ORGANISTA, JP. 
FRANEK, parobczak, JP. 
STRZELEC, š Jp. 


Dziewczęta, Wiesniacy. 


. . Szymanowski. 


Jasiński. 
Smiatkowski. 


‚ Daszkiewicz. 


W erowska. 


. Kostecka. 


Giżewski, 
Baraniecki. 
Majewski. 
Panczykowski 
Masłowski. 


Rzecz dzieje się we wsi Dobromira. 
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NOWY ROR, 


Scena przedstawia izbę karczemną, lawki, 


stoły í t. p. 


SCENA I. 

MAGDUSIA. (sama wchodząc na scenę z boku, 
jakby się wydzierała komu) 

Ej dosyć już tego! bo jak... (zamierza się) 
to przekonasz się, że pocałować wiejską dziew- 
czynę nie tak łatwo jak w mieście. Myślą, ze 
wielka rzecz jak powiedzą vpocałuj, pocałuj 
no!» ale jeden zaniósł debra pamiątkę po- 
znał pewnie, Że ta ręka nie od haftu. Do 
całowania jest dużo konkurentów, а do że, 
nienia nie ma zadnego. 

Śpiew Nno 1. 
„Pójdźno tu kochanie, 
»Bo cię szczerze lubię, 
»Daj pocałowanie!« 
Dobrze, lecz po ślubie. 


(4) 


»Slub, nie, nie mogę, 
„Во mi pilno jechać w drogę, 
»Nie, nie mogę» 
»Co to za buziaczek, 
»Jakie dziewczę hoże! 
„Jakby róży krzaczek!« 
Зен się, chcąc wziąć różę, 
„Żenić się nie mogę, 
„Во mi spieszno bardzo w droge 
»Na honor nie тосе. « 


»Słuchajno dziewucha, 
„Pójdźno tu na stronę, ` 
„Во паз kto podsłucla.« 
Weźmiesz mię za Zone? 
„Клеј teraz nie mogę, 
«Jniro z panem jadę w drogę, ` 
„Erzysiągłszy nie mogę.. 
То znów licho stare: 
„Magdziuleczku miła.« 
» Dam serca ofiarę, . 
»Byłeś mię lubiła!» 
(mówi) Teraz ja mu na to: 
Kochać cię nie mogę 
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Ruszaj stary w swoją drogą, 
Niechcę 1 nie mogę! 

Oh gdyby nie to, wieleżby razy już Ma- 
gdusia płakała, a tym czasem zawsze wesola, 
zawsze hoża dziewczyna; aj chłopcy, chłap- 
cy! Ale prawda, i dziewcząta temu winne, gdy- 
by tak nie wierzyły, byłoby więcćj раг mal- 
zenskich. 


SCENA II. 
TERESA MAGDUSIA. 
TERESA. 
Czy nie był tu kto? 
MAGDUSIA. 
Nie, prócz zwykłych gości: nasza karczma 
nie przy trakcie, tylko ją znajomiodwiedzają. 
З TERESA 
Któż są ci znajomi? 
|||... MAGDUSTA. 
Ah, wieśniacy wracający z miasta, Szymon 
kołodziej, Antoni zagrodnik, kilku kolonistów, 
co gadają, że ich nierozumiem, to i wszy- 
stka» 
¿ TERESA. 
Już wszystko? 
| MA GDUSIA. 
Tak, nie bardzo wam się tu spodoba, 
1* 
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wyście z Miasta, tam się widziało nie jedne- 
go co 10... | 
. TERESA. 
Magdusiu... 


ТҮҮН y WONG БА. ' 
Nie gniewajcie się, od wczoraj was widzę, 


a już kocham, jak nieboszkę gospodynię. By- 
Ja to uczciwa kobieta, szkoda, że tak jakoś 
prędko umarła, mówiła mi zawsze: Magdu- 
siu, ty kiedyś trzymać będziesz tę karczmę 
bo ja nie mam zdrowia do tego, ale jak mę- 
ża wyszukasz. Dobra pani Wojciechowa umar- 
ła. ja nie zostałam karczmarką, (s płaczem 
mocnym) i męża nie dostałam. 


TERESA. 
Со się przewlecze to nie uciecze. 


MAGDUSIA. 

"Tak wam dobrze mówić, bo wiecie, że 
dziś przy Nowym roku, przy waszych nowo- 
siedlinacb i zrękowiny odbyć się mają. Macie 
już nadzieję, ba, со ja mówię, pewność; Бо 
nasz dobry pan chce koniecznie aby karezmar. 
ka męża miała. Dla tego też do niekoszki pa- 
mi Wojciechowej często przychodził, żeby się 
jej jaka krzywda nie stała, bo była wdową. 
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Р TERESA. 

Czy nie wiesz też, kto tu tak najlepszy 
z chłopców? 

MAGDUSIA. | 

Ba! jużeić ich znam, tańczyło się nie raz 
z niemi, ale który na męża dobry, nie wiem 
bo taniec i malżeństwo różnica. 

TERESA. 
Ale przecięż, któregozbyś ty wzięła? 
MAGDUSIA. (л. 5.) 
Ot chce mi і mojego zabrać, nie powiem. 
( TERESA. 

Nie obawiaj się, ja ci go nie wezmę tylko 

podług niego o innych sądzić będę. 
MAGDUSIA. (niedowierzając) 

Ale czy pewno? bo dalibóg mam tylko je- 
dnego, który na prawdę zamyśla, i kocha 
mię szczerze. Oto Franek, parobczak Jandrze= 
jowej. 

TERESA. 
Czy on tu dziś będzie? 
|  MAGDUSIA. — 

Тоб oni tu wszyscy będą, przecięż macie 
dziś sobie z pomiędzy nich wybrać. Ale nie 
wybierzcie Franka moja gospodyni; zeby on 
tylko was nie wybrał, bo cóż, ja sobie jestem 
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niby tak.. a wy z miasta chociaż w naszym u- 
biorze, a jakoś czupurniej wyglądacie. 
TERESA. 
Lecz któż tu więcej przyjdzie , PE 
mi przecię. 
o MAGDUSIA. 
Oh zbićra się ich dużo, wielu ma pretensy- 
ją, bo karczmarki mają szczęście... 
Śpiew Nro 2. 
Gdy na karczmie panną siedzi 
Gości zawsze tłum, 
Bywają często sąsiedzi, 
Kuzyn, swat lub kum. 


Kiedy jeszcze piękna gładka, 
I ma bystry wzrok, 
Będzie z niej prędko mężatka, 
N: „później za rok.) 
Każdy wzdycha do tej miarki, ( wskazując 
kwarty) Za tem goni wciąż, 
Jeśli nie kocha karezmarki, 
Karczmę kocha mąż. 
TERESSA. 
Ob ja bym tego nie chciała. 
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MAGDUSILA. 

A jednak nie mało wszyscy tak myślą. Przyj- 
dzie tu pewno pan Bakalarz, strasznie rozu- 
mny, ile razy do mnie mówi, to go піс nie rozu- 
miem. Organista, wdowiec ale jeszcze się u- 
wija w obertasie. Ogrodnik ode dwora, ale 
ten zapewne przyjdzie z,matulą, bo опа za- 
wsze mysli, że on jeszcze dawny głupi Jó- 
zefek. ` 

TERESA. 

A twój Franek nie będzie? 

MAGDUSIA. 

O będzie, ale gdyby się poważył!... popa- 
miętałby długo. I nasz panicz tu będzie z tym 
starym nudziarzem, co jeszcze pono naszego 
pana czytać uczył, ateraz z łaski zyje przy 
dworze. Oh nasz panicz!... żebyście jego 
mogli, albo i starego pana... to sobie jeszcze 
źwawiec, a па okręznem tak tańcuje z nami, 
że nie widać 12 ma siwą czuprynę. 

TERESA. 
Co też mówisz, ja o paniczu nie myślę. 
Śpiew Nno 3. 
Na co próżno łudzić oczy, 
Wiem dobrze jaki mój stan... 
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MAGDU SIA. 
Czasem serce na bok skoczy, 
Nie zważa biedny czy pan. 
Lubo żytko rodzi niwa, à 
Choć się owies zbłąka w snopek, 
Nie odrzucim go na stronę; 
Oj nie, nie, nie... 
Jednego szczęścia używa, 
Tak pavicz jak chłopek; 
Gdy ma dobrą żonę. 
Oj tak, gdy ma dobrą żonę. 
TERE SA. 
То prawda, ale widzisz... (słychać strzał) 
Oh dla Boga! 
MAGDUSLA. 
Ej to nic, to nasz panicz; dobra wróżba o nim 


mowa, а оп tuż... 
TERESA. (ucieka) 


MAGDUSIA. (myśląc że jest Teresa) 
Oj dałby to Bóg, zeby się moje słowa... 


cóż to jest? uciekła. Nie wiele tu gości będzie by- 
wać, jeżeli tak przed każdym będzie uciekała. 
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SCENA III. 


MAGDUSIA, JAN, PAN IGNACY, (wchodzi i prze- 

dmuchiwa fuzję) 
JAN. (wbiegając) 

Твої strzał! 

I bez pracy 

Pan Ignacy, 

Paf do sroki, 

Pod obłoki, 
Gdy kusego, 
Nie młodego, 

Pod nogami miał. (patrzy па Magd.) 
Sroka w lot, 
Szkoda strzału 
I zapału, 
Patrz przed siebie, 
Nie po niebie, 
Та powabne, 
Dziewczę zgrabne, 
Wdzięk ozdabia cnot. 

Piękny strzał! 

Blask jéj oczka, 

To mi sroczka! 

Do пієј zmierzę 

I uderzę, 
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Lecz slodyczy, 
Tćj zdobyczy, 
Za nic bym nie dał! 
PAN IGNACY. 
Panie Janie, jak też można, jak też można... 
JAN. 
Otóż tak... patrz, (chce uścisnąć Масаизір, 
ona go odpycha i ucieka do komory) 
MAGDUSIA. 
Otóż nie tak. 
JAN. 
Magdusiu... 
© P. IGNACY. ` 
Pięknie, bardzo ładnie, powiem to jego- 
mości. 
JAN. | 
Pan Ignacy zawsze zapomina, że mam juź 
24 lat, myśli Ze te Jąsio, którego mógł tem 
zastraszyć. | 
‚Р. IGNACY. | ' 
Oj kiedy miałeś pięć lat, nie ubiegales się 
xa dziewczętami, były to szczęśliwe chwile. 
JAN. ' ' 
Tak, bo wtenczas pan [спасу za mnie biegał. 
P. IGNACY. 
Ah! cicho! co za nieskromność w tćj mło- 


dzieży, od kogo się to nauczyło. 
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i JAR. i 
Nie uczyłem się, tylko mam dobrą ра- 
mięć, 
P. IGNACY. À 
No, dosyć już, dosyć tego. Pocózešm tu 


przyszli? 


JAN. 

Przeziąbłem cały, głodny jak chart; a gdy- 
byśmy to tylko-jedli, co pan Ignacy zabije, to 
bym zachorował z głodu. 

p. IGNACY. 

A cóż ja przy tobie zabiję, ty pustaku? kie- 
dy biegasz po zagouach jak zając z fuzją na 
plecach. Wszystko wystraszy, a do niczega 
nie strzeli. 


JAN. 
Bo mię nudzi, szukać czego człowiek nie 


zgubił, Prócz tego wszakże i mój ojciec ma 
tu przybyć, a więc zaczekamy. 

` P. JGNACY. (przypominając sobie) 

Ah prawda, dziś nowosiedliny, i zaręczy= 
ny nowej karczmarki. Ale jak strzelec da znać 
pójdziemy? 

JAN. 

A ja jeszcze jej nie widziałem, tylko ojcu się 
przedstawiła; mnie pan Ignacy kazał lisa 

Tem УШ. 2 
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pilnować, kiedy może co ładnego we dworze cze- 
kało. Magdusiu! (Magdusia wchodzi) zawołaj 
tu twoićj pani. ( Magdusia odchodzi) Dziś przy 
nowym roku, dobrze by!było na początek zo- 
baczyć co miłego, ta przepowiednia na cały 
rok... 


SCENA IV. 
PAN IGNACY, Р. JAN, STRZELEC. 
STRZELEC. (2 głębi wbiega) 

Proszę panów, proszę panów, psy grają ogro- 
mnie, dalej na stanowisko! Sławna wciąż obra- 
ca, Zagraj uciął, ale znowu zaczął, pewnie ho- 
ta na ścieszkę wysadzą (odchodzi) 

P. IGNACY 

No idżmy, idźmy Jasiu, 

DAR М | 

Niech je tam Неһо porwie, zmęczyłem się 


okropnie, nie pójdę aż się posilę, idź p. Igna- 
cy sam. 


P. IGNACY. 
Ale bo... 


JAN. 
Ale bo ucieknie jak dłużej tu będziesz... oj 


kot! kat! 
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Р, IGNACY. 
No juz idę... tylko... Mój Jasiu... bo nie wi- 
działem karczmarki. (odchodzi niespokojny) 
J AN. 
Dla czego mój ojciec chce mię jak najprę- 


dzćj ożenić? dla czego mię w zeszłym roku 
wziął ze sobą do miasta, prowadził na zaba- 
wy, kiedy mię to nudzi? wieś przekładam nad 
wszystko; może to jest skutek ciągłych narze- 
kań pana Ignacego, ale obawiam się żony, a 
potóm czyliż mi tak nie lepićj? nie ożenię się 
nigdy. 


SCENA V. 
JAN, TERESA, MAGDUSIA. 
(Magdusia wnosi nakrycie i przykrywsży 
stół odchodzi, Teresa przynosi jedzenie.) 
° JAN. ١ 
Abaj otóż nowa gosposia, zgrabniutkie stwo- 
rzenie, nóżka ładniuchna, zaraz widać że to 
coś miejskiego. 
TERESA. (obraca się do Jana i mówi) 
Proszę pana! 


JAN. 
Ah! (Teresa chce odejść, Jan ją zatrzymuje) 
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Chwilę tylko gosposiu, nie odchodźże ode- 
mnie. 

TERESA. (2 wdzięczną prostotą) 

Magdusia powiedziała mi, że pan głodny, 
pośpieszyłam się i nie chcę przeszkadzać. 

J A N. . Р 
I owszem, jeżeli odejdziesz nic jeść nie będę. 
TERESA. 

Ah kiedy tak, zostaję. Przykroby mi by- 
ło, Żeby pierwsza moja usługa, miała być 
panu nieprzyjemną. 

JAN. (do siebie) 

Sliczna dziewczyna, ah co za szczęście że 
nie ma pana Ignacego! 

TERESA. 

Niechze pan siada ja czekam. 

JAN. (idąc do stołu) 

Siadam, siadam. (idzie, mając ciągle oczy 
zwrócone na Terese) Nie wiem co to zna- 
czy, już mi się wcale jeść nie chce. Jak się 
nazywasz ? 

TERESA. (2 ukłonem) 

Teresa. 


ЈА М. 
Teresa? 


TERESA. 
Pan nie je, to ja pójdę. 
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JAN. (bierze chléb, je prędko) 


Аһ! przedziwne! 
T E RESA. 
Ale pan je chleb nie potrawkę. 
JAN. r 4 
Ha! potrawka! wyborna, patrząc na ciebie 
jest potrawą, jakićj jeszcze w mojem Życiu 
nie jadłem. 
TERESA. 
Pan żartuje... 
JAN. 
Dziś podobno mają być twoje zaręczyny. 
TERESA. (wesolo) 
Tak jest panie. 
JAN. А 
Czy cieszysz się z iego? (wstaje) 
: TERESA. 
Pan nie je, ja odchodzę, 
JAN. (siada znowu) 
Jem, jem, przeklęta potrawka! 


TERESA. 
Со! 


| JAN. - 

Przedziwna, wyborna! No cóż, czy cieszysz 
się z tego? 

TERESA. 

Dla czegóż nie? będę miała męża; a pan 
czy ma żonę? 
2* 
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JAN. 

Nie, i dla tego... (wstaje, Teresa chce odcho- 

dzić, siada, ona zostaje) dla tego chciałbym... 


TERESA. 
Chciałbym się ożenić, pomyślałeś pan. 
JAN. 
Nie. 
TERESA. 


Nie? i dla czego? to tak dobrze mieć żonę, 
przynajmniej mnie się tak zdaje. 
ЈА М. 
Nie wątpliwie, ale trzeba mieć Zone, która- 
by serce sobie wybrało, nie zaś wola cudza. 


TERESA. 
To prawda. 


, Głos za sceną. (Pani gospodyni! pani go- 
spodyni!) 

TERESA. (wybiegając) 
Przepraszam, ale obowiązek mię wzywa. 
JAN. (sam) 

Prześliczna dziewczyna!... ah niech mię ka- 
ci porwą!... Coby mój ojciec na to powie- 
dział, pan Ignacy”. niech mówią co chcą! ależ 
przyszły dziedzic tych dóbr...co ludzie na to 
powiedzą? nie przystoi, nie przystoi! Żeby po- 
jać za żonę młodą, ładną skromną dziewczy- 
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nę, to nie jest nieprzyzwoitošcia; ale uwaga,. 
jeżeli te przymioty są istotnie udziałem jéj du- 
szy. Muszę się o tóm przekonać, a ona dziś 
idzie za mąż. Со za przeszkoda! Jednakże mo- 
że być, że sobie męża nie obierze, a zresztą 
gdyby i wybrała znajdzie się sposób przeszko- 
dzić. Oh jak długo bawi... Tereso! Tereso! 


SCENA VI. 


JAN, MAGDUSIA, 
А MAGDUSIA. 
Co panicz potrzebuje? 
ЕУ JAN: 
Nie ciebie, gospodyni wołałem. 
d MAGDUSIA. 
Zatrudniona, pełno ludzi. (chce odchodzić) 
ale jeżeli pan czego żąda... 


JAN. 
Tak właśnie... 


MAGDUSIA. 
A on czego? a on czego? 


JAN. (zatrzymując się) 
Powiedz mi kochana Magdusiu, dawno Te- 
resa przyjechała? 


MAGDUSIA. 
Wczoraj. 
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{ JAN. 

Z kim? 

MAGDUSIA. 
Z kim? sama. 

JAN. 

Ah Magdusiu!... 

MAGDUSIA. 
No со??... 


JAN, 

Gdybyś ty mi dopomagać chciała uczynił- 
bym wszystko dła ciebie, coby tylko było w mo- 
iej mocy. ‹ 
1 / MAGDUSIA. 

Ale w czćm takićm? 

JAN. 

Teresa bardzo ładna, 

MAGDUSIA. 

А jaka dobra, jaka ładna!.... ona będzie po- 
ciechą męża, żeby się tylko jakiemu dobre- 
mu dostała. ' 

JAN. 

Tego z duszy pragnę. 

MAGDUSIA. 
Dla czego? 
JAN. 
Bo ja chcę się z nią ożenić. 
MA GDU SIA. 

Pan...eh pan żartuje; ah żeby to pan Igna- 

cy usłyszał! 
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ЗАН. 
Mniejsza oIgnacego. Sluchaj.Magdusiu, kos 
cham Terese, cznje, że bez niéj żyć nie mogę. 
MAGDUSIA. 
Ale czegóż pan mnie mówi o tém, lepićj 
powiedzieć pannie Teresie. 
J À N. 
Ty powiedz jej odemnie, _ 
MAGDUSIA, 
Ale ja nie będę umiała. 
Śpiew Nro 5. 
Mężczyzni zawsze w tym względzie 4 
Mają pewnićjsze sposoby. 
KOPAŁ PY Ba 
Nie wiem co to z tego będzie 


Powiedz jéj tylko dla próby. , 
Ah biegnij Magdziu jedyna, 
Zaspokój mą duszę biedną... 

MAGDUSIA. (mówi) 
Lepiej рап sam.,. 


JAN. 
To wszystko jedno 


MAGBUSIA. (śpiewa filuternie) 
Ręczę: chłopiec i dziewczyna, 
То w miłości nie jest jedno. 
Idę idę, i poproszę miłćj gosposi. (odcha= 
w) 
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JAN. 
Będę ci winien życie, Czekajmy, jeżeli przyj- 
mie...a ojciec nic otem niewie. Znam go, pe- 
wie: oj ty łotwze, łotrze! i ozeni mię; a jak 
będą małe, bo będą małe niezawodnie. Zwol- 
ua, pierwćj ślub, potém chrzciny. 
SCENA VII. 
JAN, TERESA, MAGDUSIA. 
MAGDUSIA. (wprowadzając Teresę) 
Pan Jan chce zapłacić. (dwuznacznie) Do 
mnie reszta nie należy. (chce oddalić się) 
TERESA. 1 
Magdusiu! czekaj! (Magdusia wracai prze- 
chodzi na stronę Jana) 
JAN. (cicho до Magdusiy 


&] A со mówiłaś? 
MAGDUSIA, (podobnież ) 
# | Міс nie mówiłam. 
ы JAN. 
Boże! 
б ‚_ MAGDUSIA. (j. w.) 
| No dalej, teraz ztémjak to było: ja kocham 


m | Teresę, czuję ze bez niej zyć nie mogę.a 
TERESA. (zmieszana) 
Cóż pan każe? 
JAN. 
Tereso. (klęka) Droga Tereso... 
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SCENA ҮШ. 


CIZ ЅАМІ,-РАМ IGNACY. 


À 1 P. IGNACY. 
to сог 


MAGDUSIA. (przełękła, cicho) 
Pan Ignacy! 


TERESA. 


RAZEM. 


Ah! 

(uciekają obie) 
(p. Ignacy zbliża się zwolna i staje przed Ja 
nem) 


JAN. 
Ty tylko jedna! (podnosi głowę spostrzega 
Ignacego, zadziwienie, pauza) Eh do krocset! 
(wstaje) Gdzież ona jest? 


Kto? P. IGNACY 
to: 


JAN. (chodząc po scenie prędko) 
Teresa. 
Ме: IGNACY. 
Со ci też do głowy przyszło mój Jasiu, klę- 
kać u nóg karczmarki. 
JAN. (mówiąc ciagle) 
"Га którą kocham! 
Р. IGNACY. 
Wielki Boże! 
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JAN. 

Z którą muszę się ozenić. 

P. IGNACY. (3 krzykiem) 

Aj, Ээ]! co ja słyszę Jasiu, (biega za nim) 
Jasteńku, upamiętaj się, jak 162 można.. jak 
162 można... со by ojciec na to powiedział !... 
coby ludzie powiedzieli, coby świat powie- 
dział?! (stają, pauza) Aha! wiedziałem że go 
przekonam. (do Jana, którego obraca ku so- 
bie)) No i cóż Jasieńku? 

PA JAN. 

Ozenię się z Teresą. 

P. IGNACY. | 

Ha! do nieszczęścia! miałem jakieś prze- 
czucie, kiedy mówiłem do twojego cjca: Ej 
panie, panie, nie bierzmy takiej karczmarki, 
bo będziemy mieli dużo kłopotu we dworze. 

> JAN. a x 

Panie Ignacy, nie zapominaj, że mówisz о 

wzorze cnoty, skromności. 
sko P. IGNACY. š 

Ме nie gniewaj się mój Jasiu, jak też mo- 
zna, zaraz brać do siebie. Idźmy, idźmy 
ztąd. * 


ж JAN. 
Ja się nie ruszę. 
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P. IGNACY. 

А to skaranie Boskie! na pół godziny tyl- 
ko! (m. s.) tymczasem iojciec nadejdzie. (gło= 
śno) Tylko przejdziemy tamto pólko pod lasem 
i wróciemy, a może złożemy w darze ładnej 
karczmarce jaki łup zwycięzki. 


JAN. 4 
Tak, to co innego; idę, ale ja nic nie zabi- 


ję przysięgam; bo w moich ocząch tylko kar- 
czmarka! 


P IGNACY. 
No, pójdzze, bo wieczór nie daleko. (od- 


chodza) А ее fuzję z sobą; jeżeliś serce 
stracił to mnićjsza, ale dubeltówki szkoda. 


SCENA IX. 
MAGDUSIA. TEBESA później FRANEK. 
MAGDUSIA. (wchodzi ostrożnie) 
Już poszedł. 
TERESA. 

Ah żak drżę cała! 

MAGDUSIA, b 
A to czego? ја bym drżała ale z radości, 


gdyby taki panicz do nóg moich się rzucił; 
przedemną Franęk jeszcze nigdy nie klęczał. 
Tom PIII, 3 
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! TERESA. 
Czyby w istocie pan Jan?,. biedna karczmar- 
ka...nie, niechcę myśleć nawet о tém. 


MAGDUSIA. 
Dla czego, ot ja, jak tylko nasz stary pan 
przyjdzie, wszystko mu opowiemąę 
Po... TERESA. 
Nie mów, zgubisz mię. 
MAGDUSIA. 
Ale gdzie tam... 


FRANEK. (śpiewa za sceną) 
Od samego rana 
Myślę ja o tobie, 
Magdusia kochana, 
Dana, dana, dana. 
MAGDUSIA. (2 radością) 

A to mój Franek, to mój Franek. Niech- 
Że on się w was nie zakocha, byłabym bardzo 
nieszczęsliwą: bo my tak oboje pasujemy do 
siebie. 

FRANEK. (wchodzi z ukłonem) 

Niech będzie pochwalony! Jak się masz Ma- 
gda? aj czerwona jak burak, to zdrowa, nie 
ma się о co i pyłać, 


MAGDUSIA. 
А у? 
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FRANEK. 
Jak widzisz; choć przy' pracy, aprzecięż człek 
śpiewa: aj dana, dana, Magdusia kochana!... 
MAGD Us I A. 
Cichoze Баб, gospodyni. 
FRANEK. 

Ale mówiliście mi, ze już jest, niech jeno 
ją zobaczę, ! (zaglada :Teresie w oczy) Kla- 
niam się wam karczmarko. Oh! (do Magdu- 
si) niczego dziewucha, tylko jakaś drobna, Во- 
że odpuść, rączka ni do roboty, ni do ścisku; 
ej moja Magda, to mi to.., 


A MAGDUSIA. 
Alem odechnęła. 


; FRANEK. ` 
No, winszujemy wam gosposiu, przy по- 
wym roku i nowosiedlinach, szczęścia, fortu- 
k SAM > 
ny, Żeby wam się wiodło jak dobre przędzi- 
wo: przy uczciwości, przy naszych gardłach 
i Boskiej pomocy, nie nmrzecie z głodu; bo 
i niebosczka Wojciechowa tylo z choroby 
umarli, 
TERESA. 
Dziękuję ci mój Franku, dziękuję. 
4 FRANEK. 
Опа’ wie jak się zwę, wie tez, Że ја tu da 
ciebie?... 
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TERESA. š 
Wiem, wiem, i mam nadzieję, Ze wam do- 
pomogę, pobierzecie się. 
FRANEK I MAGDUSIA. 


Oj to, to. 
FRANEK. 
Bo długie jamory i rozum kobiety, to naj- 


zmudnićjsze. Jak się człek długo kocha przed 
ślubem, to się napotćm nie myśli o tém, Dla 
tego też i wam gospodyni Zyczę z duszy wy- 
brać sobie. Prawdać ito, Ze nasz pan nie po- 
zwala długo być przez żony, dla tego się też 
nie wiele ich nadybie, ale się znajdą. Z całćj 
wsi przezżenni wszyscyśma bez sołtysa zwo- 
Janin tu do karczmy, i widziałem juk się tam- 
ci szyknją; ja przyleciałem do mojćj Magdy 
powiedzieć: ze do tamtćj liczby nie należę. 
TERESA. 
Czekam na przybycie pana. (odchodzi) 
FRANEK. 
To ilepićj, że odeszla, jeszcześma się nie 
przywitali. 
MAG DU SIA. 
Mój Franku mam сіє prosić.., 


FRANEK. 
1 czegóż? czegóź? 
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MAGDUSIA. (г przymileniem) 
Uklęknij ty przedemną. 
FRANEK. 
Tfu! czyś oszalała! a to kto słyszał klękać 
przed dziewuchą. 
MAGDUSIA. 
А ja to widziałam i bardzo mi się udało. 


FRANEK. 
Eh co ci w głowie. . 


SCENA X. 

FRANEK, MAGDUSIA, DOBROMIR, ORGANISTA, 
BAKAŁARZ, JÓZEF, MICHAŁOWA, DZIEWU- 
CHY, *WIEŚNIACY. SKRZYPEK. (pierwszy 
wchodzi, okrzyk wieśniaków) 

Niech żyje nasz pan! niech żyje! 
DOBROMIR. (za nim wszyscy) 
Śpiew Nro 6. 
(spiewają, tańcząc poloneza) 
3 ORGANISTA. 
Śmiało, śmiało kawalery, 


Podług dawnćj maniery; 
Niechaj każdy swojćj pani, 
Złoży szczerą miłość w dani. (żańczą) 


BAKAŁARZ. 
Kiedy czub siwieć zaczyna, 


Spiesz do żony miły bracie; 
3 
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Bo każda przyzna dziewczyna, 
Lepsza wiosna niż mróz w chacie. 


о > 
Choćem chłopak jeszcze młody, 
Lecz po sercu jak mi płonie, 
Czuję, gdy się skończą gody, 
Że się podobam méj żonie. 


|. WSZYSCY. 
Śmiało, świało kawalery, 


Podług dawnej maniery, 
Niechaj każdy swojćj pani, 
Złoży szczerą miłość w dani. 

Niech żyje nasz pan! 

DOBROMIR. 

Dziękuję wam, dziękuję moi dobrzy lu- 
dzie. A teraz panowie pretendenci do kar- 
czmarki niech naprzód wystąpią. Tylko trzech? 
dzięki niebu, nie wielu bezżennych. Ale gdzież 
mój Jan, chcialbym ażeby był obecnym» 
może to ijego zachęci! hultaj, ani myśli o żo- 
nie. No, idźmyż teraz po pannę młodą w pa- 
radzie 

SPIEW POPRZEDNI. 
Smiało, śmiało kawałery, i t. d, (odcho- 


dza na dewo} 
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SCENA XI. 


JAN, РАМ IGNACY. 


JAN. 
Niech piorun trzaśnie polowanie, wolałbym 


ten czas przesiedzićć tutaj. 
P. IGNACY. 

Jasiu, Bóg z tobą! czyliżem cię tego uczył? 
wiesz co żona, bierz przykład ze mnie; 
wprawdzie nasz jegomość chce abyś się oże- 
nił, ale jeszcześ za młody. 

JA N. 

Tak, jeżeli ożenię się w wieku pana Igna. 

cego, co z tego wyniknie? 


„ы P.IGNACY. 
Ale ja nie mówię: nie zeń się, ale nie zkar- ° 


czmarką, nie można, nie można. 
JAN. 
А ja powiadam, można. 
P. IGNACY. 
Zobaczymy co jegomość na to powie. (mu- 
zyka) Cicho, otóż wszyscy, a wpośrodku pan- 
na Teresa; prawda że pięknie wygląda. 


JAN. 
Ah, jest anioł. 
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SCENA XII. 


JAN, PAN IGNACY, DOBROMIR, WIEŚNIACY. 
(tańczą obertasa, potćm wpuszczają w koło 
Teresę, na koniec rozstępują się na dwie stro- 

ny i Teresa zostaje na przodzie.) 
DOBROMIR. 

No moja раппо Тегеѕо, witamy cię w two- 
im nowym domu. Niech rozsądek przewo- 
dniczy twojemu wyborowi, a w tćj zagrodzie 
cieszyć się będziesz szczęściem, którego czę- 
sto małżeństwa i w pałacach nie znajdują. 

TERESA. 

Oh раше!.. 

DOBROMIR. 

Panna młoda, procz bezpłatnej karczmy na 
rok, dostanie jeszcze na wiano odemnie sto 
talarów. 

WSZYSCY. 
Sto talarów ! 
ORGANISTA" 
Moje serce już się madęło jak miech, 
BAKAŁAR Z. 
To nie Żarty, jak będę miał sto talarów... 
ORGANISTA. 
No to co?.. 
BAKAŁARZ. 
То je schowam. 
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MICHAŁOWA, 

Słyszałeś, sto talarów? 

JÓZEF. 
Dobrze, ale jabym wolał dziewuchę. 
_MICHAŁOWA. 

Podobała ci sie? a więc weźmiesz dziew- 
ступе, a ja pieniądze; то) Józefku, toć się 
postaraj. 

JAN. (cicho) 


Ledwo stoję. 
DOBROMIR. 


Ah mój Jan! jak się wasz? myślałem że 
nie przyjdziesz ty nieprzyjaciela małżeństwa. 
Y JAN. 
Wszakże rozkazałeś ojcze?.. 
DOBROMIR. 
Pójdźże tu do mnie. d 
P. IGNACY. (do Jana) 
ldźże Jasiu. 
| DOBROMIR. 
No, dalćj, moi przyjaciele, nie ma czasu do 
stracenia. 
ORGANISTA. (do bakałarza) 
Wy zacznijcie. 
.BAKRKAŁAR Z. 
Zacznij Wasan, bo misię jezyk rozstroił. 
BAKAŁARZ. 
Mnie się słowa porozlatały, muszę je wprzó», 


dy pozbierać, 
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ORGANISTA. ¿ 
Magdusiu, dajno nam czego dla nabrania 
rezonu. 


MAGDUSIA. 
Dobrze, zaraz, zaraz. 


(Franck i Magdusia stawiają dwa stotki po 
lewćj odwidzów. Dobromir prowadzi Tere- 
зе, która siada pierwsza a on obok nićj, IF szy» 
stko odbyło się podczas poprzedzającćj sce- 
ny. Jan nie spuszoza z oka Teresy, ona cza- 
sem spogląda na niego skromnie.) 

BAKAŁAR Z. 
Józefku! ty zacznij, my starsi na końcu. 
JÓZEF. 
Ja bym to był i bez was zrobił. 


(Organista i dakałarz idą wgłąb'i piją) 
BAKAŁARZ. (wypiwszy) 
Ah! jużem się zesyllabizował! 


ORGANISTA. 
A ja oktawę głosu dostałem. 


А MICHAŁOW A. 

„Dobry panie, Oto mój dawniejszy Józio, 
był ogrodniczkiem u dwora, od przeszłego no- 
wego roku wykrzesał się, już nie jest taki 
nieśmiały; chce się żenić, i jeżelibyście kar- 
czmarko chcieli go za męża., 
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DOBROMIR. (do Teresy.) 
Niczego chlopak ! 
JAN. (z. з.) 
Nieph się tylko ośmieli! 
JÓZEF. 
Panno Tereso... 


MICHAŁOW A. 
Na dalćj, panno Tereso, macie przed sobą 


już chłopaką... 
JÓZEF. 
Dajcież bo matulu pokój, toć panna Tere- 


sa widzi zem chłopak. Panno Тегеѕо, јас- 
bym się ożenił, bo już czas i wam i mnie; 
juz to nie jest ów Józio z przeszłego roku, la- 
toś sie było w mieście, matula ma dobrze 
w głowie, więc i mnie coś się z tego dostało, 
Pracować będę za dwóch, a przy оріеєе na- 
szego pana, przy statku nie będzie nam bie- 
da. Wyście młodzi i ja także, będzie z nas 
dobra para. No, namyślcie się krótko i do- 
bijmy targu. (zcicka) 'Tamto stare graty, to 
się na nie nie przyda, i w piecu nie ma 
czem napalić. Kiej się małżeństwo niedobie- 
rze, widziałem co z tego bywa. 
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« Śpiew Nno 7. 
W Warszawie w jednym ogrodzie, 
Często żonka dobrodzika, 
Gdy z mężem chodzi po chłodzie, 
Wnet się alegant przymyka, 
Stary kładzie okulary, 
Топка mu drzewa wskazuje, 
Gdy im się przygląda stary: 
Alegant w rączkę całuje. 
Złe stadło prawdziwa kara! 
Bom widział na oczy moje, 
Choć mówią: »małżeństwa paras 
А tam w parze było troje! 


MICHA # OWA. 

Cicho, co to do ciebie należy? czy ty wiesz 
jak się w mieście pary liczą, może teź po 
trzy. 

DOBROMIR. 
No, to już jeden pretendent, dalej. 
Mel C HAE O WA. 

Pójdzše, już pójdź... 

JÓZEF. 

No, jakże panno Tereso, póki mam ocho- 
tę, bo jak się namyślę, to się nie ożenię. 
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DOBROMIR. 
No, teraz któryż z was moi panowie, baka- 
łarzu i organisto P 
(Po śpiewce Józefka, bakałarz i organista 
ciągneli między sobą supełki, który ma iść, 
i organista wyciągnął supelek.) 


BAKAŁAR Z. 
No, wy macie supełek, idźcie, (л. s.) a ja 


będę miał żonę, (głośno) idźcie, ja się jesz- 
cze wystylizuję. 
ORGANISTA. (występując) 

Panno Tereso, jak mię widzisz, tak mię 
pisz. Jestem wdowiec. mam lat 50, miałem 
cztery żony, nie zważaj na to, jeszcze i cie- 
bie przeżyję; nie będziesz wdową, nie lękaj 
się tego żem stary! (pokazując granie) prze- 
bieram nie źle po klawiszach, czasem się czło- 
wiek ро Кпіе; ale się poprawi. Mam trzech 
chłopaków, tęgo beczą, a potrzeba mi czwar- 
tego do kwartetu, i dla tego jestem na usłu- 
gi twoje panno Tereso., Wszystkie bębny ba- 
sem Śpiewają i ja muszę ali udawać, a więc 
przez wzgląd na uszy pana i poczciwych 
parafjan, weźcie mię za męża. 


Tom VIII, 3 4 
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- Śpiew Nero 8. 
Wierzaj mi luba dziewczyno, 


Jam człek nie dzisiejszej daty, 
Choć z posiwiałą czupryną 

Ałe jeszcze zuch za katy! 
Lepszy stary żwawy, skory, ` 

Z nim w stadle nie doznasz szkody, 
Jak młodzik co mu doktory 

Przed slubem każą pić wody. 

DOBROMIR. 

Dobrze mówi, (żartując) ej Tereso, już 
widzę, coś ci serduszko za panem organistą... 
BAKAŁARZ. (dosłyszawszy) 

Oj 21е, idźmy ich pokonać wszystkich (sta- 
je przed organistą, тоспо:) Panno Tereso, 
jam trzeci i ostatni, a wiem że dla ciebie bes 
dę pierwszy. 

ORGANISTA. 
Przeklęty bakałarz! (odchodząc na stronę) 


BAKAŁARZ. (pocałowawszy Terese w reke, 
spogląda na nią tkliwie, z westchnieniem 
тоиг:) 

Przyjmij afekty moje najpierwsza zkarczmarek, 
Kiedy żadna niechciała, ty weź ten podarek, 
Jeszczem ja nie tak słaby, jak myślisz flarek! 
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Chociaż dzieciuch w zalotach prawi ci tandresy, 
To wtym zysk swój: uwaza, swoje interesy, 
Ale mnie serce bije dla samej Teresy! 
Będziesz miała wiernego, posłusznego męża, o- 
braz mój najlepiej poznasz wiej bajeczce, 
OSIEŁ i DZIECIĘ. 
W pewnym dworze, 
Gdzie? to tajemnica, 
Dość ze w oborze 
Miała młodego oślica., 
Wnet piękny kłapouch bryka, 
W susach, w skokach, jak koń mlody, 
Bo miał obfitość i mleka 
I wszelkie wygody 
Lecz gdy go praca i wiek zgnębiły, 
Chcąc spoczynek znaleźć przecię, 
Z osła krnąbrnego, osiełek miły, 

Dziś nim będzie władać dzićcię. 
TERESA. 
Nie rozumiem. 

FRANEK. Í 
Ani ja. (do Magdusi) To cos strasznie mą- 


drze. (spojrzawszy na + PE Ale... już 
wiem... 


( 40 ) 
ВАКАФ À RZ. 
Głupiś, cicho. 
Niech ta dziecina staranna, 
Już go w swćj opiece ma; 
"Га dzieciną chciej być panna, 
Tym osiełkiem jestem ja. 
FRANEK. (głośno) 
A co, nie mówiłem? 


DOBROMIR. 
Cóż takiego? 


FRANEK. 

Że tym osłem będzie pan bakałarz. Eh kie- 
dy tak, to i ja się... (chce iść do Dobromira) 
M A GDU S I A. (zatrzymując go) 

A to gdzie? 
DOBROMIR. 
Co i ty się chcesz żenić? 
FRANEK. 
Tak, ale z Magdą. 
MAGDUSIA. 
Ah mój Franku, kiedy bo się wstydzę.... 
FRANEK. 
Jeżeliby łaska jaśnie pana nastąpiła, tobyś- 
ma się pobrali. ; š 
DOBRO МІВ, 
Magdusiu, chcesz go? 


MA GD U S IA. (22 wstydem) 
Ja proszę pana.... 
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DOBROMIR. O T 
No tylko się nie wzdragaj. — Przez ten czas 
namyśl się Tereso nad twoim wyborem, 
FRANEK. 

Á toćże powiedz; oh głupia! jakeśmy sam 
na sam, to mi gada i gada, a teraz się sroma, ~ 
MAGDUSIA. 

Ale bo.... jużcićby i wielmożny pan mójł 
się domyśleć.... czy go chcę czy nie. 
DOBROMIR. 
A jakżeż ja?... 
Śpiew Nno 9. 
FRANEK. (do Magdnsi) 
Dosyć, dosyć tej mitręgi, 
Wszak parobczak ze mnie tęgi, 
Widzisz jasno zmojćj miny, 
Jakim będę dla dziewczyny! 
Lubię ja pełvą szklenicę 
Będę jednak mąż jedyny; 
Gdy się zaiskrzą źrenice, 
Wszak to radość dla dziewczyny. 
Mój tatulo bywał taki, 
Тасу i my 2 niego ѕупу, 


4% 
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Takie? będą me chłopaki, 
Z tak dobrćj jak ty dziewczyny. (po 
chwili spoglądając na nią) 
A więc dalej, dalej śmiało, 
Nie popełnisz przecię winy, 
Już ci serduszko zadrżało, 
Trzeba męża dla dziewczyny. ` 
DOBROMIR. 
No i cóż? weźmiesz Franka? 
FRANEK. 
Magdo... 
MAGDUSIA, 
Tod wezmę, ale pod kondycyją.,. 
DOBROMIR. 
Jaką? \ 2 
Ч MAGDUSIA. 
Zeby Franek ukląkł przedemną, bo mi się 
to strasznie podobało. 
DOBROMIR. 
A gdzieżeś ty to widziała? 
MA GDUSIA, 
A tu, dzisiaj, jak nasz panicz klęczał u nóg 
panny Teresy. 
Р DOBROMIR. 
Co słyszę?! 
Р. IGRACY. 
Otóż masz, będzie to tu, będzie cłamantes.- 
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WSZYSCY. 
Panicz!,. 


ORGANISTA. 
Zjedzże djabła! Mosterdzieju. 


BAKAŁAR Z. 
On klęczał!... 


ORGANISTA." 
Jużcić wiem co się święci mosterdzicju. 
DOBROMIR. 
Tego ‘sig nigdy nie spodziewałem po to- 
‚ bie; aby zapobiedz nadal podobnym wypad- 
kom, Tereso wybieraj sobie męża, bo pew- 
ny jestem żeś ty mu nie dała powodu. 
LANLA 
Przysięgam, Že Teresa niewinną, iże ja 
sam... 
ORGANISTA. 


То znów z innego tonu mosterdzieju. 


(Jan przeszedł do ojca i prosi go) 
DOBROMIR. 


Nic nie słucham! No moi przyjaciele, niech 
to nie miesza waszéj wesołości; tém zaszczy- 
tniej dla tego, kto mężem zostanie, Ze go Te- 
resa nawet nad mojego syna przeniosła. Zo: 
stawmy ją па chwilę samą; Tereso znasz mo- 
je zamiary, depełnij ich, dziśalbo wybierzesz 
sobie męża, albo jutro wrócisz do miasta. A ty 
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paniczu, zebyš nie przeszkadzal wyborowi, do 
domu. Panie Ignacy, proszę iśdź z nim, Ani 
mi słowa! Dałćj wesoło, (Wszyscy odchodzą 
w płąsach, każdy z pretendentów odchodząc 
oglada się na Teresę z przymileniem. Jani lgna- 
cy wychodzą głębią. Teresa zatrzymuje Ma- 
gdusię) — 


SCENA ХИ. 
TERESA, MAGDUSIA, późnićj JAN. 
TERESA. 
No i cóż Magdusiu? 
MAGDUSIA. 
` Аһ, trzeba wybierać; jeszcze Bogu dzięki kie- 
dy jest wczem, ale tu... 


TERESA. 
Ale tu nie ma w czem... 


MAGDUSIA. 
Bardzo wierzę, gosposi bogdaj czy nie pa- 
піс2... oh ja nie mówię; prawda, Że... 


TERESA. 
Co by to było za małzeństwo! on taki pu- 


stak, trzpiot .. 
MAGDUSIA. 
Lepszy taki jak nudziarz, co się tylko z ką- 
ta w kąt włóczy i gdera; cały dzień siedzi 
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i smokcze po rękach aż się przykrzy; ten bie- 
ga, a choć rzadko się przymili, ale szczerze, 
jak mój Franek... 

Д TERESA. 

Na cóż mi to powiadasz; wszakże wiesz, że 
tylko ztrzech wolny mi wybór, któregoż byś 
ty wybrała? 

MAGDUSIA. (namyślającsię) 

Józef, przy tym zawsze matula. Bakałarz, ten 
znów straszhie uczony, оп żony, żonajego ni- 
gdyby nie rozumiała, na co by się to zdało, 
Ot, najlepszy organista. Namyślcie się kocha- 
na gosposiu, ja mam juz mojego. 

Spraw Nro 10. 
Wkrótce kwiaty zgłowy zrucę 
Czepkiem się ozdobię, 
Już się niczćm nie zasmucę 
Będę Zone sobie. 
(bierze się pod boki i tańczy wkoło podczas 
przegrywki) 
Już się młodość nie zmitręży, 
Bierze mię mój Franek, 
Nie dziewczętom tak nie cięży 
Jak panieński wianek! (tańcząc wybiega) 
(Jak tylko Magdusia wybiegnie, Jan wchodzi 
predko) 
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JAN. 
Tereso! 
. TERESA. 
Ah to pan! (chce się oddalić) 
JAN. 


Zatrzymaj się chwilę, jeżeli cię to gniewa, 
będę zdaleka od ciebie. Ale przez litość bła- 
gam cię, nie bądź posłuszną woli mojego ojca. 

TERESA. (wesoło) 

Dla czego? ł 

JAN. | 
Ty pytasz mię, czyliz nie umiesz czytać w mo- 
jej duszy. 
TE RESA. 
Nie uczyłam się tego nigdy. 
JAN. 
I zostaniesz żoną jednego z tych trzech?... 
TERESA. | 

Zostanę; będę sobie lub ogrodniczką, lub 

bakałarzową lub organiściną. 


A JAN. 
Nie, to niepodobna. 


TERESA. 
Co! nie będą mię chcieli? zobaczemy, Kar- 
czma bezpłatna, sto talarów, i w dodatku Te- 
resa. (naiwnie) Teresa, nie brzydka prawda? 


: JAN. 
Oh w moich oczach!.. 


L J | 
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TERESA. 

Wiem, wiem, że w pańskich oczaeh nie 
bardzo ładna, oh bo też panicz sobie wybie- 
rze jaką z sąsiedztwa. 

JAN, 

Nigdy. 

TERESA. 

Dla czego? to tak przyjemnie mieć żonę, ale 
prawda, panicz powiedziałeś że się nie ożenisz, 
szkodaby było, mnićj jednej szczęśliwćj na 
świecie. ` 


JAN. 
Co mówisz ? 
TERESA. 
Że byłaby jedna szczęśliwa, 
JAN. 


А więc kiedy tak, Tereso... 
TERESA. (prędko) 

Więe się pan ożenisz? (biegnie w głąb) Pa- 

nie, panie... 
JAN. (zatrzymując ją) 

Cicho na Boga, wymkaąłem się panu Igna- 

cemu... 
TERESA. > 

Ale ojciec pański się ucieszy, że się pan 

chcesz żenić, 


( 48 ) r 
Y 
JAN. V 
Nie wie z kim. p 
TERESA. (ciekawie) 4 
A z kim 
JAN. 
Czy nie zgadujesz? 
И TERESA. 
Nie... ja tu niedawno.. pewnie jaka ładna? 
r JAN. 
Najpiekniéjsza ze wszystkich. 


TERESA. 
Oh ja będę choć za drzwiami stała na pań- 
skim weselu... bo ja... bo ja... 
ЈА М. 
Со? 
4 TERESA. 
Ja panicza bardzo lubię. 
JAN. Е 
Тегеѕо! cóż wyrówna mojćj radosei! 
DER ESA. 
A to dla czego? ја i naszego starego pana 
tak samo lubię, 
JAN. 
Czy w tych uczuciach nie ma różnicy? 
TERESA. (niby radząc: się serca, po chwili 


wachania się) 


Nie. 
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JAN. (z rozpaczą) 
Nie?! 
TERESA. (ze strachem) 

Albo co? 

p JAN. ka AA 

Musisz być moją, albo ja żyć nie będę, — 
Przysięgam tu u nóg twoich... 

SCENA XIV. 
TERESA, JAN, DOBROMIR. 
DOBROMIR. (wchodząc) 

A co, jużeś się namyśliła? Co widzę! (wstrzy- 
mując wchodzących) Czekajcie, jeszcze się nie 
namyśliła. 

(Głosy za sceną.) 

Tereso, pamiętaj o mnie mosterdzieju. Pa- 
miętaj o, mnie. — I o mnie. 

# DOBRO MIR. | 

Cóż to paniczu? tak dopelniasz mojej woli? 

JA N. 

Tak jest ojcze, dopełniam twoich Życzeń; 
chciałeś żebym się ożenił, więc przedstawiam 
ci moją żonę. 

|. DOBROMIR. 

Na to nigdy nie pozwolę, a na dowód pójdź- 

cie wszyscy. 


Tom ЁШ, | 5 
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CIŻ I WSZYSCY bez PANA IGNACEGO, 
WSZYSCY. 
Jesteśmy. 
DOBROMIR. 
No, Tereso, miałaś czas do namysłu; wy- 
bieraj więc. 
(Josef, Bakalarz, Organista, stają na przo- 
dzie.) 
| WSZYSCY. 
Ciekawym też... 
" DOBROMIR. 
Cicho. 

TERESA. (mijając Józefa i bakałarza) 
(<o Organisty) Tobie oddaję moją rękę. 
ORGANISTA. 

Oh paano Tereso, jak ci zagram... 

f JAN. (cicho do Organisty) 5 

Ubiję cię, jeżeli się odważysz przyjąć jej 
rękę. 

ORGANISTA. (przelękły) 

Oj, oj! 
? DOBROMIR. М 

To wybornie, a więc moje dzieci... (bierze 
ręke Teresy, gdy chce wziąć z drugićj strony 
rekę Organtsty, Jan mu grozi, Organista drša- 


cy usuwa się, a Dobromir niby nie widząc zu- 
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śmiechem bierze rękę Jana) Łączę was, żyj- 
cie szczęśliwi! 
JAN I TERESA. 

Dziękujemy ci ojcze! panie! 

DOBROMIR. 

Co widzę! 

JAN. 

Uszczęśliwionego syna dobrocią ojca. 

D UOBROMIR. 
Syna dopełniającego zyczenia ojca. 
JAN. (zadziwiony) 
Może? to być? 
SCENA XVI. 
CIZ I PAN IGNACY. 
P. IGNACY. (wółega zadyszany) 

Nie ma tu Jasia, panie dobrodzieju, uciekł 

mi, gonię go, gonię. Со to jest? 
DOBROMIR. 
Zaręczyny mój panie Ignacy. 
P. IGNAC Y. 

Pana Jana z karczmarka! nie mozna, nie 
mozna. 

DOBROMIR. 

Nie z karczmarką, ale z córką mojego naj- 
lepszego przyjaciela, Teresą Cnotliwską; był 
to podstęg, który wan szezęśliwe zapewnia 
chwile. 
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JAN. 
Czy być może! oh Tereso! 
TERESA. 
Przebacz mi, byłam posłuszną twojemu ojcu. 
WSZYSCY. (##атйауас sie) 
Nasza dobra pani, winszujemy, winszujemy. 
ORGANISTA. 
Ale ја com przyrzekł, to dotwzymam, grać 
będę Feni Creator Mosterdzieju. 
BAKALŁARZ. 
A ja uczyć będę przyszłych potomków czy- 
tad... et cetera. ү 
4 J OZ Е Е. 
А ja, bukiet do ślubu uwiję. 
ч TERESA. 
Magdusiu, ty zostaniesz na mojćm miejscu, 
aprzy ślubie z twoim Frankiem... 
DOBROMIR. 
Otrzymasz przyrzeczone Кагсгтћгсе sto ta- 
larów i karczmę па rok. bezpłatną, 


FRANEK I MAGDUSIA. 
Oh wielmożni państwo! 


4 DOBROMIR. | | 
Prócz tego, każda para która dziś się sko- 


jarzy, dostanie także sto talarów. 
MICHAŁOWA. (biegnąc do bakałarza pory- 
wa go za reke)* 
Bakałarzu, jestem twoją! 
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BAKAŁAR Z. 
Co czy mię szatan opętał, przypomniałaś 
sobie ?... ha, niech i tak będzie! 


DOBROMIR. 
A. więc trzy wesela, to dobrze, to dobrze. 


Jestem tak szczęśliwy, cieszcie się razem ze- 


mną. 
FRANEK. 


Dalej skrzypku graj. 
Śpiew Nno 10. 
(stają wszyscy do tańca) 
Dalej w tany 
Przy kochanćj, 
‚ Dałej chłopcy w koło; 
Młody stary | 
Zywo w рагу, 
Tańcujmy wesoło. 
(Tańczą wszyscy ро każdćj zwrotce: 
Wczoła pocie 
Przy robocie, 
Jednak tańcujemy; 
Bóg da zdrowie 
Kazdy powie: 
Że my świat żywiemy. 


* 
5 
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Ој kochanek 
Теп półpanek 
Со się wstydzi chłopa; 
Zajrzyj goły, 
Do stodoły, 
Тат wszystkiego kopa. 
То swoboda 
Chleb i woda, 
Gdy przy mnie kochana, 
Aż drży skóra, 
Do mazura, 
Dana, dana, dana. 
DOBROMIR. (po tańcu) 
Nowy rok zaczął się pomyślnie. Trzymał- 
zeńskie pary i ich świadkowie, niech zyją. 
WSZYSCY. 
Niech żyją! , 
ŚPIEW KOŃCZACY. 


DOBROMIR, 
Tamten kochać wszystkich uczy, 


Zwierzchu cnota w każdym kroku; 
"А gdzie może tam dokuczy, 
Łotr jak był tak jest wtym roku. 


P. IGNACY. 
Ty coś w procesach zwikłany 


Zawsze wśród prawników tłoku, 
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Chesz się doczekać wygranej? 
Spal papiery w nowym roku. 
BAKAŁARZ. 
Widzisz przy żonie fircyka, 
Оп w umizgach ругу jéj boku? 
Stary na to: rzłość języka 
»On winszuje w nowym roku!« 
ORGANISTA. 
Dwa od sta na miesiąc bierał, 


Liehwiarz! krzyczą wszyscy w tłoku; 
Chcąc przekonać, że nie zdzierał 
Po trzy bierze juz w tym roku. 


MICHAŁO WA. 
Czas co przeszedł już nie wróci, 


Płynie jak woda potoku. 
Dla nas dzień Waszćj dobroci 
Wraca dzień nowego roku! 
JAN. 
Tego, który niesie wsparcie 
Ludzkość mając na widoku; 
Niech imie na sławy karcie 


Błyszczy świetnie w kazdym roku! 
JÓZEF. 
Pewna panna mię odurza, 


Myślę od świtu do zmroku: 
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Rano lilja, wieczór róża 
I tąk codzień w ciągu roku. 
FRANEK. 
Ten się wszystkim gładko liże, 
Znam ja cię złośliwy smoku; 
Totaj goli, a tu strzyże, 
Oj kark skręcisz w nowym roku. 
MAGDUSIA. 
Nie jedna hoża dziewczyna. 


Mówi o tém ze łzą w oku, 
Nie nawija się chłopczyna 
A tu mija rok po roku. 


TERESA. 
Nas wszystkich jedne życzenia: 


*Łaskawi bądźcie w wyroku, 
Tylko głos zadowolenia 
Niech słyszemy już wtym roku. 


KONIEC 
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PANNA STENGEL, kuzyna bra- 


ci Brecht, JPi. Jankowska. 
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mu Brechtów, JP. Jędrzejewski. 
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lerfeld, JP. Rywacki. 
PIOTR, JP. Moszyński. 
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gaya ”— mapa д”. узгүнрздузалстиз» I фл рь Пельеаь | 
LIST POLECAJĄCY, 


AKT І. 


(Izba woberży. Suknie i papiery leżą poroz- 
rzucane, na stole kilka zapieczętowanych lie 
stów,) 


SCENA L 


FRYDERYK. (wchodzi z ulicy w kapeluszu na 
głowie, zbliża się do stołu, na którym leżą 
listy ) 

Ha, leżycie tu, patrzycie na mnie, dopomi- 
nacie się. Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, 
sześć listów polecających, a żaden nie odda- 
ny; а szczególniej ty, (bierze jeden z pomię- 
dzy nich) ty najwazniejszy i najprzykrzejszy, 
list połecający mię do zawarcia śłubów mał- 
żeńskich, mój stryj zalecił mi go jak najma“ 
cnićj, Stryj! hu!.. а? mię dreszcz przejmuje. 
Stryj i śmierć, to są dwa przedmioty, które 
powinoy być zawsze od nas tak oddalone, 
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abyśmy najlepszą perspektywą dosięgnąć ich 
nie moglit.. (rzuca kapelusz na krzesło) Ае 
któż było to prześliczne dzićwczę z anielskićm 
obliczem? Oh, czuję że to nieporównane siwo- 
rzenie, mogłoby z niepodobnego podobne 
uczynić, tak jest, mogłoby mię ustalić, gdybym 
jéj miłość posiadał. Obejrzała się za mną, raz 
tylko, za kimże by się obejrzeć miała, kiedy 
nikogo nie było blizko mnie?... Żeby ten nie- 
godziwy sługus przyszedł, dowiedziałbym ` si 
przynajmnićj o jej nazwisku. Bo niezawodnie 
za mną zwróciła swoje prześliczne oczęta. 


SCENA П. 


SELLEN, FRYDERYK. 
S E L L E N. 
Witam cię! (rzuca się na krzesło) Ah arty- 
ści są najnieszczęśliwszemi ludźmi. 
FRYDERYK. 
Czy znowu zaczynasz ty hypokondryku? 
S E L L ЕМ. 
Ciągłe zabiegi, wieczna tęsknota, a żadne- 
go celu! 
FRYDERYK. 
Nierozsądny młodzieńcze, uważaj przecię na- 
sze Życie z weselszćj strony. 
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3 SELLEN. 

Tylko- małżeńsiwo jest weselszą stroną na- 
szego Życia. 

FRYDERYK. ' 

Aha, malzeñstwo... rozumiem. А więc zas 
kochany? 

SELLEN. 
Dajże mi pokój, proszę cię. 


PRYDERYK. 
Zakochany ? 


SELLEN. 
Ty nie pojmujesz tego. 
FRYDERYK. ! 
Ale wyznaj mi pierwej, czy kochasz się? 
SELLEN | | 
Tak kocham, i nie rumienię się wyznać to 
przed tobą, 
Е FRYDERYK. 
Kochasz, a więc człowiek mnie podobny, 
powinien cię wyśmiać. 
м SELLEN 
Wiedziałem; o tem dobrze. 
e FRYDERYK. 
Zartujac z twojej choroby uleczyć cią. 
; S E L L EN. 
Nie bardzo dobra recepta. 


FRYDERYK. 
Nazwać cię głupcem. 
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S E L L E N. 
Proszę cię, milcz i nie gniewaj mie, 
FRYDERYK. 

Tak, pewnieby to uczynił, gdyby ten czło- 
wiek mnie podobny, nie był takim samym 
głupcem jak ty. 

SELLEN. 

Jak to? 

FRYDERYK. 

'Теп człowiek mnie podobny, jest także za- 
kochany po uszy. 

SEL LEN. 

Ту? zakochany. 

FRYDERYK. 
Ale serjo zakochany. 
SELLEN. 

Ty!! 

FRYDERYK. LA 

Ale to najstraszliwićj zakochany, tak, że się 
chce żenić, ja ożenić się, widzisz tedy żem 
zupełnie głowę stracił z miłości. 

SELLEN. З l 

Fryderyku, masz dobre serce, porzuć więc 
te Żarty. 

л FRYDERYK. 

Ce żarty! sądzisz mię więc płochym, lek- 
komyślaym motylem, dowiedz się: że w tej 
chwili rozesłałem po wszystkich ulicach; abym 
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tylko mógł dowiedzićć się o nazwisku mojej 
nieznajomej. Tak, wyjawię ci całą moją sła- 
bość. Ten płochy motyl dopóty bujał ko- 
ło ognia, dopóki nie opalił swoich różnobar- 
wnych skrzydełek, i teraz odbiegła go spokoj” 
ność, całą noc dziś oka nie zamrużył; o czwar- 
tćj godzinie rano był już w Praterze, pełen 
dziwnego urojenia, że tam musi zobaczyć swo- 
ją ulubioną, ponieważ ją wczoraj tam widział. 
Lecz aniżywćj duszy nie spotkał. Wraca więc 
do domu zmartwiony, rozwodzi tkliwe treny, 
wzdycha, stara się być skromnym, stałym, sło- 
wem innym człowiekiem. Powiedz że mi te- 
raz: czy jestem zakochany czy nie? 


S E L L E М. 
Tak jak motyl zakochanym być może. 


FRYDERYK. (parodjując go) 

Proszę cię milcz i nie gniewaj mię. Nie, ko- 
chany Sellen, już pustotę pożegnałem па wie- 
ki. Nie będę już szukał ueiech w przemija- 
jącem omamieniu, które tylko czczość i nie- 
pokój po sobie zostawia; nie chcę miłostek, 
pragnę żonki prześlicznćj, zachwycającej żo- 
neczki, z sercem pełnem miłości i słodyczy, 
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z taką chcę się połączyć i kosztować prawdzi- 
wego szczęścia; ale pragnę wybrać podług 
mojćj myśli i już ją wyszukałem. I choćby 
mi nawet dziesięciu stryjów z groźnćm obli- 
czem stało przed oczyma; nie chcę przez ża- 
dne listy polecające szukać drogi do jéj ser- 
ca, miłość mi ją wskazała, i dla tego pogar- 
dzam tą bazgraniną mojego stryja, i niech so- 
bie tutaj spokojnie na wieki zostaje. 
SELLEN. 
Jak to, więc stryj zamyśla cię ożenić? 
FRYDERYK (pokazuje mu list) 
Tak w istocie, ten list to w sobie zawiera, 


Przyjechać, ex officio zakochać się i ożenić. 
Dla czego! poniewaz stary stryjaszek tak u- 
łożył sobie w głowie; ale z tego nic nie bę- 
dzie! chociażby pauna, jakże się nazywa, (pa- 
trzy na list) chociażby panna Brecht zaślu- ' 
biła nawet wielkiego Mogoła. 


SELLEN, 
Jak się nazywa? 
Р \ FRYDERYK. 
Nieznośne nazwisko, Brecht. 


у S E LL E N. 
Wielki Boże! 
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FRYDER YK, 
Cóż ci jest? 


SELLEN. 
Brecht! Tego tylko jeszcze brakowało. 


|, FRYDERYK. 
Czegóż brakowało? 


SELLEN. А 
О ty niewdzięczny: do zbytku szczęśliwy, 
nieznośny przyjacielu! 
FRYDERYK. f 
Powiedz mi na miłość Boską, co ci jest? 


SELLEN. 
Poznaj wszystko: Kocham tę, którą masz 


nazwać twoją, idź teraz i pozbaw mię tego 
szczęścia. ' 
FRYDERYK. 

Jesteś w paunie Brecht zakochany, w me- 
jej narzeczonej? A wiesz, to wypadek tragi- 
czny, to jest, jak nazywają w twajedjach pra- 
wdziwe fatum, ale najśmieszniejsze! Ко- 
chany przyjaciela, nie mogłeś w twojém 
życiu szczęśliwszego uczynić wyboru; proszę 
cię, porwij mi ją z przed nosa, to będzie sli- 
czny kłopot dla mojego stryja... No, śpiesz 
mój drogi i żeń się z moją narzeczoną, 

S E L L E N. 

Przecięż jej nie znasz. 

. б^ 


( 66 ) 
PRYDERYK. 

Aj, znam ją aż nadto. Brecht! Jak można 
się nazywać Brecht! nie bierz mi tego za zle. 
Bo chociażby nawet to imię brzmiało jak śpiew 
aniołów, choćby nawet ona sama była piękną 
jak anioł, wszystko dla mnie obojętne. Niech 
mię Касі porwą, zakochalem się w najpiękniej- 
szej dziewczynie, dla tego proszę cię: nie cze- 
kaj aż mój stryj przybędzie 1 przeszkodzi w two- 
im zamiarze. Słuchaj! jesteś uczciwym czło- 
wiekiem, lepszym odemnie, to cię nie ominie, 
jeżeli istotnie kochasz pannę Brecht. 


- SEL L E N. 
Czyliżeś zapomniał, ze ja nie mam zadne- 


go majątku? 
FRYDERYK 
Ale ona ma pieniądze. 


S E L L E N. / 
С2у112 ojciec odda swoją córkę biednemu 
malarzowi bez znaczenia? * 


FRYDERYK. 
Zaufaj sobie samemu. Ale wy wszyscy ar- 


tyści tacy jesteście, w waszej sztuce ho, nie- 
zawodnie półbogi, ale kiedy idzie rzecz o cóś 
zwyczajnego, natychmiast tracicie nadzieję, 
odwagę, i poniżając sami siebie stawiacie się 
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w równi z głupcami, którzy tylko majątkiem 
w świecie zwracają baczność na siebie. Ma- 
my przykład. Pewny, że jej serca nia po- 
zyska, sądzi, Że ja tylko mógłbym tego do- 
kazać, dla tego, że posiadam półmiljona. Te- 
raz spojrzyj na mnie, jak ja przeciwko cie- 
bie jestem nic nieznaczącą istotą, nienie umiem 
со się nżzywa піс; tyle tylko wiem z gospo- 
drstwa wiejskiego, że zniwa przypadają w le- 
cie. A ty, śliczny człowiek, z ujmującą po- 
stawą, pełną natchnienia i talentu: gdybym ja 
miał córkę, bez żadnych sprzeczek musiałbyś 
być је) mężem. Wiesz co mam przedosko- 
nala myśl, idź do niej w mojej osobie, rozu- 
miesz” weż mój list polecający, przedstaw się 
ojcu jako Fryderyk Bollerfeld; a jak już be. 
dziesz w fortecy, łatwo okrzyknąć się zwy- 
cięzcą. 


SELLEN. 
Со za nierozsądna myśl! 


FRYDERYK. 
Słuchaj mię Sellen. Jak ja tam raz pójdę, 


wiesz, moje serce nie ze stali ani nawet z że- 
laza.. Sprzątnij mi pannę jak najprędzej, al- 
bo się inaczej namyślę. 
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S E L L E N. 

Co ty mógłbyś... 

_ —ERYDERYK. 

Wet list to ci nie będę juź mógł przeszko- 
dzić. Do kata! nie jesteś ty choć cokolwiek 
© mnie zazdrosny? (przynosi mu list) Wet ten 
list mówię... ale czy ona ciebie zna dobrze? 

a ; S E L L E N. 

Nie wie kto jestem. 

FRYDERYK. 

A więc bez namysłu! Znasz mię kiedy ja 
sobie co ułożę w głowie, musze doprowadzić. 
Weźmiesz mój list, udasz się do panny Brecht 
albo ja wystroję się jak najmodniej, biorę list 
polecający, przedstawiam się ojcu z ukłonami 
zakocham się w córce, ona się wzajemnie we 
mnie zakochać musi, і ozenię się znią... 

S E L L E N. 
Mamże podstępem?.. 
FR Y D ER У, к.“ 
Bez podstępów niema miłości. 
SELLEN. | 
Jednakże uczciwemu człowiekowi... 
FRYDERYK. ` 
Do czarta, ty tasże jesteś uczciwym czło- 


wiekiem! 
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SELLEN. 
Nie, tego nic uczynię! 
FRYDERYK. 
Nie gniewaj mię, dotrzymam słowa! 
S E L L E N: 
Prosta drogą albo nigdy. 
FRYDERYK. 
Na Вора! (woła) Janie! 
S E L L E N. 
Czego chcesz? 
FRYDERYK. 
Dotrzymać danego słowa. Janie! 


SCENA Ш. 
CIZ I JAN. 
> SELLEN. 
A więc nie będziesz?... 
| FRYDERYK. 
Daj mi mój czarny ubiór... 
JAN. 
Dobrze panie. (idzie do pokoju) 
SELLEN ` 
Fryderyku, teraz tam pójdziesz? 
, , FRYDERYK. 

Niech mię kaci porwą, pójdę, zobaczę, oddam 
list i ożenię się, ciebie do rozpaczy przywiodę; 
albo ruszaj z moim listem. 

p S E L L E N. 

Аһ jakież męczarnie! 


(Jan wraca) 
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FRYDERYK, 
Nie chcesz? Janie, moją najaowszą krawa- 


tę... 
SELLEN. 


Bądżże rozsądnym... 

(Jan odchodzi znowu) 
FRYDERYK. (woła) 

Najświeższą kamizelkę, zobaczysz będę tak 
godnym kochania, tak ujmującym, tak cza- 
rownym, tak pięknym Żeś zgubiony na zaw- 
sze, 

"JAN. (w pokoju) 

Wszystko już przygotowane. 

SELLEN. (po krótkim namyśle) 

Daj mi list! 

FRYDERYK. 
Ah chcesz więc serdeczny przyjacielu! 
SELLEN. 

Czy jest tu wyrażony ich adres. (patrzy 
na list, mówi do siebie) Tak jest do пеј, sta- 
ło się! Jeżeli w jćj ojcu znajdę człowieka go- 
danego szacunku, postąpię szczerze, jeżeli ja- 
kiego głupca, ten list mię doprowadzi dowszy- 
stkiego; bo nie mogę żyć bez tćj anielskiej 
istoty. (chowa dist) 


(TE 
FRYDERYK. 
Ah więc zgoda! Nabrałeś odwagi, śmiało. Jao 
nie, schowaj przygotowany ubiór! 
(Jan wchodzi i wy chodzi srodkowemi drzwiami) 


FRYDERYK. 
Ty ożenisz się z moją narzeczoną, potem 


ja wynajdę moją nieznajomą, a ze stryjem 
juź damy sobie radę. Będziemy odwiedzać się 
wzajemnie z naszemi najukochańszemi małe- 
miżonkami, ah życie jak w niebie! No teraz 
idź precz. 
SEL LEN. 
Fryderyku tyś mnie przymusił do stanow- 


czego kroku zmojej strony, zobaczysz mię 
albo szczęśliwym ałbo najnieszczęśliwszym 
z ludzi. Do widzenia! 
FRYDERYK. 
Życzę ci pomyślności mój współzalotniku. 
SCENA IV. 
FRYDERYK. (sam) 
Niechże mi teraz jeszcze powiedzą, że je- 
stem człowiekiem interessowanym! Wyprawiam 
najprzyjemnićjszego z ludzi do mojćj narze- 


czonćj, bez namysłu zenię mojego przyjacie- 
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la z moją obiecaną, mie znając jéj nawet; 
nie zważając na stryja i wszystkie przeszko- 
dy; a jednakże sam nie mam пајтпіеј- 
szój nadziei. Jednakże teraz zajmę się zupeł- 
nie moim przedmiotem. Fryderyku! jesteś 
lekkomyślnym, ale uczciwym chłopcem, i je- 
želi stryjaszek nie jest barbarzyńcą, będzie 
się śmiał z mojego wybiegu, gdy mi się po- 
wiedzie wydać za mąż moją przyszłą. 


SCENA V. 


FRYDERYK, JAN. 


FRYDERYK. 
Cóż tam? 


JAN. 
List. 


FRYDERYK. 
Dawaj! (spogląda na adres) Ah! Idź precz. 


(Jan wychodzi.) 
SCENA VI. 


FRYDERYK. (sam.) 

Oh poznaję to pismo podobne do długich 
nóg pajęczych. (łamie pieczęć) Poznaję tę 
litery sztywne i mocne, jak słupy drogę wska- 
zujące. Przeczytajmy powitanie stryja do swego 
żarliwie kochanego bratanka. (czyta) 
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»Witam cię wietrzniku!« Dobrze się zaczy- 
па! Мат nadzieję, Ze ten list już cię zasta« 
nie jako narzeczonego, i tak jest nie inaczćj.« 
Jego ulubione przysłowie; był w dobrym hu- 
morze. »Pewny jestem że połączenie się two- 
je z kochaną rodziną Brechta, porządnego 
z ciebie utworzy człowieka.» Czyż to ja je- 
szcze nim nie jestem! »Dla tego też biorę no- 
gi za pas.e Co? »czyli raczej na czterech cu- 
dzych nogach, mojego gniadosza (zatrzymuje 
sig) spieszę w twoje objęcia.« Ah, za wiele 
łaski dla mnie niewdzięcznego,a i tak jest nie 
inaczćj, musisz mi zdać rachunek z twego 'po- 
stępowania.  Wyszukałem ci śliczne dziew- 
ezę.« Boże, zlituj się! »Ale niech kroć sto ty- 
sięcy ріогипбж!« Teraz się już zaczyna, »spa- 
dnie na twoją głowę, jeżeli nie będziesz do- 
brym mężem, bo niech nie myślą ludzie, że 
twój stryj jest tylko szlafmycą, i tak jest nie 
inaczej. —Dnia 12go popołudniu мује? ат. < 
Dwunastego? to dziś, o nieszczęśliwy Fryde- 
ryku Bollerfeld; dziś? a ја nieznam nawet 
тојеј narzeczonćj, ani wiem gdzie mieszka! 


Tom FHL 1 
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list polecający i wszystko oddałem. Będzie 
piękna historja, ja mu się nie pokazę na oczy. 
Wiedeń jest wielki, wyjadę na wieś, dopićro 
będzie hałasował, obwoła mię u wszystkich 
znajomych jako rozpustnika, szaleńca; i tak 
jest nie inaczćj, pewniebym dodał, gdybym 
się nie znajdował w tak przykrem polože- 
niu. Janie! 


SCENA ҮП. 


FRYDERYK, JAN. 
JAN. 
Co pan rozkaże? 
/ FRYDERYK. 
Gdzie jest Sellen? 
JAN. | 
Wyszedł bardzo Spiesznie. 
СИ. FRYDERYK. 
Biegnij za nim. 
| JAN. 
Gdzie? 
FRYDERYK. 
Biegnij za nim, mówię ci. 
Ale ja nie wiem gdzie? 
FRYDERYK. 
Ani słowa, biegnij za nim, proś go żeby tu 
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wrócił natychmiast, musi mi oddać тој list. 
Dalćj ruszaj! 
JAN. 
Oh Boże... 
FRYDERYK. 
Bez uwag, biegnij, śpiesz a nie wracaj sam, 


JAN. (chce mówić) 
FRYDERYK. 
Ani pół słówka, za drzwi; Sellen i mój list; 
ani mi piśnij. (wypycha go za drzwi) 


SCENA ҮШ. 


Niema ani chwili do stracenia; już 10 godzi- 
na — u mojego stryja godzina 15га już jest po 
obiedzie. O już widzę go jak zeskakuje ze swe- 
go gniadosza, słyszę wyraźnie jego miluchue 
sposoby mówienia, któremi mię obdarza, słó- 
weczko »wydziedziczam,« którem tak hojnie 
szafuje!.. Nie ma się со namyślać, muszę ро 
uprzedzić w domu Brechta, niech się co chce 
stanie! Ubrać się cokolwiek starowniej,i czćm- 
prędzćj tam pospieszyć! Tam? ale gdzie tam? 
nie wiem ich mieszkania, (zniecierpliwiony) że 
też ten przeklęty Sellen... ale cóż on temu wi- 
nien ten biedny Sellen, ja sam zawiniłem, u- 


http://rein.org.pl 


( 16 )] 


zywajae wszelkich sposobów wymowy aby naj- 
większe głupstwo popełnić. 


SCENA IX. 
FRYDERYK, PIOTR. 
PIOTR. (wchodzi spiesznie i wesoło) 
Taskawy panie! 
FRYDERYK. 
Idź precz! 


| PIOTR. 
Udało mi się... 


FRYDERYK. 
Niech cię Касі porwą!.. nie mogę... 


PIOTR. 
Wywiedziałem się! 


FRYDERYK, 

Czy chcesz zebym oszalał? .o czémzes się 
wy wiedzial? 

PIOTR. 
Wiem nazwisko tej panienki... 
FRYDER YK. (= źywością) 

Jakto, wiesz jak się ten anioł nazywa? No, - 

mów prędko, nie mam ani chwili wolnej. 


PIOTR. 
Emma... 


FRYDERYK. 
Emwa... śliczne imię! a nazwisko ojca?.. 
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PIOTR. 
Jej ojca?.. i 
FRYDERYK. 
A naturalnie.. jakże się nazywa? 
PIOTR. 
Pan Brecht, bardzo bogaty wdowiec. 
FRYDERYK. (os/upiały) 
Jak! 
PIOTR. 
Pan Brecht, panna jest jedynaczką. 
FRYDERYK, 
Głupcze! powiedz mi wytazoie i głośno, јак 
się nazywa panna? 
PIOTR. 
Emma. 


FRYDERYK. 
Ale nazwisko?.. 


PILOTA. 
Sądzę, że kiedy jéj ojciec nazywa się Brecht, 
to móglbyra się śmiało założyć, Ze i córka 
także Brecht nazywać się musi, 


FRYDERY К. 
Brecht? B-r e-c-h-t. 


| PIOTR. 

x Tak łaskawy panie, B-r-e-c-h-t 

| FRYDERYK. 

- Nie podobna! to być nie może! Dzisiaj spi- 
sek przeciw mię uknowali; chcecie żebym 
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rozum utracił! Wyznaj głupcze, (bierze go 
za piersi) gdzieś widział stryja, Kto cię prze- 
kupił? (jednym tchem) gdzie jest Sellen? kto 
ci powiedział ojćj nazwisku? kto jest рап 
Brecht? czyś widział Emmę? Odpowiadaj! 
(wsirząsa nim) Odpowiadaj! 
PIOTR. (jąkając się) 
Ја... panie... ја!.. 


FRYDERYK | 
Ha łotrze, jąkasz sie, sklamałeś! Wyznaj, 


gadaj, albo cię uduszę. 


PLOT R, 
Ah łaskawy panie, czyż ja winien temu, że 


pana rozum odstępuje. 


FRYDERYK. 
Próżne wybiegi!.. Nie ma tu mowy o moim 


rozumie! ta anielskaistota którą wczoraj wie- 
czór widziałem, inaczej się nazywa, musi na- 
zywać się inaczej. Wyznaj prawdę, jak się 
nazywa? 


А „PAGES j 
Choćbys mi pan nawet miał życie ode- 


brać, nazywa się Emma Brecht, to nie moja 
wina, raczćj ojca że się tak nazywa. 
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FRYDERYK (puszcza go) 

Teraz piekło się na mnie sprzysięgło. (bie- 
ga po pokoju) O głupcze! o ty cxtrakcie, 'ty 
wiencu wszystkich głapców ! Zakochałem się 
do szaleństwa w тојеј natzeczonćj, która mi 
się prawnie i od Boga należy, i proszę moje- 
go rywala, aby mi ją gwałtem sprzątnął z przed 
nosa! Widziałze kto podobne szaleństwo? A 
stryja tylko со nie widać. Ah, zeby już tu 
był, żeby mię porwał za ucho i targnął tak, 
tak silnie, zebym całe zycie popamiętał jak 
byłem głupim, ale jak tylko można być naj- 
bardziej głupim! 

PIOTR. 

*Łaskawy panie. 


FRYDERYK. 
Gdzie mieszka pan Brecht? 
PIOTR. 
Tego nie wiem. 
FRYDERYK. 
Nawet nie wiesz gdzie mieszka? 
PIOTR. 
Nie panie. 
FR YDERYK. 
Ale ulicę? 
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PIOTR. 
I ulicy nie wiem. 
FRYDERYK. 
Dla czegóżeś się nie zapytał? 
PIOTR. 
Wszakże ja miałem tylko wywiedzićć się o 
nazwisku panny. 


FRYDERYK. (wnajwiększym gniewie) 
Ah, on jeszcze 20,000 razy głupszy ode- 


mnie, cóż mi z tego, że wiem jak się naży- 
wa, kiedy nie wiem gdzie mieszka. 
SCENA X. 
CIZ I JAN. (без tchu) 
FRYDERYK. (idąc na przeciw niego) 
List? | 
JAN. (nie może тоюс) 
FRYDERYK. 
No czy go masz? gdzie jest Sellen? 


© JAN 
Nie mogłem go znaleźć... 


FRYDERYK. (naśladując go) 

Nie mogłem go znaleźć... Stoją oba iwy- 
trzeszczają na mnie swoje oczy, i kiedy się py- 
tam gdzie mieszka pan Brecht?...« пе wiem. 
gdzie jest Sellen?... nie wiem» No cóż, odpo- 
wiedźcie mi, czemuż te gapiowate twarze? Bie- 
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gnijcie do rogatek, któremi stryj ma przy< 
jechać; któremiź rogatkami wjedzie? 


JAN. 
Ja niewiem, 


FRYD ERYK. 
Otóż mamy ja nie wiem. Powinieneś więe 


dzieć. Obierz sobie które chcesz rogatki, a jak 
stryj będzie jechał, zatrzymaj go, powiedz mu, 
że nie może zajechać prosto do pana Brecht, 
ze pan Brecht... cóż pan Brecht?.. umarł, że 
leży bardzo chory i wyszedł na -miasto... tu 
niech zajedzie do tego hotelu rozumiesz mię? 
(surovo) rozumiesz mię... 


JAN. 
Oh mój Boże, rozumiem, ale... 


FRYDERYK. (do Piotra) 

Ty biegaj i dowiedz się o mieszkaniu pa- 
na Brecht, prędko za kwaudraos muszę już 
wiedzieć. Ten bilet postaraj się zręcznie wsu- 
nąc pannie. (oddaje mu) a jeżeli zobaczysz 
pana Sellen to powiedz mu... czy wiesz któ- 
ry jest pan Sellen? * 


PIOTR. 
Nie wiem. 
FRYDERYK. 
To znowu mamy, i tego nie wie. On nic 
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mie wie. Otóż to mi człowiek! Ruszaj precz, 
i mie ukazuj się więcćj przedemną, nie waż 
się przestąpić mojego progu, dalćj precz! ale 
jak tylko dowiesz się o mieszkaniu to wracaj. 
(do Jana) Czego ty jeszcze tu stoisz?... Idź, 
bo cię wyrzucę. Dopełnijcie moich poleceń 
albo będziecie nieszczęśliwi. 
PIOTR I JAN. 

Ale łaskawy panie... 

FRYDERYK. (podrzeźniając ich) 

Ale łaskawi głupcy, czyńcie co wam 'rozka- 
zuję! Za drzwi mówię wam, bo was wytran- 
sporiuję obu was żyjące.... ja nie wiem! 
(wypycha ich za drzwi ibiegnie do poboczne- 
go pokoju) s 

SCENA XI. 


(Pokój elegancki w domu wiejskim. Przez 
drzwi szkłanne wgłębi widać ogród) 

TOBJASZ BRECHT. (2 Аза Ка w ręku wycho- 
dzi z bocznych pokoi, wkrotce po nim Emma, 
córka Emanuela) 


»Dzieło przedłużenia życia, Huflanda» Do- 


http://rcin.org.pl 


( 83 ) 


bra książka dla zdrowych, ale gdzież апаю 
wi? to sęk! 

EMMA CÓRKA EMANUELA. (wychodzi z głę- 
bi, stużący wniósł rejsóret i rejsweder które 
kładzie na stole) 

Dzień dobry wujaszku. 

| TO BJA 52. 
Dzień dobry. 
GÓRKA EMANUELA.- 
Wujuszku mam do ciebie pewną prosbę. 
TOBJASZ. 
Cóż? A 
CÓRKA EMANUELA. 
Ja nie.chcę iść za mąż. 
TOBJASZ. 

Bardzo dobrze. 

CÓRKA EMANUELA. 

Mój ojciec ciągle o to na mnie nalega. 

‚ T O BJA 8 2. 

Mój brat cierpi na żołądek, to czyni go nu- 

nym i hypokdndrykiem. 
CÓRKA EMANUELA. 

Ale gdzie tam, mój ojciec jest wesoły i do- 
brej myśli, ale... 

TOBJASZ. 

Właśnie ta wesołość jest kurczem, 
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GÓRKA EMANUELA. 
Ale gdzie tam, chce tylko koniecznie abym 


za mąż poszła. 
TOBJASZ. 
Szalona myśl. Z własnemi słabościami bę- 
dziesz miała dosyć do czynienia, masz żesię 


zaprzątać cudzemi. 
CÓRKA EMANUELA. 
Czy pójść za mąż jest chorobą? 
*"TOBJASZ. 
Tak jest, gorączka...bicie serca,.. 
CÓRKA EMANUELA. 
Oh ja chcę być zdrową. 
TOBJAS Z. 
Nikt z ludzi nie jest zdrów. 
CÓRKA EMANUELA. 
Nie chcę mieć gorączki. 
TOBJASZ. 
Nie idź za mąż. 
GÓRKA EMANUELA. 
Ale ojciec... 
TOBJAS Z. 
Ja znim pomówię... 
CÓRKA EMANUELA. 
Czy zaraz mój wujaszku? 
TOEJASZ.. 
Natychmiast moje dzićcię. 
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CÓRKA EMANUELA. 
O jakże jesteś dobrym. (całuje go w rękę 
i zabrawszy rejsbretjodchodzi) 


SCENA XII. 
TOBJASZ BRECHT, I EMANUEL BRECHT. 

EMANUEL BRECHT, (wchodzi w szlafroku, 
i czapce na głowie) 

Poranek prześliczny, nieprawdaż bracie? sie- 
dzisz jak przykuty, pójdź tu na świeże po- 
wietrze, to ożywia ciało i duszę. 

TOBJASZ. 
Ranne powietrze tchnie samym rumatyzmem. 
EMANUEL. 
Оту żyjąca ksiazko chorób. 
TOBJASZ. 
Lepićj wprzód rozważyć, jak potem się żalić. 
x EMANUEL. 
| Ale kto się będzie żałił! (spiewa) »Na tym 
| pięknym świecie....« 
TOBJASZ. 
Spiewaj, śpiewaj, ty masz już początki gar- 
| dlanych suchot. 
EMANUEL. 

Prawda, że mam gardlane suchoty, bom 

jeszcze dziś nie nie pił. 
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TOBJASZ. 
Żartuj, a ja ci powiadam... 


EMANUEL. 
Żeś głupi, daruj mi bracie. 


l TGBJASZ, 

Zawsze się jest głupcem, kiedy się prawdę 
mówi. 

| EMANUEL. 

Nie, nic nie zakłóci mojćj wesołości, i jak 
się tylko pozbędę tych odwiedzin z miasta, 
chcę żyć dla siebie i być wesołym!.. Jeden 
tylko mam kłopot... 

TOBJASZ. 

Suchoty?.. LU 

EMANUEL. 
Alı, dajze mi pokój!.. 
FOBJAS 2. 
Inna słabość? 
EMANUEL. 
Moja córka mie zajmuje. 
| WOBIASZ. 
Prawda, i ona nie zdrowa. 
EMANUEL- | ү 

О ty najnieznosniéjszy wietrzycielu chorób! 
Jesteśmy wszyscy zdrowi, rozumiesz,-zupelnoie 
zdrowi, wszyscy ludzie są zdrowi, przynajmniej 
tak sądzić powinni; ale Emma mię nabawia 
kłopotu, bo z jej przyczyny gromadzi się 
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codziennie tłum gości, dla tego musi iść precz 
z domu. 
| TOBJASZ. 
Gdzie ma iść? 
EMANUEL. 


Z domu, 

TOBJASZ. 
Jak... 

EMANUEL. 
Jak Zona. 


TOBJASZ. 
Najgłupsza myśl! 
EMANUEL. 
Daje jej za meza siostrzeúca mojego stare- 
go kolegi Bollerfeld. 
TOBJASZ. 
Czyś ty oszalał? 
EMANUEL. 
Dla czegóż to?.. 
TOBJASZ. 
Taka niezdrowa familja ! 
EMANUEL. 
Najglupsza mysl! 
TOBJASZ. 
Ale go jeszcze nie zna. 
EMANUEL. 
Cóż ztąd, to się poznają krótko? Im prędzćj 
tém lepiej. Со prędko, to dobrze. Mój teść 
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zaledwie mię zobaczył, oddał mi córkę i było 
szozęśliwe małżeństwo. 
EMANUEL. 
Moja córka nigdy za mąż nie pójdzie. 
EMANUEL. 
Będzie się pytała właśnie o to, 
TOBJAS Z. 
Ona mi przyrzekła. 
EMANUEL. 
Doprawdy? 
TOBJASZ. 
Święcie i niezłomnie. 
EMANUEL. 
Kiedy? 
І TOBJASZ. 
Jak miała ośm lat. 
EMANUEL. 
Wierzę, ale teraz kiedy ma szesnaście... 
TOBJASZ. 

Dotrzyma przyrzeczenia. My nędzni, uło- 
mni ludzie nie powinniśmy się zajmować taką 
błahą rzeczą. 

EMANUEL. 

I ty przecię byłeś żonatym. 

TOBJAS Z. 
Moja żona mię uwiodła. 

EMANUEL 
Nie warto było pracy. 


( 89 ) 
1 ТОВЈА 5 7. 

Krótko mówiąc: moja Emma bawi u starej 
kuzynki, tam nauczy się dobrze sztuki piłno- 
wania chorych. 

EMANUEL. 

Czyú ztwoja Emma со ci sig podoba, moja 
musi iść za mąż, i to wkrótce. Dopiero ba 
dziemy żyli wesoło w rodzinnćm kole; bo pan- 
na na wydaniu jest gałązka lepem oblana; 
bujają około nićj wszystkie skrzydlate zwierząt, 
ka i świegoczą i gwizdzą że ojcu mało gło- 
wy nie rozsadzą.. То moje godła: — Małzeń- 
stwo i żadnych towarzystw. 

TOBJASZ. 

Bardzo zły gust! widząc wiele ludzi, może- 
my widzieć stan ich zdrowia, i kiedy znajduję 
się wlłicznem towarzystwie, moja największa 
pociecha, śledzić do koła, i poznawać słabości 
każdego. Dobra rada bardzo pomocna, bo 
kiedy wiemy naprzód: że mamy dostać katara- 
ktę, albo suchoty, albo wodną puchlinę, już 
możemy używać środków przeciw 16) cho. 
горе. 


8* 
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EMANUEL. 

Bracie gdybyś ty nie był tak dobrym czło- 
wiekiem, dalibóg myślałbym że czasem bzika 
dostajesz. (śpiewając wychodzi) 

TOBJASZ. 

Śpiewaj, śpiewaj ty lekkomyslny człowieku; 
śpiewaj. twoją piosnkę! (patrzy za nim) Jak 
mu się plecy rozszerzyły, piersi naturalnie ści- 
snąć się musiały, a ramiona jak się naprzód 

- ciągną. Oto był fałszywy ton! to są suchoty, 
Pić mech islandzki!... On już cały w sucho- 
tach! (idzie do poblizkiego pokoju, 


SCENA XIII. 
SELLEN. (wchodzi od ogrodu) 

Otóż jestem! Szczęście mi sprzyja! Tam 
siedzi ta miła istota i rysuje. A więc lubi ma- 
larstwo, oby się jéj mógł podobać i malarz. 
Drie jak złoczyńca, że mam stanąć przed jej 
ојсет!.: siedzi skromnie a jednak prześlicznie, 
zachwycony wzrok wlepiony w okolicę; widok 
cudowny, a prędki zarys i moja wyobraźnia, 
brak w kolorach uzupełni. (dobywa pugilares, 
otwiera go, rysuje 2роўріесћет, list wypada 
na ziemię;. 'Tak, nie oddalaj się odemnie, 
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onajmilsza! tylko jedną chwilę... siada” gdzie- 


„indziej. Szkoda, już cię teraz.nie opuszczę; 


może już nigdy nie wynajdę sposobności ро- 
siadania twojego portretu. Idę za tobą gdzie» 
kolwiek zmienisz miejsce. (aychodzi aż sa 
drzwi szklanne i ciągle rysuje) 
SCENA XIV. 
EMANUEL BRECHT, SELLEN. 


EMANUEL. 
Kto jest ten młody człowiek co tak staran- 


nie pisze w móim ogrodzie? przystojny! Nie 
będę mu przeszkadzał; może jaki poeta, któ- 
rego” natura natchnęła? Jakiś list leży na 
ziemi; zapewne mu wypadł z pugilaresu. A więc 
on tu był! Zobaczmy! (podejmuje list r czyta 
adres) 

» Panu Emanuclowi Brecht.« Do mnie! "Гак 
nawet i miejsce mojego. mieszkania wyrażone. 
(otwiera) Od mojego poczciwego starego Во!- 
lerfelda. (patrzy z zadziwieniem na Sellena) 
Może to... (czyta list) »Pozdrawiam cię Sta- 
ry kochany kolego Brecht i tak jest nieina- 
czej!« Nie zapomniał swojego przysłowia! 
»Oddaweą tego listu jest mój siostrzeniec, do- 
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bry chlopak, ale пїесо wietrznik, lubiaey sza- 
lone sprawkij, podejścia, przebierania, ale 
w gruncie uczciwy. W pięknych sztukach nie 
daleko zaszedł, prawie піс nie umie, mówił: 
Że nie ma do tego Żadnej zdatności; często 
mniema że będzie tak głupim jak jego stryj, 
i tak jest nieinaczej. Staraj się żeby on przy- 
padł do gustu twćj córce, a jezeli znich bę- 
dzie para, przyjadę sam na wesele, i wypiję 
najlepsze wino z twojćj piwnicy. 
| DorrEnFELpD,a 

A więc, to niezawodnie mój przyszły zięć, 
uczynię tak, jak gdybym go „nie widział. (od- 
chodzi do drzwi bocznych i wchodzi z sze- 
lestem. Sellen go postrzega, zamyka prędko 
pugilares i zbliza się do pana Brecht) ` 

SELLEN. (zmieszany ) 
Czy mam honor. 
EMANUEL. 

Nazywam się Brecht; witam cię serdecznie 
i proszę bez сегетопјі, tak jak gdybyśmy by- 
li znajomi. 

SELLEN. 
Ja... 
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EMANUEL. 

Samo twoje nazwisko jest dostateczném,’ aby 
twój widok był dla mnie przyjemnym. Ма- 
zywasz SiĘ... 

S E L L E N. 

Karol von Sellen. 


EMANUEL. (z ukrytym śmiechem) 

Jak się pan nazywasz? 
S E L L E N. 

Karol von Sellen. 

(Emanuel śmieje się mocno) 

SELLEN. 

Nie'pojmuję, co moje nazwisko zawiera tak 

śmiesznego w sobie? 


EMANUEL. (do siebie) 
Olotr! chce pod ianém nazwiskiem.. 


А SELLEN. (do siebie) 
Nie rozumiem tego człowieka. 


EMANUEL. (głośno) 
Czy' pan byłeś już w tym pokoju? 
SELLEN. (zmieszany) 


Tak jest.., 
EMANUEL. 
Sam? 
SELLEN. 
Zupełnie. 


; EMANUEL 
Pisales.,. 
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SELLEN. (zmieszany) 
To jest... ~ - 
EMANUEL. 
W pugilaresie. | 
SELLEN. (do siebie) 
Wypatrzył mię. 
EMANUEL. 
Wszakże prawda? 
SELLEN. 
Chciałeś pan powiedzieć žem rysował, 
EMAN TEL. 
Oh, nie wiele pięknego można się spodzie= 
wać po tym rysunku! 
SELLEN 
Jak to? jestem przecię malarzem. 
EMANUEL. 
Malarzem, pan? (zaczyna się znowu śmiać) 


Nabazgrałeś pewnie... 
SELLEN. 
Cóż mam o tém myśleć ? 
EMANUEL. 
Jak się więc nazywasz drogi przyjaciela? 
SELLEN. 
Karol Sellen. 
EMANUEL 
Sellen! Sellen! brzydkie nazwisko, ja był- 


bym sobie odmienił. 
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Pan widzę lubi zarciki... 
EMANUEL. (do siebie) 

O ten szatan Bollerfeld, gra doskonale role 
malarza, zobaczemy, jak też długeją utrzy- 
ma. (zawsze z ukrytym śmiechem) Powiedz 
że mi co najchętnićj malujesz? 

SELLEN, (do siebie) 
Nie ma wątpliwości wypatrzył mię. (głoś no) 
Historyczne przedmioty. 
EMANUEL. 
Tak, kiedy ładna panna w nich się znajduje. 
SELLEN. (do siebie) 

Wie wszystko. 

EMANUEL» 

Czy pan także tu przyszedł w celu malowa- 
nia... Panie.. malarz...? 

А SELLEN. 

Panie Brecht... 

‚ EMANUEL. i 

Mamże mu przyprowadzić , tutaj przedmiot, 
który go przywabił... 

SELLEN. 
Pan sądzisz... ў 
-EMANUEL \ 

О ту mamy bystry wzrok! А więc ponie- 

waz jesteš malarzem, powinieneš zatém ucho- 
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dzić za malarza przed całą familją. Do kata! 
przekonasz się jak poważamy sztuki piękne, i 
przyjmiemy młodego artystę tak jak na to za- 
sługuje. | 
SELLEN. (Afania stę zuszanowaniem, ale twarz 
` jego zmienia uczucie w ciągu dalszćj mowy 
Brechta) 


EMANUEL. 
Ale jak tylko przyjdzie mówić o sztuce ma- 


larskićj, to będzie szło djable trudno?.. Mnie 
możesz omamić że się znasz na tém grunto- 
wnie; ale moja córka, moja Emma, którą 
namiętnie lubi malarstwo, nie pozwoli żarto- 
wać z siebie. Wtenczas będziemy się chwiać, 
ani słowa nie będziemy mogli przebąkaąć — 
wtenczas staniemy jak osły pod górą z naszym 
malarskim talentem, (śmieje się na cale gar- 
dło) a w końcu wyda się nareszcie, Żeś takim 
malarzem jak ja. (idzie wgłąb) 
SELLEN. 
Takie przyjęcie jest zagadką. 
EMANUEL. (woła za drzwi w glebi) 

Emmo, Emciu pójdź no tu, porzuć twoje 

rysunki, a pójdz tu prędko. 


(1) 
EM M А. 
Biegnę mój ojcze. (za sceną) 
“SELLEN. 
Miłości, wspieraj пие! 


SCENA XV. 
‘CIZ L EMMA. córka Emanuela. 
CÓRKA EMANUELA. (wchodzi i zostawia rejs- 
bret przy drzwiach) 


EMANUEL. А 
Моја córka Emma, czy rozumiesz mię pa- 


nie Malarzu! Emmo, ten pan nazywa się... Sel- 
len; mam w tym moje przyczyny dla czego 
pragnę go przyjąć jaknajuprzejmiej; jest bar- 
dzo dobrym moim przyjacielem, chociaż w mo- 
јет życiu nie znałem zadnego pana Sellen; 
jego stryj.., 
SELLEN. 
Moja ciotka, chciałeś рап powiedziėc... 
EMANUEL. 
Jego ciotka? (¿ajemniczo) Co ten znowu? 


nie mam nie przeciwko temu, niech będzie 
i ciotka. (do siebie) Nie trzeba mu Żarty nis 
weczyć! (głośno) A więc jego ciotka poleciła 
mi go bardzo, а poaieważ ja z jego ciotką od 
Tom Fill 9 
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młodości byliśmy najlepszemi przyjaciołmi, 
przeto obchodź się z nim moja córko jak 
z krewnym, jak z bratem, albo jeszcze przy. 
jażniej, jak ci twoje serce radzi. 
S E L L E N. 
Panie... 
‚ EMANUEL, | 
Chociaż nie znajduję w jego twarzy 'ani 
najmniejszego podobieństwa z moim... chciałem 
mówić z moją dawną przyjacielem, ale ucie- 
szyłem się serdecznie gdym spostrzegł tego 
szałaputa. Cała przeszłość ożyła w moićj pa- 
mięci; tak mój młody paniczu, jesteśmy nice 
rozłącznemi przyjaciołmi, a z twoim stryjem za- 
wsze poufałego ty uzywamy do siebie. 
SELLEN. 
Z moją ciotką... 


EMANUEL. | | 
A do licha! ztwoją ciotką, chciałem powie- 


dzieć panie małarzu... w młodości, nie jedno 
szaleństwo, nie jeden figiel razem wypłataliśmy. 


| i SELLEN. 
Moja ciotka z panem? 
Š EMANUEL. 


Jeszcze w szkołach bedąc. Wiesz dobrze, 
młodość płochość; a twój, twoja... kiedy już 
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tak chcesz... Twoja,ciotka był to djabeł nie 
człowiek, zawołany rębacz, ale. w duszy ucz- 
ciwy. 
SELLEN. 
Niewiem w istocie, jak pan... 
EMANUEL. 
Czy lubi jeszcze tak, palić fajkę jak da- 
wniej? 
SELLEN. (п. s.) 
Trzeba mu dopomagać aby go ująć dla sie- 
bie. (głośno) Zawsze, 14 da 15 fajek na dzień. 


| | CÓRKA EMANUELA. 
Jakto ciotka pańska tak pali?... 


EMANUEL. 

Tak, tak, ale ty nie rozumiesz ciotki pana 
Sellen. Już my wiemy со myślemy. Jak tez 
wygląda... czy ubiera się jak dawnićj po my- 
sliwsku? 

SELLEN. 

Zupełnie tak jak dawniej. 


; EMANUEL. 
Zielona kurta... 


, S E LL E N, 
Так jest.. zielona... 


EMANUEL. 
„ Wielkie palone boty... 
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SELLEN. 
Moja ciotka” w palonych bótach..? a.. tak, 


еһе... często, często!.. | 
EMANUEL 


Kiedy gdzie jedzie konno... 
S E L L E N. 
Tak, kiedy gdzie jedzie, 
CÓRKA EMANUELA. 
Pańska ciotka konno, w bótach palonych?... 
EMANUEL. 
I szpicruta. 
S E L L E N. 
Tak, tək... 
EMANUEL. 
Kapczuch przy guziko..... 
S E L L E N. 
Zupełnie tak. 
EMANUEL. 
Może i tęgie wąsy? 
SELLEN. (w najuyźszćm pomięszaniu) 
Czasami i wąsy.... 
CÓRKA EMANUELA. 
Ciotka pańska... 
EMANUEL. 
Obraz mam przed mojemi oczyma; wyglą- 
da jak herkules, a przytóm najlepsze serce 


w świecie. J pije nieźle... zajada tęgo? Nie- 
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prawdaż, kilka butelek reńskiego piorunem 
wysuszy. 
SELLEN. 

Oh prawda. 

CÓRKA EMANUELA. : ` 

Seed kobieta. 

Е M A.N Ú Ë L 

Из ja w mojéj piwnicy przewyborne Бан- 
benhcimer..,. jeżeli mu się uda jego portret, 
jak mamy nadzieję, to jest jeżeli trafisz moją 
córkę. 

SELLEN 

Co do portretów, nie mam bardzo wiele ta- 

lentu. 7 
EMANUEL. 

Ah wierzę temu; ale tak niby jak jaro- 
zumiem, do tego niezawodnie będziesz miał 
dosyć talentu, przebiegły panie historvezny ma- 
larzu, Że nie umiesz trafić podobieństwa twa- 
rzy, temu daję wiarę; ale probujno czyli cza- 
sem nie trafisz na drogę do jéj serca. 

SELLEN 1 EMMA. (spuszczają oczy zawsty« 
dzeni) 
EMANUEL, 

Ah na wzmiankę serca jak im krew bije 
do twarzy. No moje dzieci, jeżeli ciągle tak 
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postępować będziecie w szlachetnej sztuce ma- 
larskićj, to wkońcu ujrzemy malowane małe 
obrazki, na widok których nam starym mało 
serce z ciała nie wyskoczy. А teraz daléj na- 
przód panie malarzu, panno malarko, musimy 
naszemu gościowi pokazać całe gospodarstwo. 
SELLEN. (podaje Emmie rękę, ona nieśmiato 
podaje mu swoją, odchodzą) 
EMANUEL. (idąc za niemi) 

Prześliczna para! Bravo! panie malarzu! 

bravo! już wiem czego się mogę spodziewać! 


KONIEC AKTU PIERWSZEGO. 
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ABT ZŁ 
(Pokój ten co był w końcu poprzedniego Aktu.) 
SCENA I. 


EMMA, CÓRKA EMANUELA (rysuje) SELLEN 
patrzy na Emmę. 
CÓRKA EMANUELA. 

Chcesz pan przypatrzyć się mojej lichej ro- 
bocie ? 

SELLE N. 

Gdybym tylko mógł się przezwyciężyć... 
mogęż śpojrzeć na nią wienczas, kiedy cie- 
bie pani widzę przed sobą. 

GÓRKA EMANUELA. (staje za Sellenem) 

Teraz niech się pan przypatrzy. 

S E L L E N. 

Zarys wydoskonálonéj ręki, a wybrana część 
widoku jest dowodem głębokiego pomysłu, 
jedaćj tylko rzeczy niedostaje. 

GÓRKA EMANUELA. 
Czegóż to? 
. SELLEN. 
Zycia, 


CÓRKA EMANCELA. 
Jak to? 
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SEL L E N. 
Najwspanialszy widok natury jest zimnym, 
martwym, bez ludzi. 


CÓRKA EMANUELA. 
Powiedzze mi pan jak temu zaradzić. 
SELLEN. 
Gdybym mógł kilka rysów dodać na pręd- 
ce? od pami ząlezćć będzie zostawić je lub 
zmazać, 


A 


CÓRKA EMANUELA. 
Prosze. 
SELLEN. (otwieraswój pugilares i kopjuje z 3ro- 
bionego w nim сагузи, 
CÓRKA EMANUELA. (nieco -ciekawa patrząe 
mu przez ramię) 

To będzie, jakaś postać siedząca... postać 
kobiety... tak... to ја, w tejże samej postawie 
jak w ogrodzie byłam, czy pan widziałeś mię? 

SELLE N. 
Szczęście mi sprzyjało. 
CÓRKA EMANUELA. 
[z takićm życiem przeniosłeś pan to na pa- 


pier? 
SELLEN. 
Kiedy wyobraźnia nasza raz przedmiot u- 


chwyci, wiecznie w niej tkwić będzie. 
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CÓRKA EMANUELA. 
Panowie malarze uczą się pochlebstwa ja- 


ko istotnćj części do malowania pom 


SELL E N. 
Malowanie portretów, równie jak pochieb- 


stwo nie jest mojćm rzemiosłem. 
CÓRKA EMANUELA. 
Być może, nie rzemiosłem, ale ulubioną za- 
bawą. 
SELLEN. 
Czy chcesz pani zostawić to com naryso- 


wał? f 
CORKA EMANUELA. 


Niech zostanie, pewną jestem, że przy wy- 
koñezeniu téj roboty, nikt mię nie pozna, ale 
czy to nie będzie cokolwiek zarozumiale, je- 
daa tylko osobę przedstawiać. 

SELLEN. 

W obrazie może stać jedna osoba, ale w y= 
ciu ludzkićm ta samotność jest bardzo przykrą. 
CÓRKA EMANUELA. 

Czy pan możesz się użalać па 10? 


SELLEN. 
Któż jest tak samotny jak artysta! (kładzie 


reisbret) 
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CÓRKA EMANUELA. 
Lecz z drugiéj strony, któż obudza tak po- 
wszechną życzliwość jak artysta? 
= S E L L E N. 
Zyczliwość, ubogi wyraz! 
CÓRKA EMANUELA. 
Czy przyjaźń, bogatszy? 
S E L L E N. 
Dla сгееб2 pani wspominasz mi o tem? 
i CÓRKA EMANUELA. y 
Panie Sellen, nie mogę pana zrozumiéd.— 
Mój ojciec nadał panu tytuł, który więcej 
oznaczał lekkomyślnego, aniżeli tak posę- 


nego. 
PA Р SE L L ЕМ. 1 
Ojciec pani, zdaje się w tym przyjemność 
upatrywać, aby kogo w kłopot wprowadzić. 
CÓRKA EMANUELA. f 
Mój ojciec jest najlepszym człowiekiem na 
ziemi. Ж. 
S E L L E М. 
O gdyby tak było... 
CÓRKA EMANUELA. 
Wyjąwszy jedno urojenie,.. które. mnie sa- 
méj dotycze, 


SELLEN. 
Znam je. 
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° CÓRKA EMANUELA. 
Niepodobna. 
P SELLEN, 
Niestety! znam je. 
GÓRKA EMANUELA. (patrzy na niego wyba- 
dując) 
SELLEN. 
Czy mam wyjawić? 
CÓRKA EMANUELA, 
Pan posiadasz sztukę czarnoksięzką. 
S E L L E N. Я 
Ojciec chcę panią wydać za mąż. 
GÓRKA EMANUELA, 
Co ja mam myśleć o panu? 


SELLEN. 
Znam przeznaczonego jéj męża. 


CÓRKA EMANUELA. 

Nie mam przeznaczonego dla siebie; moje 
serce tylko może wydać wyrok tego przezna- 
czenia. 

SELLEN. 

Emmo! j 

CORKA EMANUELA. 

I zapewniam pana, że pójdę tylko za gło- 

sem mojego serca. 


SE L L E N, 
Czy ono przemówiło? 


w 
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CÓRKA EMANUELA. (patrząc w ziemię) 


Nie. 
SELLE N. 
Czy nigdy nie prze mówi? 
CÓRKA EMANUELA. (po dlugićj pauzie bar- 
dzo cicho) ° 


Nie... 
SEL LE N. | 
Czy pani zrzekłaś się wszelkiego Wrezucia 
miłości? 
CÓRKA EMANUELA. 
Tak. 
SELLEN u 
Niezmiennie ? 
CÓRKA EMANUELA. 
Tak. 


SELLEN (z wzrastającym zapałem.) 

A gdyby stanął przed panią młody człowiek, 
który nie znając sztuki udawania, wyjawił 
pani z wyrazem prawdy najtkliwsze uczucie du- 
szy czybyś pani powtórzyła to ostatnie: » [ak.« 
CÓRKA EMANUELA. (spogłąda na niego ży- 

czliwie, роіёт spuszcza oczy w ziemię.) 
SELLEN. 
Emmo, nic nie odpowiadasz, nie powtó- 


rzysz pani tego zabójczego > Tak?..« Oh do- 
zwól korzystać z tej chwili, kocham cię Enimo! 
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Po takićm wyznaniu, kazda sekunda шере» 
wnoš jest męczarnią. Niech jedno twoje 
wejrzenie, lekki znak, wyjawi, czy w istocie 
pozbawiasz mię wszelkićj nadziei? Milczysz pa- 
ni... jeszcze... (bierze zwolna jćj rękę) Jeżeli 
mię nie możesz kochać Emmo, twoje dobre 
serce znajdzie przecię przyjazny wyraz na 
pociechę nieszczęśliwego. 
CÓRKA EMANUELA. (stoi odwrócona, zosta- 
wiając swoją reke w jego dłoni, a po gwałto- 
wném poruszeniu Selena, można domyśleć się 
źe lekkie uścisnienie było odpowiedzią.) 
SELLEN. (w najwyższej radosci) Emmo! naj- 
droższa Emmo! (rzuca się do jéj nóg) 
CÓRKA EMANUELA (obraca się zwolna i za- 
rumieniona nachyła się ku niemu) 
Staraj się zjednać dla siebie łaskę mojego 
ojca! 
SCENA П. ) 
ENMANUEL BRECHT I POPRZEDZAJĄCY. 


EMANUEL. (wchodzi z boku) 
Do kroćset katów..! Scena do odmalowania. 


Tom VIII. 10 
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SELLEN. (puszczając rękę Emmy, wstaje) 

Przebacz mi pan... ja... о Boże.... serce 
moje tak pełne... Emmo... powiedz... jestem 
zbyt szczęśliwy... nie mogę... pozwolicie mi 
odetchnąć... ta niespodziewana „radość przy- 
Пасла mię! (odchodzi do ogrodu) 


SCENA III. 

EMANUEL BRECHT I JEGO CÓRKA. 
GÓRKA EMANUELA. (bierze reke ojca i trzyma 
ją przy ustach) 
EMANUEL. 

No, ty nieprzyjaciołko małżeństwa, trafilaś 
przecię na swojego, ty, соб tak mężczyzn nie- 
nawidziła! No, no, nie ukrywaj się, wszakże 
to musi raz wyjść na jaw, patrz na mnie. (po- 
dnosi zwolna jéj głowę) Ha... policzki pała- 
ją-«a oczki zwilgocone, omdlałe... о moja pan- 
no, tyś cała w ogniu, Masz cokolwiek febry, 
muszę сі zaraz przyprowadzić doktora... a tym 
doktorem będzie pastor. 

CÓRKA EMANUELA. 

Raczysz mi przebaczyć ojcze, żę... 
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с 1 ) 
EMANUEL. 
Tu nie ma nic do przebaczenia... (spiewa 
wesoto) 


SCENA IV. 
CIZ 1 TOBJASZ BRECHT. 
TOBJASZ. (3 grubą księgą wręłn) 
Czy chcesz twoim niedorzecznym krzykiem 
gwałtem wpędzić się do grobuż, czytam te- 
raz właśnie dzieło o suckhotach. (ódchodziy 


SCENA V. 


CIŻ bez TOBJASZA. 
EMANUEL, | 
Czytaj lepićj dzieło o głupstwie i pozwól 
rozumnym ludziom spiewać 1 weselić się. 
CÓRKA EMANUELA. 
Kochany ojcze a więc wyrzekłeś się two- 
jego zamiaru..? ć 
EMANUEL 
Co wyrzec się” zawsze było moim zamiarem 
wydać cię za mąż i właśnie teraz musi przyjść 
do skutku, ; 
CÓRKA EMANUELA. 
Podług mojego wyboru. 
EMANUEL. 
Podług mojego wyboru; a lepiej że on się 
i ztwoim zgadza. 
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CÓRKA EMANUELA. 
Nie miałam nigdy odwagi powiedziećci oj- 
cze, ze ja... 
EMANUEL. 
Ze со... 
CÓRKA EMANUELA. 
Ze nie chcę zaśłubić Fryderyka Bollerfeld. 
EMANUEL. (zdziwiony) 
Kogo? Н 
CORKA EMANUELA. 
Fryderyka Bollerfeld. 
EMANUE L. 
Nie chcesz iść za niego? 
CÓRKA EMANUELA. 
Nie. 


& EMANUEL 

Dla czegóż go znowu nie chcesz? 
CÓRKA EMANUELA. 

Ale ja go nigdy nie chciałam, 

EMANUEL. 

Ale przecięż sam widziałem... 
CÓRKA EMANUELA. 

Widziałeś ojcze?,.. 

E MANUEL. : 

Ze ci uczynił formalne oświadczenie. 
CÓRKA EMANUELA. 

Kto? 


E MANUEL. 
Nie zawracaj że mi głowy, Fryderyk Bol- 
lerfeld. 
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CÓRKA EMANUELA, 
Nigdy. 
E MANUEL. 
Chcesz zaprzeczać moim oczom? 
|... . GÓRKA EMANUELA. 
Nie widziałam nigdy Fryderyka Bollerfeld. 
EMANUEL. 

Miłość cię pozbawiła rozumu. czyliż nie on 
tu był.” (przypomina sobie) Tak, tak... teraz 
przypominam sobie. (śmieje się) więc inaczćj 
się zapytam. Znasz przecię młodego malarza... 
co... Pana Sellen? Czy cisiępodoba, ten? jak» 
Że.. czy i tego nie weźmiesz za męża? 

CÓRKA EMANUELA. 
Ojcze, poznałeś tajemnicę mojego serca. 
EMANUEL. 
Czy chcesz go czy nie? 
CÓRKA EMANUELA. 
Jest to bardzo uprzejmy, zacny człowiek... 
EMAN U E L. 

Czy chcesz go czy nie? 

CÓRKA EMANUELA. К 

Jego otwartość serca, jego życzliwość w mo- 
Wie... 

EMA NU E L. 

Czy chcesz go czy ше? 

CÓRKA EMANUELA. ' 

Gdybym wybićrać miała... 

10* 
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E MANUEL. 
Nie chcesz go? 


_ CÓRKA EMANUELA. 
Ojcze... (opiera się ma jego ramieniu tak, 
że nie widać jej twarzy) 'Tego chcę. 
EMANUEL 
Tego chcesz, a Fryderyka Bollerfeld nie? 
(śmieje się głośno) Ty jesteś jeszcze dziecko 
ale kochane dziecko, no pocałuj mię. Będziesz 
go miała, a jeżeli mię poprosisz, dodam cije- 
szcze i Fryderyka Bolłerfeld. 


GÓRKA EMANUELA, 
Jakto dwóch męzów? 


a EMANUEL. 
Dwóch mężów; malarza Sellen i Frydery- 


ka Bollerfeld. Ha, ha, ha. W końcu tak się 
wszystko pomiesza, że nie będzie można wie- 
dzieć, kto jest jeden a kto drugi. No, nie 
patrz namnie ztakiem zadziwieniem, co twój 
ojciec raz powie, tego trzyma się stale. Ma- 
larz będzie twoim mężem. 


GÓRKA EMANUELA. 
Sellen ë 


EMANUEL. 
Tak, tak, a jak zostaniesz jego Żoną, bę- 


dziesz się nazywać pani Bollerfeld. 
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Ojcze, dla czegóż mię tak udręczasz? 
EMANUEL. 

Uspokój się, będziesz zona malarza, masz 
na tomoje słowo; ten młody, przebiegły ma- 
larz Sellen, którego ciotka, jak nam оро- 
wiedział, nosi boty ра[опе;і Мајке pali, ten 
wybór wszystkich malarzy będzie twoim mę- 
zem! А teraz bądź dobrej myśli, jest cokol- 
wiek roztrzepany, rozpustny, popełnił nie je- 
doa szaloną sprawkę, tak np. pod zmyślonym 
nazwiskiem wkradał się. do serca dziewcząt, 
i t. d. przymrużmy na to oczy,” i my dawniej 
tak robili. Teraz idź kochana Emmo; pa- 
ni małarzowa niech raczy dojrzeć obiadu; 
jestem bardzo wesół, a u mnie głód i уеѕо. 
łość tuż przy sobie mieszkają. (Emma chcią- 
ła jeszcze coś powiedzićć, ale ojciec zwolna 
oddala ją do bocznego pokoju) Ale idź, idź. 

SCENA VL 
EMANUEL BRECHT, BALTAZAR. 


BALTAZAR. 
No, znowu przychodzę. 


1 EMANUEL. 
Cóż tam? 
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‚ BALTAZAR. 
Znowu się zaczyna! 
EMANUEL. 


Gadajże. 
BALTAZAR. 
Wizyta. 
Г EMANUEL. 
Kto taki? 


BALTAZAR. 
Chora kuzynka pańska. 
EMANUEL. 


Idź stary, nie ma mię w domu. 
BALTAZAR. 


Ale kiedy pan jesteś... 

EMANUEL. 
Powiedz Ze mie nie ma. 

BALTAZAR. 
Rozumiem. 

EMANUEL. 
Ruszaj żywo! (idzie do okna ipodstuchiwa- 
Jae wygląda za okno) 
BALTAZAR. (wychodzć) 


SCENA VH. 
CIŻ I PANNA STENGEL. (ukazuje się za 


szklunnemi drzwiami) 
| BALTAZAR. 
Pana nie ша w domu. 
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P. STENGEL. 
Przecięż tam stoi. 
BALTAZAR. 
Ja wiem, Że stoi ale go nie ma. 
P STENGEL. 
Mój китуе... 
EMANUEL.’ (przelłękły obraca się) 


Ab... 
BALTAZAR. 


Nic nie pomogło panie... 
EMANUEL. 

142, 142 Baltazarze! 

BALTAZAR. (odchodząc mruczy) 

Ош się wcisną przez dziurkę od klucza, 

Р. STENGEL. 

Niech drzwi zamknie, 

(Baltazar krzywi się i wychodzi zamykając 
drzwi) ; 
Р. STENGEL. 

Oh gdybyś wiedział... jakie mam drganie po- 
wieki..! zdziwiło mię bardzo gdym się dowie« 
działa, Zes miasto... czy okno dobrze zame 
knięte? najmniejszy cug jest śmiercią dla mnie... 
Żeś miasto tak prędko opuścił. Ważny interes 
sprowadza mię do ciebie; twoja synowica.*« 
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SCENA VIII 


C1Z, I TOBJASZ BRECHT. 
А TOBJASZ | 
Uniżony sługa; no, kochana kuzynko niech 


ci się przypatrzę, jakże zdrowie? 
° P. ST EN GE L. 
Zle bardzo źle. Moje nerwy są tak wzru- 


szone, że każde głośne słowo w omdlenie 
mię wprowadza. 
EMANUEL. (do siebie.) 
Бейле dobra rozmowa! 


' T OB3ASZ. m 
Widać to, jestes bardzo bladą, ,mizerną, 


(spoglądając bokiem na Emanuela) my nie na- 
leżemy do tych ludzi bez głów, którzy wma- 
wiają sobie, że są zdrowi. No, cóż ci dolega? 
P. STENGEL. (oddycha z cięźkością) 
Ah tu, (w piersiach) i tu (na lewéj stronie) 
i tu, (po prawćj stronie) a potem tu, (na szyi) 
1 tu. 


io EO E YA E. ; 
Tak, tak, ani jednej zdrowej cząsteczki. 


Pójdźno tu bliżéj do okoa. Prawda, twoje 
oko omdlewające... otóż to nędzne życie! (m0- 
wi s cicha, późnićj z większćm zajęciem, bie- 
rze jasa puls, za głowę). 
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EMANUEL. 
Ah, tego i sam diabeł nie wytrzyma; prze- 


cię z mojego domu nie zrobię szpitalu! Słu- 
chajcie, jeżeli chcecie lamentować i rozwo = 
dzić się z waszemi żalami, to idźcie do inne- 
go pokoju. . ; 

P, STENGEL I TOBJASZ. (są tak zajęci Se nie 
uważają na Emanuela.) 


EMANUEL. 
Czekajcie, już ja was ztad oddale, (idzie 


do środkowych drzwi i otwiera je, potém zci- 
cha przechodzi po za mówiącemi i oknó o- 
żwiera) 

P. ST EN G E L. 

Аһ, co za gwałtowny wicher! Wielki Boże! 
(zatyka sobie uszy ibiegnie co sił do poblizkie- 
go pokoju) ; 

TOBJASZ. 

Aj! wiatr! oh! oh! śmierć moja! (ucieka 
także) 

SCENA IX. 
EMANUEL. 

Ha, ha, ha, jak wydmuchnięci!! Dopóki 

moja kuzynka, ten klejnot, będzie w demu, 
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wszystkie okna i drzwi pozostawiam otwarte. 
Emmo, Emmo! 
SCENA X. 
EMANUEL, 1 JEGO CORKA. 


CÓRKA EMANUELA. (bardzo wesoło) 
Kochany ojcze. 


EMANUEL. 
A więc jesteś narzeczoną moja luba córe- 


czko; musimy otóm zaraz wszystkich w domu 
uwiadomić. Słuchaj, nie jestem wielbicielem 
żarcików, ale mówię ci szczerze, gdybym mógł 
mojemu bratu i mojćj dêlikatnéj kuzynce ja- 
kiego psikusa wypłatać, to chętniebym uczy- 
nil. Oni są tam, podaj mi rękę dziewczyno, 
wyobrazam sobie dopiero zadziwiebie tych 
nieprzyjaciół małżeństwa. “Tu oni nie wyjdą 
dopóty, dopóki wiatr przez okno wiać będzie, 
a więc musimy do nich pomaszerować. (idą 
do bocznych drzwi i otwierają je) 
TOBJASZ 1 P. STENGEL. (za sceną) 
Zamknij drzwi... cug!... wiatr!!. 


EMANUEL. 
То ja kochani krewni, chcę tylko z obowią- 


zku uwiadomić was, że moja córka wybrała 
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sobie mężą i w tej chwili staje przed wami jako 
narzeczoua, 
TOBJASZ I Р. STENGEL, (za sceną) 

Winszujemy, ale zamknijcje drzwi, ah jakie 
cugi!... życzemy szczęścia i powodzenia. Pro- 
simy drzwi zamknąć, 

EMANUEL. 

Mój przyszły zięć nazywa się Fryderyk Bol- 
łerfeld; polecam więc młodą małżonkę waszym 
zyczliwym uczuciom. (zamyka drzwi) 
CÓRKA EMANUELA, (przelłękniona wyrywając 

ojcu rękę) 

Drogi ojcze a twoje przyrzeczenie, 

EMANUEL. 

Dotrzymuję go własnie, i już czas wyja- 
śnić ci wszystko. Sluchaj Emmo, gdy ci po- 
wiem że masz zaślubić Fryderyka Bollerfeld, 
nie będziesz піс miała przeciwko temu gdy do- 
dam i to: że Fryderyk Bollerfeld jest: 
TOBJASZ. (z wielkiem wzruszeniem wychodzi 

z izby) 

Fryderyk Bollerfeld jest... Bru!.. Ah ten 
wiatr to śmierć! (wbiega do swojej izby i drawi 

Тот FHL 11 
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zamyka) Zamknij okno, dowiesz się czegoś 
nowego! 


E MANUEL. 

O narzeczonym?... bardzom ciekawy. Zam- 
knij drzwi Emmo. ` 
CORKA EMANUELA. 

Ojcze... 


EMANUEL. 

Zaufaj mojemu słowu. (zamyka okno) No 
wyjdzcie, wyjdzcie chorzy ludzie, juz nie ma 
niebezpieczeństwa!... 

SGENA XI. 


CIZ TOBJASZ BRECHT, P. STENGEL. 
P. STENGEL. 
Ah mój kuzynie... jak kole... 
TOBJASZ. 
Słuchaj bracie.... (do P. Stengel) to pocho- 
dzi z nierozsądnego otwierania okna. 
P. STENGEL. (do Tożbjasza) 
Lewy policzek nieprawdaż? lewy policzek 
musi bydź nabrzmiały? 
TOBJASZ. 
Jest czerwony... zaogniony... będzie róża 


niezawodnie... 
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EMA N Ú E L. В 
Czy znowu zaczynacie? піс źe się пе do- 
wiem o Fryderyku Bollerfeld! 
P STENGEL, 
Bollerfeld, mój kuzynie... nie możesz mu 


dać twojej córki... bo on jest... (do Tobjasza) 
znowu drganie w powiekach! 
Tonyssz. (ogląda jéj oko) 
Tak wistocie, jest kurcz; ty jesteś skłonną 
do kurczu, kuzynko musisz szanować twoje 
nerwy. i 


P. STENGEL. 

Ah mój Boże, właśnie to czynię, піс w świe- 

cie poruszyć mię nie zdoła. 
EMANUEL. 

To żle! niech kaci porwa taką słabość kiedy 
człowieka nic poruszyć nie zdoła, więc zape- 
wne i moja prośba'będzie bezskuteczną. Dla- 
czegoż Bollerfelda nie mogę dać mojćj córce? 

P. STENGEL, 

Puk, puk, puk, nieprzestannie. 

BE MANUEL. 

Przynajmniej ty otwórz usta Tobjaszu! cóż 
macie przeciw Bollerfeldowi? Kiedy ja chcę, 
kiedy moja córka chce, czemuż nie mam go 
dać jej za męża? 
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CÓRKA EMANUELA. 
Ojcze, przecięż ja nie chcę Bollerfelda! 
P. STENGEL. 
Dobrze czynisz, nie bierz tego człowieka... 
EMANUEL. (do Emmy) 

Tu jest mowa o malarzu Sellen. Cóż macie 
przeciwko niemu? 

Р. STENGEL. 

Przeciwko malarzowi nie mamy najmniejszćj 
rzeczy. 

EMANUEL. 

Ah do kroćset piorunów! tu można głowę 
stracićj mówże, mów przeklęty Tobjaszu! 

Р. `S TE B AN” ЄЛ 
Puk, puk, puk... 
т ОВЈА З Z. 

Prawe oko ściąga się zupełnie, wody ró- 
Żanćj.... 

E.M A N C EL. 

Zuowu was wiatrem wypedze jezeli nie be- 
dziecie mówili. 

? 4 TOBJASZ. 

Mówiłem ci zawsze, nie wydawaj dziewczę: 
cia za mąż. Małzeństwo jest szaleństwo. Teu 
raz wyszukałeś sobie zięcia, myślisz ze on two- 
ja córkę szczęśliwą uczyni, piękne szczęście, 
ten młody człowiek, ten Bollerfeld..., 
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P. S T E N G E L. 
Ah kolka! tu!.. (ла bok wskazując) 
TOBJASZ. (obraca się prędko) 
Gdzie... to śledziona... to śledziona... zbytek 
mówienia osłabił ją... 


EMANUEL 
Zupełnie tak jak gdybym był w domu wa- 


rjatów. (gwałtem porywa brata od panny Sten- 
gel) Do kroćsetl..... potóm ją będziesz leczył 
ile tylko będziesz chciał, ale teraz powiedz со 
uczynił Bollerfeld? 
TGBJASZ. (prędko) 
Pisał do mojej córki... (obraca się) a со 
jeszcze kole? 
P. STENGEL 
Nieco mi lepiej. 
TOBJASZ. (którego Emanuel ciągle trzyma) 
List miłosny? ` 
P. STENGEL, (na oczy) 
Puk, puk... 


TOBIASZ. (chce się odwrócić) 
Cor... ' 
EMANUEL. (półgłosem) 


Niech cię szatan porwie ztwoim puk, puk! 
' 11% 


I! 
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Kto pisał? Fryderyk Bollerfeld do twojej cór- 
кі... 


ТОоОВЈА $ 7. 
Tak kuzynka Stengel ma list... 


Р. STENGEL, 
Br... dreszcz... 


TOBJASZ. 
To jest feb... 


EMANUEL (zatyka mu usta) 
Ten panicz pisał list miłosny do mojej sy- 
nowicy a teraz chce się brać do mojćj córki. 


P. STENGEL 
Znowu kolka!... 


EMANUEL. (puszcza Tobjasza i spiesznie do 
p. Stengel) 
Gdzie jest? 
P. STENGEL. (użałając się) 
Tu, tu w boku. 
EMANUEL. 
Ej do kroćset piorunów! ја nie mówię o kol- 
kach, ale daj mi list, ten bilet miłosny. 
P. STENGEL. 
Oto jest, podchwyciłam go... służący z obere 
zy... aj drganie... z 
EMANUEL. 
Hm... hm... »kochac wiecznie »hm! hm!» przy- 


szłość ukazuje nam szczęście... az do śmier= 
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ci... Fryderyk Bollerfeld. (uderza nogą w zie» 
mie) Przeklęcie! 
P. STENGEL. (przerażona krzyknęła) 
Ah! (pada w objęcia Tobjasza ) 


| TORBJASZ. 
Oto masz, twoja sprawka, omdłała ta de- 
Какпа istota. Wody kolońskiej! Larendogry! 
EMANUEL. 
Daj jej lepiej kieliszek'araku... 
TOBJASZ. 

Na Boga, ratunku!... widzicie jak ona jest 
szczupła... może być przypadek a ja nie mogę 
się ruszyć... (mim się Emanuel spostrzeże, od- 
daje mu kuzynkę w objęcia asam wybiega 
do drzwi bocznych) 

EMANUEL. 

A to co, hej!...acóż ja ztym będę robił»... 
Bodaj pioruny (biły, kuzynko, przestań tych 
mdłości, bo cię rzucę na ziemię... Baltazar! wsta- 
waj kuzynko! Podnieś się! dalibóg nie utrzy- 
mam... Wstań... 


P. STENGEL 
Ah kuzynku, nie mogę... 


| EMANUEL | 
Kiedy mówić możesz w mdłościach to i wstać 
możesz... przeklęty Bollerfeld! Baltazar!... było 
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wyraźnie napisane, że przyjdzie tu przebrany.. 
Kuzynko jesteś tak ciężką... 
‚Р. STENGEL. 

'Tylko się zdaje... 

EMANUEL. 

Ale gdzie tam nie zdaje mi się... Baltazar! 
Baltazar!.. Emmo, z twojego małżeństwa піс 
być nie może, Bollerfeld jest fałszywy, pod- 
stępny... Kuzynko... dalibóg już nie mogę dłu- 
żej . .. 

TOBJASZ. (2 kolońska wodą) 

Jestem...a co nie umarła? 

EMANUEL. 

Bogu dzięki! (oddaje kuzynkę na powrot 
Tobjaszowi) 

TOBJASZ. 

Otóż to, co to jest słabość, ona zwykle tak 
lekka jak piórko... 

EMANUEL. 

Czekaj, juz nie przestąpisz progu mojego 
domu! ale dlaczego ty jesteś tak spokojną mo- 
ja córko? 

CÓRKA EMANUELA. 

Kochany ojcze, cóż mię Bollerfeld obcho- 

dzić może? 
оо ДӨ, Бел AS Z. 
Niech cię... nic nie obchodzi?.. przybył її... 
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przebrany, w postaci malarza, Twój malarz, 
twój przeklęty bazgracz Selien iFrydesyk Bo» 
lerfeld są jedną tylko osobą. 
CÓRKA EMANUELA. ; 
"Wielki Boże! 
TOBJASZ. (do kuzynki) 
Ah żeby tylko me umarła! 
GÓRKA EMANUELA. 
Obłudnik!.., 
EMANUEL, 
Bezecnik! (biegnie do okna votwiera je) Bal- 
tazar! (do Emmy) Zawołaj że Baliazara! 
CÓRKA EMANUELA. (Idzie do drzwi i wota 
za scenę) 
Baltazar! 
Р, STENGEL, (srywa się) 
Ah, ај!... cug! cug! (ucieka prędko do pokoju) 
TOBJAS Z. 
Aj! aj! (ucieka za nią) 
SCENA XII. 


EMANUEL, CÓRKA, potóm BALTAZAR. 
CÓRKA EMANUELA. 
Czy podobna, aby być tak obłudnym? 
EMANUEL. 
Mnie chcićć na dudka wystawić. 
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CÓRKA EMANUELA. 
Że łzami w oczach... 
Е MANUEL. ` 
Niech no przyjdzie, niech tylko przyjdzie! 
CÓRKA EMANUELA. 

Ojcze, gdybyś go słyszał z jakićm on unie- 
sieniem mówił o malarstwie, oh to niegodnie! 
(zaczyna płakać) 

| EMANUEL | 

Jak tylko tu wejdzie kazę go wypędzić. 

BALTAZAR. (wchodzi) 


EMANUEL. 
Baltazar! 
BALTAZAR. 
Jestem panie. 


EMANUEL. 

Gdzie siedzisz? Czemu nie słuchasz? Dzie- 
sięć razy wołać trzeba! Obłudnik! zwodziciel!. 
Ale mu nie ujdzie bezkarnie ta próba. Jak tu 
przyjdzie odpraw go bez ceremonji, powiedz że 
juź wiem dość ojego pięknćm postępowaniu... 

BALTAZAR. (surowo) 

Dobrze panie! 

GÓRKA EMANUELA. 

Powiedz mu, że już o wszytkićm wiemy; że 
tylko człowiek pozbawiony uczuć honoru, mo= 
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że lym sposobem wciskać się do zacnego 


domu. i 
BALTAZAR. (płaczliwie) 


Dobrze pani. 


EMANUET. 
Jeżeli się będzie odwoływał do dawnych 


związków przyjażni, nie słuchaj go; a jeżeli 
ze mną zechce mówić, powiedz mu, że ja nie 
mówię z żadnym zwodzicielem... 


BALTAZAR. (surowo) 
Dobrze panie... 


А CÓRKA EMANUELA. ` 
Powiedz mu, niech się oddali i niech z mo- 


ją kuzynką... będzie szczęśliwy!. 


BALTAZAR. (roztkliwiony) 
Dobrze pani. 


А EMANUEL. ' 
Jeżeli się będzie opierał, używał rozmaitych 


wybiegów, bo to kłamca zawołany, nie daj się 
oszukać, powiedz mu, że masz wyraźny roz- 
kaz, pokazać mu drzwi i pokaż mu!.. 


BALTAZAR. (surowo) 
Dobrze panie. 


CÓRKA EMANUELA. 
Niech nie mysli, że się tak łatwo omamić 
damy. Powiedz mu że mój ojciec o wszysikićm 
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się zaraz dowiedział, że on nie umie malować, 
i dla tego tylko wcisnął się tu aby się złez 
moich najde sak 


BALTAZAR. (rostkliwiony ) 
Dobrze DĄ 


EMANUEL 
N: еф 
Jeżeli użyje przemocy, bez najmnićjszego 
skrupułu przymuś go do wyjścia; niech pozna 
że ja jestem panem w moim domu, 


BALTAZAR. (J. w.) 
Dobrze panie. 


EMANUEL. 
Pójdź moja r Wsią nie martw się, zwodzi- 


ciel nie godzien łez twoich. 


Í CÓRKA EMANUELA. | 
Powiedz mu że tak jak wtej chwili wyma- 


zuję go z mojego obrazu, tak i na wieki wygła- 
dzam go zmojego serca (wyciera rysunek Sel- 
lena) nie chcę go.. juž.. nigdy.. nigdy widzieć, 
(odchodzi) 
EMANUEL. (chce iść za nią) 
BALTAZAR. (z płaczem) 
Dobrze pani. (w tymże samym tonie) Ko- 
muż ja mam to wszystko powiedzićć? 


EMANUE L. 
Jak można się tak głupio zapytać! komuż 
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innemu jeżeli nie Bollerfeldowi jak tu przyj- 
dzie, nie chcę go nigdy widzićć w moim do- 
mu. (odchodzi, 


SCENA XIII. 


( BALTAZAR. (sant) | 
(ociera sobie oczy) Toby nawet kamień 


w żiemi poruszyło, ten musiałby chyba nie 
mióć serca, gdyby tego nie uczuł, Nasza 
dobra panienka, tak... nie wiem wcale co on 
jéj takiego uczynił.... ale to jest straszliwy 
człowiek ten Bollerfeld! niegodziwy... to ре- 
wna... Jeżeli tu przyjdzie, niech się Bóg nad 
nim ulituje, ja go wyprowadzę ale w tea spo- 
sób, że mię długo popamięta! Nasza biedua 
panienka! (płacze) musiał on żej... 


SCENA IV. 

BALTAZAR, BOLLERFELD STRYJ. 
BOLLERFELD. (w surducie myśliwskim, boty 
palone, w ręku trzyma wielką fajkę, wchodzi 

na środek sceny) 


Jestem w domu Brechta? 


BALTAZAR. (płacząc) 
Tak jest. ү 


Тот VHI. 12 
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ROL LERFELD. 
Ą więc tak jak u siebie. 
BALTAZAR. 
U siebie? 
BOLLCERFE LD. 
I tak jest nie inaczej. (siada przy stole, kla- 
dzie czapkę na głowę, nakłada fajkę,- hrze- 


sze ogień i pali fajkę) 
BALTAZAR. (ocierając izy) | 
Ten sobie pozwala, bez ceremonji, 
- BOLLERFE LD. 
Jak się ucieszy. Słuchaj, zawołaj twojego 
pana. 
> BALTAZAR. 
Jakiż pan masz interes? 
=  —BOLLERFELD. | 
Ale nie wyjawiaj mu mojego nazwiska, chcę 
go zdziwić przyjemnie. 
BALTAZAR. 
A jak się pan nazywa? 
BOLLERFELD. 
Nazywam się Bollerfeld. 
BALTAZAR. 
Bollerfeld! 
BOLLERFEL р. 
I tak jest п e inaczej. 
BALTAZAR. үз 
Bollerfeld! Czy tak? to pan jesteś ten śli- 
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czny ptaszek, ten szpaczek, ten libertyn!! fe! 
wstydź się w jego wieku!.. 

BOLLERFELD. (wstaje, wyjmuje fajkę z ust i 
slucha go z zadziwieniem) 


BALTAZAR. 
Wsuwać się do domów, i zakłócać tak spo- 


kojność niektórych serc, że najpiękniejsze 
dziewczęta mało sobie oczu nie wypłaczą; ale 
mówiąc między nami, głupie, bo gdybym ja 
był dziewczyną, tobym się o takiego jegomo- 
ści nie martwił. Czy to sumiennie, czy to sią 
godzi? Ale nas nie tak łatwo podejść, że pan 
nie umiesz malowac, można domyśleć się 
z pierwszego zaraz spojrzenia! Ту mataczu, 
wiercipięto... wietrzniku! 

BOŁLERFELD. (nie mogąc przyjść do siebie 

z zadziwienia) 
Czy ten człowiek szalony? 


BALTAZAR. 
Szalony! No proszę, szałony! nie, ja nie 


jestem szalony: Pan nazywasz się Bollerfeld, 
dosyć dła mnie; a moja panna kazała panu 
powiedzieć, (wzruszony) niech będzie szcze- 
śliwy ze swoją kuzynką, ile tylko zechce... Ona 
sobie, ot tyle z pana robi, (bierze rejsbret) ju 
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Żeś pan zinazany, zupełnie zmazany! Patrz 
pan, widzisz tu? Cóż jeszcze masz powiedzieć? 
Cóż jeszcze chcesz powiedzieć? czy możesz 
temu zaprzeczyć? 
BOLLERFELD. 
Powiedz mi tylko, gdzie ja się znajduję? 
BALTAZAR. 
Jeszcze pan jesteś w mieszkaniu pana Brecht, 


ale za minutę będziesz na dworze! Proszę bez 
dalszych korowodów, zabieraj twoje manatki, 
bo mój pan nié mówi z żadnym zwodzicielem, 
BOLLERFE Lb. 
Ah, tego już zo nadto... głupcze !.. 
BALTAZAR. 
My pana już dawno za zadto mieliśmy. Wynoś 


się, tam są drzwi... Glupeze! nie jestem głu- 
peem, takiemu pierwszemu pustakowi i zwo- 
dzicielowi, nie pozwolę sobie głupiec powie- 
dzieć. Mam cię za drzwi wyrzucić, rozu- 
miesz mię? Dla tego wynoś się, wynoś się, 
albo stróżów na pomoc zawołam. 


BOLLERFEL р. а 
Niech cię piorun trzaśnie, ty stary osle!.. 
BALTAZAR. 
Stary ośle!? hej, Janie; Piotrze, Michale, 


Jakóbie. Czy pójdziesz precz, stary ośle! 
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BOLLERFELD. (w najwiekszym gniewie) 
Mnie z domu wypędzać! 
(Stróże ukazują się) 


{ BALTAZAR. 
Czy widzisz moja armje? proszę cię wynoś 
się za-drzwi, albo cię przerzuciemy przez par- 
kan od ogrodu. 


. BOLLERFELD. 

Nie, głowy potracili, i ja sam szalony, i tak 
jest nie inaczej. (wychodząc) Piękne przyż 
jęcie, niech pioruny trzasną!.. 

BALTAZAR 
Za drzwi! za drzwi!.. Ha dólazałem [i swego! 


Так wszystkim zwodziciełom będzie! На! 


KONIEC AKTU DRUGIEGO. 


AT ІІ. 


Odlegla część Wiednia. Ро levé] mieszka» 
nie panny Stengel wszystkie okna żaluzja- 
mi zamknięte, wyjąwszy dwóch na pierwszem 
piątrze szeroko otwartych, do koła widać tylko 
drzewa ) 


SCENA I. 


FRYDERYK, PIOTR. 
PIOTR. 
Tutaj łaskawy panie. (wskazuje na dom) 
FRYDERYK. 
Na pierwszém piętrze mieszka? tu gdzie okna 
zasłonięte? 
PIOTR. 

Tak jest, ро tćj stronie mieszka jakiś nie- 
znajomy pan który się dziś dopiero wprowa dził: 
FRYDERYK, 

Czy młody? 
PIOTR. 
Nie ma się o co lękać, stary, opasły. guie- 
wliwy... 
FRYDERYK. 
Zostaw mię, (Piotr odchodzi) 
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FRYDERYK. (sam) 

A więc tam.... tam jesteś ty zachwyca 
јаса Emmo. Niechaj Sellen rozgości się w do- 
mu twojego ojca, pragnę tylko wzruszyć two- 
je serce. Kuzynka wyszła, najstosowniejsza 
chwila. Gdybym tylko wiedział czyli ten Anioł 
jest z nami w porozumieniu. (zbliża się do 
drzwi) Nic nie stychać, okna jak zamurowane! 
(śpiewa) Gdybym mógł choć najmniejszy znak 
pochwycić! (szychać przegrywkę na fortepianie) 
То ona gra, ой rozumiem cię droga luba isto- 

5 6 5 
to! (zbliża się do drzwi i słucha spiewu tkli. 
wćj piosnki, stoi tak. że zgóry nie možna wi- 
dzieć jego twarzy) 


SCENA Ш. 
EOLLERFELD STRYJ, FRYDERYK. 
BOLLERFELD. (zając czapkę na głowie, uka- 
zuje się w otwartćm oknie na pierwszćm piq- 
trze) 

Piękny widok z tego domu. Cieszy mię, że 
tu tylko dostać mogłem pomieszkanie. Dali- 
bog gdybym nie był w tak złym humorze, 
mogłoby mi sig tu A ا‎ Fry- 
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deryka) Czego ten człowiek tam szuka pode- 
drzwiami? (mówiąc do niego głośno) Do kogo 
pan masz interes? 
FRYDERYK. (przełekły odskakuje ode drzwi i 
spogląda w górę)Ja...? mój stryj! 
BOLLERFELD. 
t О ty extrakcie wszystkich niegodziwych sy- 
nowców, to ty jesteś? 
FRYDERYK. 
Proszę cię kochany stryju.... 
BOLLERFELD. 
Ty śmiesz stawać przedemną! 
FRYDERYK. 
Oh Boże, pragnąłbym był z duszy uniknąć 
tego. (śpiew ciągle słyszeć się daje) 
BOQLLERFE LD. 
A do kroćset piorunów !.. 
FRYDERYK. 
Nie tak głośno mój stryju... na ulicy... 
BOLLERFELD. 
Sliczne gospodarstwo panicz prowadzi. 
FRYDERYK. 
Mój stryju, nie krzycz tak straszliwie... - 
B.O L.L E R F E LD. 
Ty niegodny, chcesz twojemu stryjowi u- 
sta zamknąć? Czekaj! 
, FRYDERYK. 
W inam miejscu. ` 
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BOLLERFELD. 
Zaraz tu pójdź do mniet.. 
FRYDERYK. 
Czego stryjaszek chce? 
BOLLERFEL D. 
Chcę mój gniew wywrzeć na tobie, 
FRYDERYK. 
Byłbym głupcem gdybym po to poszedł. 
BOLLERFELD. 
Coś ty u Brechta narobił?... 
FRYDERYK. 
Ciszej na miłość Boską! 
BOLLERFELD. 
Coś ty tam nabroił, że starego stryja tak 
grzecznie przyjęli? 
FRYDERYK. 
"Twoja sąsiadka, najlepszy, najdroższy stry- 
1ч... I 
BOLLERFELD. 
Co mię obchodzi sąsiadka! 
FRYDERYK. 
Gdybyś wiedział, kto... 
BOLLERFEL РВ, 
Byłoż to przyjęcie... tak jak gdybym ja był 
tyle wart co i ty itak jest nie inaczej! 
FRYDERYK. 
Kochany stryju! 


BOLLERFELD. 
Nagadano mi niegrzeczności! 
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FRYDERYK. 
To już za wiele... 


с B O L LER ЕЕ Р. 
Ze ja uwodzę serca dziewcząt... 
FRYDERYK. 
Szkaradna, potwarz! 
BOLLERFE LD. 
Za drzwi mię wyrzucono. 
FRYDERYK. 
Biedny stryjaszek! (do siebie) Tam Sellen 
musiał cóś... 
BOLLERFEL np. 
Jak tylko wymieniłem nazwisko Bollerfeld... 
tyś winien wszystkiemu. 
FRYDERYK. 
Chcę odpokutować. 
BOLLERFELD. 
Chcesz być wydziedziczonym? 
FRYDERYK. 
O tém wcale nie myślałem. 
BOLŁLLERFE LD, 
Chcesz więc zaślubić Emmę Brecht? 
FRYDERYK. 
Gdybym. się podobał temu Aniołowi... 
BOLLERFE LD. 
Stań się porządnym człowiekiem! 
FRYDERYK. (głośno przy oknie) 
Miłość już mię takim uczyniła. (spiew usta- 
ie) 
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BOLLERCELD. 

Radzę ci, bo inaczej nie chcę wiedzieć oto 
bie. Teraz idź do Emmy, wyspowiadaj się, 
przyrzecz poprawę. Ale gdzie tam... Ten wie- 
trznik z żadną panną rozsądnie mówić nie bę- 
dzie. Cóż więc jej powiesz? 

FRYDERYK. (do okien Emmy) 

Powiem jei: Ukończ najdroższa moje cier- 
pienie, nie ukrywaj przedemną twojćj pięknej 
twarzy... 


BOLLERFE LD. 
~ Tak,. żeby... 
FRYDERYK. 
Milczenie, najlepszy stryju... która się raz tak 


przyjaźnie do mnie uśmiechała. Jeżeli ci się 
wydaję lekkomyślnyjm, miłość uczyni mię po- 
wolnym i cichym. Jeszcze nigdy tak nie ko- 


chałem... 
BOLLERFEL D. 
Oh kłamiesz! 


FRY B ERYK. 
Emmo! Emmo! wiem, że jesteś sama; ukaż 


mi się na chwilę, jeżeli moje cierpienia zdo- 
łały wzruszyć twoje serce, miech zobaczę 
uszczęśliwiające mię twoje oblicze. Czy sły- 
szysz mię Emmo? 


"http://rcin.org.pl 


( 144 ) 
BOLLERFELD ` 4 
Cóż оп, mnie czyni miłosne oświadczenie? 
(głośno) Już dosyć tego! 


FRYDERYK. 
Cicho drogi stryju...teraz nadchodzi rzecz 


najważniejsza, o tobie. 
BO LLERFE LD. 
О mnie bardzom ciekawy. 


FRYDERYK. (głośno) 

Oh widzę cię!... droga istoto, wiedz, że je- 
steś mi przeznaczoną od mego kochanego stry- 
ja, który dziś właśnie przyjechał. On niejest 
tak surowym jak się wydaje, imamże go nie 
kochać, kiedy szczęścia mojego pragnie? (/2о{- 
lerfeld chce mu przerwać) Ciszej. Daj minaj- 
mnićjszy znak. ze mam ubiegać się o pozy- 
skanie łaski ojca, a ja natychmiast pośpieszę 
do niego aby cię powitać jak moją narze- 
czonę. (z pomiędzy żaluzji wypada maty bu- 
kiecik) 

BOLŁERFELN, 
"Ten szaleniec z takim do mnie przemawia 


zapałem jakbym ja był panną i tak jest nie- 
inaczćj. Teraz uzpiocie udaj się prędko do 
pana Brecht, dowiedz się w jakim są stanie 
rzeczy, staraj się poprawić twoje szalone sprawki 
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z Emmą się ożenić, albo nie ukazuj sięni- 
gdy przedemną. (odchodzi od okna) 


SCENA IV. 


FRYDERYK. (sam podnosibukiet i całuje go) 

Wy woniejące świadki mojćj nadziei nie od- 
stępujcie mię dopóty, dopóki tćj która mi was da- 
ła do serca mojego nie рггусіѕпе, (chce odejść 
i napotyka Sellena) 


SCENA V.. 


SELLEN, FRYDERYK. 
FRYDERYK. 
Do kroćset katów! a ty zkąd się tu wzią- 
les? 
SELLEN. 
Właśnie spotkałem Piotra... 
F RYDERYK. 
Zkądze ta niespokojność? 
I SE LL E N. 
Powiedz na Boga, coš ty uczynilqaxs złego 
panu Brecht i jego córce? 4 
FRYDERYK. 
Ciszćj, nie mów tak głośno. 
SELLEN. 
Oddalono mię z domu. 


Tom VHL 13 
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FRYDERYK. i ` 
Nie gniewaj się, ale ja sam zaslubiam mo- 
ją narzeczonę. ç 
S E L L E N. 
Nie posiadając jéj serca? 
FRYDERYK. 
Jej serca... patrz... (pokazuje mu ukradkiem 
kwiaty) То mam od niej. 
SELLEN. (głośno) 
Od Emmy? 
FRYDERYK. 
Cicho... mów cicho... 
S E L L E М. 
Onaci dała te kwiaty (głośno) Emma Brecht? 
FRYDERYK. 
Tak jest, tak od niej. 
SELLEN. 
На! a mnie oddalono! 
FRYDERYK. 
Biedny przyjacielu, przecięż dwóch zaślubić 
nie może. 


Д. Й S F L L E N. 

Ale tfy nie będziesz jej mężem. 
і FRYDERYK. 

Przeciwnie, będę nim. 


SELLEN. 
Jutro znowu będzie miała innego. 
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FRYDERYK, 
Jakto? 
SELLEN. 
Obłuda fałszywa... wiara!... 
з FRYDERYK. 
Cicho... Byłeś u піеј? 
SEL LEN. 
Ojciec sam ją do mnie przyprowadził. 
FRYDERYK, 
Byłeś na wsi? 
SELLEN. 
Naturalnie. 
FRYDERYK. 
Dziś”rano? 


Tak, dziś. 
FRYDERYK. 
Tevaz jest tu. 
SELLEN. 


SELLEN. 


Gdzie? i 
FRYDERYK, 
W mieście. 
? SELLEN. 
Niepodobna! 
FRYDERYK. _ 
Kochany Sellen, nie mogę ci już піс wię- 
сё} powiedzieć. (nieco ciszćj) Przeklęte zda- 
rzenie... ta o której ci mówiłem, która całe 
moje serce posiada, jest Emma Brecht. 
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S E L L E N. 

Co mówisz? 

FRYDERYK. 

Musisz się pocieszyć biedny przyjacielu. Ona 
mię kocha prawdziwie... patrz, ten bukiecik 
rzuciła mi z pomiędzy żaluzji. 

SEL LEN. 

Zpomiędzy jasich żaluzji. 

FRYDERYK. 
Tu z góry. (wskazuje ukradkiem) 
SELLEN. 
Więc ona jest teraz tu? ч 
FRYDERYK. 
Zamknięta, straszliwie strzeżona; a tam gdzie 
okna otwarte mieszka stryj. 
SEŁ LEN. 
I ona jest u niego? 
FRYDERYK. 
Tylko jedna ściana ich przedziela. 
SELLEN.: 
Dla czegóż zamknięta? 
FRYDERYK. 
Alboz ja wiem? 


Ir ЗЕЪЪЕМ і 
I опа сі Ewiaty rzucila? 


FRYDERYK 
Tak: tak, ale teraz muszę iść... 


SEŁLEN. (wstrzymując go) 
Zapewne, przypadek... 


` 
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FRYDERYK. 

Wcale nie; prosiłem jej о jakąkolwick o= 
znakę jéj uczuć. x 
SELLEN. 

Gdzie? 

FRYDERYK. 

Tu, na tém miejscu. 

SELLEN. 
Iona słuchała? 
FRYDERYK. 
Tak, za żaluzjami, 7 
SELLEN, 

А stryj? 

I FRYDERYK. 

Ten także słyszał.!. on sobie tego życzy. 

SE L L E N. 

Gdzież idziesz? | 

FRYDERYK. 

Do jej ojca. 

SELLEN. 

Nie bardzo cię tam przyjmie łaskawie; al- 
bowiem w chwili, kiedy mię wypraszał stary 
służący, nie najpiękniejsze dawał ci pochwały. 

FRYDERYK. 

Niech ja się tylko pokażę. Stryj jest za mną, 
Panna także, ojciec mi ją przyrzekł. Resztę 
polecam mojemu opiekuńczemu bóstwu, przy- 
padkowi, ou tę sprawę w najlepszy tór po- 

13* 
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wiedzie. Nie gniewaj się na mnie drogi przy- 
jacielu, żądaj czego chcesz, ale'mojej ulubio- 
nćj, niech mię kaci porwą, odstąpić ci nie mo- 
gę. Bywały zdarzenia, że mężowie mnićj'dba- 
li o żony, ale со o narzeczone prawie wszy* 
всу zazdrośni. Czekaj więc cierpliwie... (spie- 
sznie wyehodzi) 


SCENA VI. 
SELLEN. (sam) 

Czy podobna? Jeżeli jego opiekuńczym bó- 
stwem jest przypadek, moim jest szatan któ- 
ry ukazuje mi uśmiechającą się przyszłość, 
aby mię przy samym wstępie odepchnąć. Em- 
mo, Emmo! Miałażby ona tylko przez przy- 
mus sprzyjać Bollerfeldowi? Na co się Fry- 
deryk odważył i ja się ośmielę. Wątpliwość 
przykrzejsza niż pewne nieszczęście. (idzie, 
pod okna) Emmo! Emmo! (patrzy w górę, 
źaluzja otwiera się) Żaluzja się ruszyła, tak, 
biała postać... to опа!.. Emmo! to ty, dobrze 
dla ciebie, że nie mogę zobaczyć twojego obli- 
cza, cóżbym na niem wyczytał, zarumienienie 
wstydu? (Żaluzja zamyka się) 
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SCENA Үп. 


STRYJ BOLLERFELD, w oknie, SELLEN. 
BOŁLERFELD. (zdziwiony) 
Panie, panie, co znaczą te treny romanty- 
czne na ulicy? 


SELLEN. (przestraszony ) 
Stryj! ha muszę dowiedzieć się ostatecznie. 


(głośno) Podsłuchałeś mię pan; napróżnobym 
więc, zmyślał przed nim prawdę. Miej litość 
nad udręczonym sercem i pówiedz mi; czy 
Emma Brecht jest w tym domu? 


B O LIL E R F E L D. 
Tego nie wiem. 
SELLEN. 
Pan tego nie wiesz? 
BOLLERFEL РВ. 
Dopiero przed godziną tu się wprowadziłem. 
SELLEN. 
Rozumiem, i ona z panem tu przybyła. 
BOLLERFEL D. 


Kto? 
SEL LEN. 
Emma. 
BÓLLERFELD. 
Ze mną? 


SELLEN. 4 
I рап ја trzymasz ukryta јак w wiezieniu.— 
Jestże to postępek człowieka honoru? 


> 
( 152) 
B O L L E RF EL р. 
Корд? ja trzymam w ukryciu ? 
SELL EN. 
Emmę Brecht, z którą ja muszę mówić po- 
mimo woli pana. Nie lękam się nikogo, bo 
wiem, że Emma mię kocha. 


BOLLERF ELD. 
Czego pan chcesz istotnie? 


S E L L E N. 

Czego ja chcę? nie udawaj pan. Wiem 
wszystko, To pan przez rozmaite podstępy pra- 
gniesz przywieść ją do tego aby zaślubiła Во- 
lerfelda. 


- 


BOLLERFELD. (w SAiewie) 
Mój mospanie... 
{ S EL L EX, 
Nawet па to zeżwolić nie chcesz aby mo- 
gla żaluzję otworzyć. 
BOŁLERFEL р. · 
Nie wiem czy się mam Śmiać, czy gniewać. 
SELLEN. 
Kwiaty pan zrzuciłeś... 
BOLLERFEL р. 
Kwiaty, ja... tak... ma się rozumieć. 
Ü S E L L E N. 
Tak, tak pan zrzuciles, Emma nie o tém 
nie wie. 
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BO LLER FELD. 
Emma, o móieh kwiatach — nie, o tem i ona 
także nic nie wie, he, he. 
_ SELLEN, (w gniewie) 
Śmićj się pan ile ci się podoba, ja idę na» 
tychmiaat do jéj ojca, do brata pańskiego... 
BOLLERFE LD: 


Do mojego brata, ha, ha, ha. Ten człowiek 
zwarjował. 


S E L L E N. | 
Tak, powiem mu jak jesteś nieludzkim, 


a teraz Smiéj się do woli stary obmierzły sza- 
tanie! (odchodzi) 


SCENA ҮШ. 
BOLLERFELD. (sam) 

Ah, do kroć sto tysięcy piorunów!...tem mię 
dotknął do żywego!.. czekaj... ја szatan... i tak 
jest nie inaczćj. (w gniewie) Kto ty jesteś?... 
Poszedł... Co za przeklęte zdarzenie! tu mię 
z domu wypędzają, ten mi czyni oświadczenie 
miłosne, ten mię szatanem nazywa... Ale do 
kroćset katów kto mieszka obok mnie, muszę 
się nakoniec dowiedzieć, wspominał o Emmie 
Brecht... (odchodzi iokno zamyka) 


http://rcin.org.p 


( 154 ) 
SCENA KX. 


BALTAZAR. (wchodzi zwolna) 

No, otóż masz! kiedy człowiek pragnie naj- 
lepićj zrobić, buch, wypłata głupstwo aż miło. 
Wyrzuciłem za drzwi nie tego co było po- 
trzeba, Bollerfeld... czy ja mogę mu z nosa 
wyczytać, czy on jest ten, czy nie ten. Jeżeli 
mi nie przebaczy, mam utracić słuzbę. Na 
drugi raz musi mi pan dać opis osoby, któ- 
гё] mam sprawić suchą wannę; bo Bellerfeld 
tak brzmi jak Bollerfeld.,, a co się Тусте za- 
sadzek czynionych na dziewczęta, to starzy 
w tym względzie często są szaleńsi od mło- 
dych. Otóż on z domu wychodzi... nie śmiem 
mu się pokazać; podsłuchajmy cokolwiek w ja- 
kim jest humorze. (ukrywa się za dor): 


SCENA X. 
BALTAZAR ukryty, BOLLERFELD. 
BOLLERFELD. (wychodzi z domu, potém spo- 
gląda w górę do okien Emmy) 
BALTAZAR. (zupelnie w glębi) 
Tak, to on... 
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Nic nie widzę. (zbliżając się do domu) 
Jest tam kto? 
BALTAZAR. 
Co on tu czynić myśli. 
BOLLERFELD. 

Ani Żywej duszy. (mocnićj) No! pozwól 
niech cię zobaczę. (żaluzja podnosi się cokole 
wiek) Zdaje mi się, ze jakaś biała figurka... 
(mówi wgórę) Jestes panną Brecht, ја nazy= 
wam się Bollerfełd... 


"BALTAZAR. 
Ą do pioruna!... 


BOLLERFEL D. 
Możesz mi zaufać. Aby cię przekonać 


o moich dobrych względem ciebie zamiarach 
powiem ci moje lata.... ~ 


BALTAZAR. 
O lotrze! 


BOLLERFEL D. 

Daj (mi tylko jaki znak, że jesteś panną 
Brecht... Co?... Jesteś nią, córką pana Brecht, 
który teraz mieszka wswoim wiejskim domu? 
Hę? nie rozumiem. Aha. Tak. Dosyć mi na 
tém. Biedne dziecię w istocie zamknięta. Co 
u tego Brechta w głowie, że mię do siebie 
wpuścić nie chce. 
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BALTAZAR, А 
Со w głowie? rozum — ty uwodzicielu. 
BOLLERFEL р. 
Kazał mię wypędzić z domu, a ja miałem 


tak wyborne zamysły. 
BALTAZAR. 
Poczekaj, przyjdź no jeszcze z twojemi za- 
mysłami. (czyni poruszenie bicia) 
BOLLERFELD. - 
Co mówisz?.. lube dziecię, zrzuć na dół, .. 
BALTAZAR. 

Cóż ona mu tam znowu ma zrzucić? (zpo- 

miedzy żaluzji wypada list) 
BALTAZAR. 

No proszę, jakie gusta kobiet! żeby też na- 
sza panienka zakochała się w takim starym 
niedołędze! 

BOLLERFELD. (ktor) tymczasem podjął list) 

„Panu Bollerfeld starszemu.« Podkreśliła ten 
wyraz starszemu. (rozpieczętował iczyla z ci- 
cha) 

»®азКазуу panie! Błagam cię, nie uważaj 
mojego postępku ze złej strony.« 

BALTAZAR. 

Przeklęcie, nic dosłyszeć nie mogę. 


http://rein.org.pl 


( 157 ) 


BOLERFEL D. 

„Ojciec mój największe ma upodobanie 
w wynajdowaniu osób chorych, i dła tego 
mie oddał w opiekę kuzynki, przy której naj- 
piękniejsze dni mojego życia w smutku uply- 
wać muszą. Kocham synowca рапа do- 
brodzieja... Dowiedziałam się, że sprzyjasz 
naszym wzajemnym uczuciom; staraj się więe 
zniszczyć zamiar mojćj ciemiężycielki, która 
oddała kazdą rozmowę między mna i moim 
ojcem, z obawy, abym nie zniweczyła jéj po- 
myślnej nadziei odziedziczenia wszystkiego ро 
moim ojcu. 0215 pierwszy raz zostawiła mię 
samą. Sbpiesz się pan i ratuj we mnie córkę, 
(głośno) która najtkliwszą miłością przez całe 
życie wypłacać ci się będzie. Emma Brecht.« 

BALTAZAR 
Najtkliwszą miloscia! 
BOLŁLERFEL D. 

Drogie dziecię, zaufaj mi, Ju pochwalam 

twoje uczucia. 


BALTAZAR. 
Bardzo wierzę- 


BOLLERFEL В 
I chociaż to już w moim wieku będzie się 


śmiesznćn, wydawało, przedsięwziąłem stale, 
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dziś bez żadnych namysłów wykraść cię. A jak 
staniesz przed ojcem z twoim narzeczonym, 
cóż mu pozostanie uczynić; bez zwłoki dać 
pozwolenie i błogosławieństwo. (wchodzi do 
domu, Saluja zamknela sie) 


SCENA ХГ. 
BALTAZAR. (sam) 

Ah ty ałkoholu wszystkich oszustów! I ja 
stary sługa mam go prosić o przebaczenie?! — 
Nie, chociażby mi przyszło ichłeb utracić! 
Chce stanąć przed panem Brecht. No, wiem 
jak mu będzie, temu staremu barezystemu na- 
rzeczonemn, ја go znowu za drzwi wyrzucę.— 
Ale, do tego nie przyjdzie. Io! ho! my prze- 
szkodzimy temu wykradzeniu, słyszałem, wi- 
działem. Tu już nie ma zadnego wybiegu 
On ma względem nićj dobre zamiary, już ja 
wiem co on przez to rozumie; o nie tacy my 
głupi — czekaj, dam ja ci pamiątkę. Zadziwi 
was stary Baltazar! (odchodzi) 
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(Przedpokój w domu Brechta) 
SCENA XH. 


FRYDE RYK BOLLERFELD, SEUZACY: 
SŁUŻĄCY. 
Czy mogę zapytać o nazwisko pana? 
FRYDERYK. 
Jak to? 


SŁUŻĄCY АРЫН 
Dano nam dwa parole, kto je wymówi, mue 
simy go natychmiast oddalić, 
. FRYDERYK 
I jakież są te parole? 
| SŁUŻĄCY. 
Nazwisko Bollerfeld i Sellen, 
FRY DERY K. 
Czy tak? nie, ja się tak nie nazywam. 
А S t, Ú Z À C Y. 
Jakież tedy pańskie nazwisko? 
bi FRYDERYK. х 
Nazywam się... ha! przeklęcie... jakzeż się 
nazywa? : 
a SŁUŻĄCY. 
Przecięż pan nie zapomniałeś własnego na- 
zwiska ? 
4 FRYDERYK. 
Broń Boże! nazywam się.. jednóm słowem, 
nazywam się Fryderyk. 


S L DZ À C Y. 
А jakież pan masz nazwisko 2 
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FRYDERYK. 


`. 


Ме тат, = 
SŁUŻĄCY. 
To być nie może, przecięż każdy musi mieć 
imię i fńazwisko... 
FRYDERYK. 
Ma się rozumieć, słyszysz więc. Vie mam, 
буер Nie mam nazywam się, 
SŁU Z CY 
Nie... To mi się zdaje być podejrzanćm... 
Pan Fryderyk Nie mam bardzo dobrze. (od- 


chodzi na stronę oglądając się za siebie) 


SCENA XIII. 
FRYDERYK, EMANUEL BRECHT, SŁUŻĄCY (Ató- 
ry do środka odchodzi) 
A EMANUEL. 
Сге б® pan żąda? Й - 
FRYDERYK. 
Czy pan lubisz długie przemowy?.. 
E MANUE L. 
Przeciwnie, wesoło i uczciwie, to moje go- 
dło. 
Ç FRYDERYK. 
Nazywam się. 


EMANUEL. 
Pan Nie mam. 
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FRYDERYK. ` 
Так jest, to ma znaczyć Ze nie mam na- 
zwiska, 
E MANUEL. 
Rzecz szczególna. 
FRYDERYK. ИД 
Jeżeli tylko co mam coby się ludziom nie 
podobało, natychmiast odrzucam. 


EMANUEL. 
Jak ja to mam rozumieć? 


FRYDERYK. 
Przeciwko mojemu imieoiu, nie masz pan 
najmniejszego zarzutu; imię moje Fryderyk. 


. E MANUEL. 
Zadnego. 


ESSER SE RYK 
Niechże więe pan będzie łaskaw nazywać 
„mię Fryderyk. 
д 7 EMANUEL. 
Mnie się zdaje, że Dziwak byłoby stoso- 
wniejsze, 


FRYDERYK. 
Pan dobrodzićj masz córkę? 


y. EMANUEL, 
Tak jest. 


FRYDERYK. 
Emmę... 
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EMANUEL. 

Tak sig nazywa. 

FRYDERYK, 

Powiedzże mi pan teraz, czy Fryderyk i 
Emma, nie zdają się być utworzeni dla siebie? 
EMANUEL. 

Wytłómacz się pan jaśniej. 

FRYDERYK. 

Emma jest najmilszą istotą, i nie ma w tém 

nie dziwnego, jest córką pana. 
EMANUEL 

Przystapmy do rzeczy. 
FRYDERYK. 

A więc krótko, wdwóch słowach... kocham 
Emmę... króciuteńko, nie prawdaż; i już wiesz 
pan wszystko. 

EMANUEL. 

Tego panu zabronić nie mogę. 

FRYDERYK. 
Chcę się z nią ożenić. 
E MANUEL. 

Aby się ożenić, trzeka żeby dwoje chciało. 
Najprzód... 

FRYDERYK. 

Emma... Ona chce. 


EMANUEL. 
Moja córka! 
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FRYDERYK. 

Jak już miałem honor powiedzieć, ja także. 
chcę, teraz pan tylko powiedz, że także chcesz, 
a rzecz skończona! 

E MANUEL. 

Pan jesteś żyjącą zagadką! 

FRYDERYK. 
Z rozwiązania tćj zagadki będziesz pan za- 
dowolony. Nie mówię nic o majątku... 
E MANUEL. 
Nie pytałem о to. Czy jesteś uczciwym?.. 
FRYDERYK. 
- Nadzwyczajnie. 
E MANUEL. 

Так każdy mówi. (do siediej Podobał mi 
się ten chłopiec, ciekawym co Emma powie. 
FRYDERYK. 

Ona już powiedziała. 

EMANUEL. - 

Niepodobna. 

FRYDERYK. 

Otrzymałem od niej bukiecik. 

EMANUEL. 

A filutka! Zdaje sie jakby trzech zliczyć nie 
umiała, Żadnej kobiecie ufać nie można, więc 
ona i panu także uczyniła nadzieję. 


FRYDERYK. (uważnie) 
I mnie? także? 
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EMANUEL. 

Te musi raz wyjść na jaw! Dziś dopiero 
dostrzegłem, że cóś zaszło między nią a... 
FRYDERYK., 

Do pioruna, a?? 
E M A NUE I. 
Niejakim młodym Bollerfeld. 
FRYDERYK, (smiejąc się) 
Z nim? 
EMANUEL. 
Pan go znasz? 
FRYDERYK. 
Trochę. 
EMANUEL. 
Nic dobrego. 
FRYDERYK. 
Oh! 


| EMANUEL. 
Wietrznik! i 


FRYDERYK. 


No! 
EMANUEL 
Pustak, lotr! 


FRYDERYK: 
Ha! | 
Р. STENGEL. 
On jéj nigdy posiadać nie będzie? 
FRYDERYK. 
Nie? 
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EMANUEL: 
Zdawało mi się, Ze ona go kocha. 


FRYDERYK. 
Zdawało się, ze go kocha? 


EMANUEL. 
Czy ona panu wistocie bukiet podarowala? 
FRYDERYK. (dobywając z zanadrza) 

Oto go pan masz. 

EMANUEL. 

A więc wszystko było udanie. Panie Fry- 
deryku Nie mam, jeżeli jesteś uczciwym czło- 
wiekiem, będzie mi bardzo przyjemnie połą- 
czyć cię z moją córką. Czy wiesz pan dla 
czegot 


FRYDERYK. 
No? 


. EMANUEL, 
Zeby temu nic dobrego Bollerfeldowi figla 
wypłatać. 
(5 FRYDERYK. 
О to, to, wypłatamy mu figla. 
E MANUEL. : 
Wiesz pan co, napisz do mojej córki, 
FRYDERYK. 
Bardzo chętnie. 
EMANUEL. 
Napisz, że mi się nie podobają te uczucia że 


jestem barbarzyńcą, nie ludzkim, napisz w stra- 
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szliwym sposobie... Napisz przytóm, że nie 
możesz żyć bez nićj, i proś aby wieczorem 
о ośmćj godzinie była w ogrodzie; że ją chcesz 
wykraść. Rozumiesz; ale tylko żartem wykraść, 
bo naprawdę prosilbym, żeby się to nie sta- 
ło. Odpowiedź ja podchwycę. Jeżeli przyj- 
dzie, j« siadasz jej serce, ja niby niespodzia- 
nie was znachadzę; przez chwilę udam roz- 
gniewanego, ona się usprawiedliwia...i nako- 
niec daję się przeprosić. 
FRYDERYK. 
Więc pan pozwalasz, chcesz?... 
EMANUEL. 
Tak, tak. 
FRYDERYK 
I moje nazwisko nie będzie przeszkodą? 
EMANUE г. / 

Nazywaj się jak chcesz, abyś tylko był ucze 
ciwym człowiekiem, bo to w moich oczach bę- 
dzie zawsze najpiękniejszem nazwiskiem. 

FRYDER Y K. 

Czy mam tu napisac? 


è EMANUEL.: 
Ma się rozumieć. Siadaj tam. (Fryderyk sia- 


da) Przyjemny człowiek! Zdaje się cokolwiek 
lekkomyślny, ale tacy miewają najlepsze ser- 
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ca, i ja byłem pustakiem a dla tego byłem 
dobrym mężem. Przed wszystkićm muszę mo- 
је) Emmy doświadczyć. Filutka! no, żejćjnie 
wykradnie, to-moje staranie nawet sądzę, Że 
ona mu nie odpowie. Apropos! (do Frydery- 
ка) Powiedz, Ze mi jakimże sposobem te 
kwiaty do twoich rak się dostały? 


FRYDERYK. 
Zrzuciła mi je z okna. 


EMANUEL. 
Niechże ci więc iodpowiedź zrzuci jak mo- 


zna najprędzej. 
FRYDERYK. (ciągłe pisząc) 
Dobrze! 


EMANUEL. 
Czy skończyłeś już? 


FRYDERYK. 

Juz. 

EMANUEL. 

Ciekawym... przeczytaj mi... 

FRYDERYK. 

Wszystko oprócz podpisu. (22уѓа) »Najdro- 
sza Emmo!... życzenia moje srodze zostały za- 
wiedzione, potwarz, czy też omyłka uprzedziła 
twojego ojca przeciw mnie, odjął mi zupeł- 
ną nadzicję nazywania cię kiedyś moją. Jeżel! 


W н 
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prośby najszczerszéj miłości mają jaką wła- 
dzę nad tobą, przybądź dziś wieczór o ósmej 
godzinie do ogrodu, wszystko się wyjaśni, i 
przekonasz się, że jestem i wiecznie pozosta- 
nę twoim wiernym Fryderykiem Bo... (chce 
przeczytać Bollerfeld ale się miarkuje Г czy” 
ta) Nie mam w»odpowiedź zrzuć oknem» anie- 
zawodnie dostanie się do rąk moich.» 
EMANUEL. 
Dobrze. Teraz zapieczętuj! 
FRYDERYK. (pieczęłuje swoją pieczątka) 
EMANUEL. 

Bądźże o ósmej godzinie w ogrodzie. Je- 
szcze chwilę!... (patrzy mu w oczy) Masz 
w twojej twarzy coś takiego co mi się podo- 
ba... pozwól mi więc mieć staranie o dalszym 
twoim losie. 

FRYDERYK. 

Proszę jeszcze o zapewnienie, że jezeli Em- 
ma mię kocha, moje nazwisko nie będzie prze- 
szkodą. ; 

EMANUEL. 

Już przyrzeklem, nie cofam nigdy mojego 

przyrzeczenia... 'Го mi wszystko jedno, jakie 


litery składają twoje nazwisko... ale, (poka- 
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żując na serce) tu musi być: »dobrze« napi- 
sano., a o tym przekonaj mię. 
FRYDERYK. (2 serca) 
Jestem dobrym. 
EMANUEL. (a strząsając jego rękę) 
Wierzę ci. Uściskaj mię, a teraz wynoś się 
czemprędzej. 
(Fryderyk wybiega) 


SCENA NIV. 
EMANUEL później SŁUŻĄCY. 
E MANUEL. 
Jakóbie! 


SŁUŻĄCY. (wchodzi) 
b Д EMANUEL. 
Wez ten bilet, oddaj go mojćj córce, po- 
wiedz, że go przyniósł jakis pan nieznajomy, 
| SŁUŻĄCY. 
Dobrze panie. (odchodzi) 
| E MAN U E L. i 
„Teraz trzeba pilnować bacznie, czy nie przyj- 


dzie z góry jakaexpedycja. (otwieraokno iwy- 

chyla się uważając) Czekaj ty mała psoto, 

przedemną udaje obojętną dla wszystkich 
|. Tom ҒИ. 15 
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mężczyzn, а bukieciki umie zrzucać. Jeszcze 
nic nie widać. 
SŁUŻĄCY. (wchodzi) 
Oddałem list pannie, przeczytawszy go po- 
wiedziała: Nie wspominaj nic o tćm mojemu 
ojcu. 


EMANUEL. 
Dobrze, zostań. (wygląda zaokno) Jeszcze 


nie, byłem pewny, Ze ten pustak tylko žartu- 
je. Do kroćset 'czartów! otóż cóś leci! Biegaj 
prędko, i przynieś ten świstek nim go kto zo- 
baczy. 

SŁUŻĄCY. (odchodzi) 

EMANUEL. (za okno) 

Ña lewo tam, tam! Czy jest kto na górze 
w oknie’... Dobrze prędko. (idzie na przeciw 
siużącego, który oddawszy mu karteczkę od- 
chodze. Czyta ciekawie z źywosścią) 

»Mówileś z moim ojcem? Będę więc o ósmej 
godzinie w ogrodzie, abyś mi mógł wyjaśnić 
wszystko? Emma» Ah złapałem cię. Rendez- 
vous... bukiety... wykradzenie, małżeństwo, ko- 
niec tćj śpiewki. Vivat, niech żyje amor, ezyli 
taki pustak jak i ја, tylkoztąróżnicą, że mlod- 
szy, 


http://rcin.org.pl 


( Muj 


SCENA XV. 
TOBJASZ BRECHT, EMANCEL BRECHT. 
TOBJASZ. (z pokoju) 
Cicho, kuzynka śpi! 
EMANUEL. 
Eh co mi tam, niech sobie idzie do domu 
spać. 
мы 9 BJAS Z. 
Jesteś prawdziwie perpetuum mobile. 
} EMANUEL. 
No już Emma pewno idzie za mąż. 


T GBJAS Z. 
Znowu?... 


f EMANUEL 
Nie dziw się, wykradną ją 
TOBJASZ. 
Wyście wszyscy głowy potracili. Jakto i ty 
pozwalasz tak ni ztąd nizowąd wykraść ją? 
E MANUEL 
Kiedy bo ja to sam ułożyłem; bilet kaza- 
łem doręczyć, na który onaodpowiedź oknein 
wyrzuciła. Moją córkę wykradną, ah jakzem 
szczęśliwy! 
TOBJASZ. 
Piękne wychowanie dzieci! 


EMANUEL. 
Lepsze od twojego. Młode dziewezę zamknąć 
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między czterema murami ztaką starą sekutni- 


cą jak twoja kuzynka. 

TOBJASZ. 
Cicho. 

E M ANUEL. 
Daleko rozsądnićj pozwolić ją wykraść. 

Р. STENGEL. (sa sceną) 
Kuzynku, kuzyneczku! 
` TOBJASZ. 

Obudziła się. 


SCENA XVI. 
P. STENGEL, POPRZEDZAJĄCY. 
Р STENGEL, 
Zdrzymałam się cokolwiek. 
TOBJASZ. 
Czy ci teraz lepiej? 
= Р. STENGEL. 
Nie, puls jeszcze moeno bije... drganie 


w oczach,.. 
[ TOBJAS Z. 

Będę cię magnetyzował. 

\ EMANUEL. 

Jabym się na to nie odważył. Kuzynko, po- 
nieważ tu zostajesz, donoszę ci, ze moją Em- 
mę dziś wykradną. 

> P STENGEL 
Wielki Boze... ah jak serce bije!! 
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EMANUEL. (л. 5.) 
To bicie serca już się na піс nie przyda. 
P. STENGEL, 

Wykradają ! 

EMANUEL. 

Tak za mojém pozwoleniem; jeżeli o godzi- 
nie ósmćj wieczorem będzie jaki hałas w ogro- 
dzie, ja będę onego sprawcą. 

PI STENGE lL 
Czy i mnie zagraża jakie niebezpieczeństwo! 
EMANUEL 
O tém nic nie wiem, i wątpię bardzo... 
P. STENGEL 
A czy beda strzelać? 
EMANUEL. 
Może kartaczami? 
P. STENGEL. 

Kiedy tak, będę się przypatrywała temu wy- 

kradzeniu. > 


: TOBJASZ. (wesoło) 
Кагету w piecu napalić i olworzemy okno. 
EMANUEL. { 
Muszę udręczyć trochę moja mala trzpiotke, 
(odchodzi) 


~ 


Р. STENGEL. 
Mnie jeszcze nigdy nie wykradano. 


15% 
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TOBJASZ. 
I mnie nie? 
Р. STENGEL. 
Jestem za słabą do tego. 


TOBJASZ. 
I ja również. 
‚Р. STENGEL 
Czvjeszli się teraz dysponowanym...? 


4 ] TOBJ AS Z. ; 
Do napisania testamentu? [m prędzej tem 


lepiej kochana kuzynko; pójdźmy zacząć. (po- 
daj Jej reke i күтөрү AQ kilka kroków zatrzy- 
mują się) 


Р. STENGEL. 
Ah..! 


TOBJASZ. (patrząc na nią pełen żalu) 

То nędzne życie. |(znowu postępują parę 
krokow) 

P. STENGEL. 
Oh! (staje znowu) 
TOBJASZ 

Kuzynko, i ty już nie długo pożyjesz na 
tym świecie. Na przyszły rok już ciebie nie 
będzie, mego brata także, ten zgaśnie jak świe- 
ca, ci młodzi także pomrą, wszyscy umrą... na 
wieki wiekówy!,, (odchodzą oboje) 
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SCENA ХҮП. 


BALTAZAR. (wchodzi spiesznie) 
Piękne rzeczy! prześliczne rzeczy! komuż 
tu naprzód powiedzieć... 


SCENA XVHI. 
BALTAZAR, CÓRKA EMANUELA. (chce przejść 
przez scenę; widać wjćj twarzy pomieszanie i 

niepewność ) 


BĄLTAZAR. 
Łaskawa panienko! 


CÓRKA EMANUELA. 
Czego chcesz? 


BALTAZAR. 
О kochana panienko! 


.. .. CÓRKA EMANUELA. 
Góz ci jest? 
BALTAZAR. | 
Oh co się tu dziać będzie! widziałem na wła- 
sne oczy. 


CÓRKA EMANUELA. 
Jesteś nudny gawęda. 


BALTAZAR. 
Z okna wyrzucono bilet miłosny. 


Я CÓRKA EMANUELA. (uwaznie) 
Се: 
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B ALTAZAR. 
Оп go podniósł, chce ją wykraść... chce ја... 
czy ja wiem... 
CÓRKA EMANUELA. 
Nie wyrzucono żadnego bileta miłosnego 


zokna, rozumiesz mię. Jeżeli widziałeś co bia- 
łego lecącego... to zapewne motyl. 
BALTAZAR. 
Tak motył zapieczętowany. 
GÓRKA EMANUELA. 
Nie wspominaj o tém ani slowa mojemuoj- 


cu. Na drugi raz lepićj otwieraj oczy, i nie- 
przypuszczaj sobie takich głupstw do głowy. 
(wychodzi do ogrodu) 


SCENA XTX. 


BALTAZAR. (sam) (potóm) TOBIASZ 
i P. STEŃGEL. 
BALTAZAR: 

Aha ita należy do zmowy! Nie nie szkodzi, 
ojciee dobrodzićj będzie lepićj znał się na mo- 
tylach. Powiem mu. (idzie do drzwi pokoju 
gdzie są P. Stengel i Tobjasz, i puka) 


TOBJASZ. (wewnątrz) 
Co tam? 


BALTAZAR. (otwiera drzwi) 
Mam pagu coś donieść. 
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TOBJASZ. (wewnątrz) 
Zamknij drzwi, nie mamy czasu. 


BALTAZAR. 

Proszę jak najpokorniéj, interes wielkiej 
wagi. 

P. STENGEL. (wychodzi z pokoju) 

Mój Boże, cóżby to być miało? 

BALTAZAR. 

Co się tu dzieje, wszystko słyszałem... pan- 

nę wykradną, dziś w wieczór jeszcze. 
P. STENGEL. 

Jak można było nastrudzić taką drobnostką? 
aby tylko nie strzelano, nie mam nic przeciwko 
temu, ja sama będę się przypatrywała. Czyń 
tak jakbyś otém nie wiedział. (odchodzi) 

BALTAZAR. 

Ah przeklęcie! i ta nie ma nie przeciw temu! 
ita należy do zmowy, ale dopóty nie będęsno- 
kojny, dopóki się ojciec o tem nie dowie, (idzie 
do drawi, otwiera) Panie Brecht, proszę, na 
słowo tylko. 

TOBJASZ. (przychodzi) 

Na miłość Boską, zostaw mi choć chwilę spo- 

kojności, właśnie mój testament piszę, 


( 173 ) 
BALTAZAR. 
Czy i pan nie masz піс przeciwko temu , jeżeli 
pa nua Emma ucieknie, jeżeli ją wykradną? 
TOBJAS Z. £ 
Niech tylko nie zapomni wziąć salopy z fu- 
trem i ciepłego obuwia, aby się nie zaziębić; i 
niech przed odjazdem napije się herbaty, z re- 
sztą nie będę miał nic przeciwko temu. (od- 
chodzi), 
BALTAZAR. 
Ha, świat się przewrócił do góry bogami! 
Jeżeli oni wszyscy nie poszaleli, toja nie jestem 
Baltazarem. 


SCENA XX. 
EMANUEL. BALTAZAR. 
EMANUEL, (wchodząc) 
Ty znowu tu? 
BA LTAZAR. 
Ale Bóg widzi panie, to nie był motyl, 
к ЕМА N U E+L. 
No, a więc co innego, moze gołąb”. 
f ! BALTAZAR. 
Nie panie, to był papier... papierowy papier! 
widziałem go jak leciał! a panna Emma kaza- 
ła mi powiedzieć, ze to był motyl. 
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EMANUEL. 

Aha! (głośno) Bo tez był motyl. 

BALTAZAR. 
Tak, motyl stał na dole i podniósł list, przy- 
sięgam Bogu list miłosny. 
EMANUEL. 
Co ty się znasz na listach miłosnych? 
ВАШ TAZAR. 

On chce z nią uciec... ten motyl.. chce ją 
wykraść... 

EMANUEL. (śmiejąc się) 

I jabym touczynił, gdybym był zakochany. 

BALTAZAR. (patrzy na niego z otwartemi 
ustami) 

Pannę Emmę chce wykraść! 

EMANUEL. 

No juz wiemy. Czyń Чак, jakbyś nic nie 
widział, nie nie słyszał, Со ma być wykra- 
dzionym, niech wykradną w Imię Boskie, nie 
przeszkadzaj, i; gdybym ja nawet wołał: Bal- 
tazar! Baltazar! trzymaj! łapaj! Ani rusz się 
z miejsca. Bąć głuchy niemy i ślepy na to 
wszystko co się wydarzy; bo im więcej bę- 
dzie zamieszania, tém przyjemnićj mi będzie, 
tem bardzićj się ubawię. (odchodzi) 
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SCENA XXI, 


IBALTAZAR. (sam) 

No teraz mój rozum ogłupiał zupełnie! Pan- 
na będzie wykradzioną jak się tylko zmierz- 
chnie. Hm... hm... to się podoba wesołemu 
panu Brecht, temu hyrlakowi także się podo- 
ba, delikatnej kuzynce także się podoba, oboj- 
gu wykradającym także zapewae podobać się 
będzie, no, i jeżeli i wam się podoba, toija 
także nie mam nic przeciwko temu. 


KONIEC AKTU TRZECIEGO. 
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(Ogródprzy wiejskim domu „Brechta. Scena 
jakby oświecona: blaskiem księżyca.) 


SCENA I. 
SELLEN. (sam, wchodzi) 
Wszystkie drzwi otwarte. Muszę mówić ko- 
niecznie z ojcem Emmy, tylko błąd i niepo- 
rozumienie mogły go tak uprzedzić przeciw= 


| 


ko mnie. Zwykle w wieczór przechadza siępo 
ogrodzie, jak tylko przyjdzie, zbliżęsię do nie- 
go bez obawy. Od niegrzeczności siróżów ta 
broń mię zabezpieczy, Któś idzie, ukryjmy się. 
(kryje się waltanie) 


SCENA II. 


STRYJ BOLLERTFELD I EMMA CÓRKA TOBJA- ` 


SZA. (wchodzi s twarzą zasłoniętą) SELLEN, 
(ukryty) 
BOLLERFELD. (cicho) 
Nie obawiaj się drogie dziecię, wszystko рб]- 
dzie dobrze, ej drżysz jak liść na drzewie. Już 
Tom FHI. 4 А 16 
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my twojego ojca zaraz weżmiemy w obroty. Bądź 
spokojna, to со kochasz znajdujesz tutaj. (pro- 
wadzi ją przed dom) Czekaj tu chwilę, ja go 
każę przywołać. (zostawia ją, sam idzie do 
drzwi, otwiera je z cicha i woła półgłosemy 
Hej, przyjacielu! pójdź no tu. 
(Sellen ukazuje się czasami) 
SCENA HI. 
CIZ 1 BALTAZAR. 
BALTAZAR. (we drzwiach, poznając stare» 
go Bollerfelda) | 
Zjedzże djabła, to оп! 
BOLLERFELDN, 
Poproś tu pana Brechta. 


BALTAZAR. 
No czy już się wyprawa skończyła? (par- 


ska ześmiechu) Jestem niemy, ślepy, gluchy* 
(zamyka drawi i znika) 
| BOLLERFELD. 
Niech cię pioruny. (wstrzymuje się) To 


był znów ten szalony człowiek, z którym nie- 
mośna ani słowa pomówić z rozsądkiem. (idzie 
do Emmy) Ukryj się tu za murem, moje dzić- 
cię, jeżeli twój ojciec nie przyjmie rady rozu- 
mu, nie powinien cię widzićć. 
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CÓRKA TOBJASZA. (ukrywa się) 
BOLLERFELD. 
Do stu piorunów, ktoś idzie. (cofa się kil- 
ka kroków) 


SCENA IV. 
POPRZEDZAJĄCY, EMANUEL BRECHT. (wycho- 


dząc z domu) 


EMANUEL. . 
Teraz będzie czas. Gdzież bawi tak długo 
pan Nie mam... 


BOLLERFELD. (spotyka się z Brechtem, a po- 
znawszy go, mówią z cieka) 
EMANUEL. (przestraszony ) 
Kto tu? 
BOLLERFEL D. 
Czy to ty, czy nie ty? 
EMANUEL 
Wilhelm Bollerfeld. 
BOLLERFELD. 
Poznajesz' mię poczciwy Emanuelu. 
EMANUEL. 
Musiałeś się gnićwać na mnie. 
BOLLERFEL D. 
Twoja córka... 
EMANUEL. 
Tak, chciałem właśnie oniej mówić... 
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BOLLERFEL р. 
Nie pomoże żadne zamknięcie... 


EMANUEL. 

Prawdę mówisz, kobiety sa djabełki, kiedy 
chcą'dadzą się wykraść, choćby z za dziesięciu 
krat żelaznych. 

B O L L E R F E L D. 

ТгтеЬа być pobłażającym. 

EMANUEL. 

Ma się rozumieć, dla tego będziemy cicho, 

wkrótce się tu odbędzie... 
BOLLERFEL D. 
Co się odbędzie? 


EMANUEL. (śmiejąc się) 
W; kradzenie. 
BOLLERFELD. (takze się śmiejąc) 
Wiesz o tem? 
EMANUEL. 
Podchwyciłem list. 


3 BOLLERFELD. 
I przebaczysz...? 


EMANUEL. 
Naturalnie. 


BOLLERFE LD. 
Jako? mówiono mi że jesteś nieludzkim, o- 
krutnikiem? 
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EMANUEL. 
Tylko tak udaję, żeby w końcuwięcej śmie- 
chu było. 
BOLLERFE LD. 
No ja ci ją heri aya 
EMANUEL. 
Nie trzeba, owa sama przyjdzie. 


г BOLLERFELP. 
Ona się na to nie odważy... 


EMANUEL. 
Tak sądzisz... w miłosnych wypadkach dzie 
wczęta są śmielsze... 
BOLLERFE LD. 
Oj stary doświadczyński..! 
EMANUE L. 
Jak tylko ten przyjdzie, ktorego pragnie, ka- 
20а się odważy, 
BOLLERFELnp. 
A jaki ten... 
EMANUEL. 
Cicho, drzwi się otwierają; Jezeliš moim przy- 
jacielem bądź przez chwilę spokojnym. 
s BOLLERFELD | | 
Ale dziewczyna sama tęskni, ni dzi się... 


| E MANUEL. ; 
` Już ona nie będzie sama, postaralem się o to. 


16* 
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BOLLERFEL р. 

Ме... (Emanuel zatyka mu usta) 1 tak jest 
nieinaczćj. (Brecht przeprowadza go na dru 
gą stronę domu, i ukrywają się) 

SCENA V. 


CIZ I FRYDERYK. 'wp/aszczu, ze szpadą wręku. 
FRYDERYK. (wchodzi prędko, zbliza się do 
domu i daje lekki znaky Jeszcze nie przy- 
chodzi! 
LEN. (ukryć 
Со się tutaj dzieje? ү 
BOLLERFELD I EMANUEL. (zobaczyli Fryde- 
ryka, Bollerfeld chce mówić, ale Emanuel za- 
tyka mu usta) 


FRYDERYK. 
Hm! hm! (uderza lekko w ręce) Emmo, to 


ja jestem, nie poznajesz mojego głosu, czy 
nie, zrozumiesz mię kiedy powiem: na moich 
piersiach kwitną prześliczne kwiaty, których 
nie oddałbym za wszystkie skarby świata; Em- 
mo wysłuchaj mię! 

SELLEN. (dobywszy szpady wychodzi z ukrycia) 
* Piekła i nieba! 

EMANUEL. 
Doskonałe mówi ten wietrznik! 
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Ale do krocset!... 


CÓRKA TOBJASZA. (podczas tego wyszłą š 


zcicha mówi) 
Jestem tu. 


FRYDERYK. (pełen radości bięgnie ku niej, 
porywa ją za rękę imówi zzapałem) 
Nakoniec droga, najmilsza Emmo, mogęcię 
moją nazwać: mogę сі to wyznać, Że od рієг- 
wszego na cię spojrzenia, moje Życie inny byt 
poznało! Ah błagam cię tylko ojeden wyraz, 
że kochasz mię, а zadna moc na ziemi nie oder» 
wie mię od ciebie. 
CÓRKA TOBJASZA. (drżąc) 
Boże, mój ojciec!... 
FRYDERYK. 
Wzruszą go nasze prośby; powiedz mi tyl- 
ko najdroższa, kochasz mię? 
"CÓRKA TOBJĄSZA. 
Oh z całćj duszy. 
SELLEN. (już nie może tego znieść, idzie na- 
przód i mówi głośno) 
Czy podobna! Fałszywa, wiarołomna! bez 
wiedzy twojego ojca! 
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FRYDERYEM. 
Kto tu jest? 
SELLEN. 
I tak prędko zapomniałaś... 


EMANUEL I BOLLERFELD. (wychodza) 

"CÓRKA TOBJASZA. (ukrywa sie za Fryde- 
rykiem) 

EMANUEL. 

Czego pan tu chcesz? 

SELLEN. 

Czego ja chcę, czego ja chcę, i pan. mię 
o to pytasz? 

3 EMANUEL. 

Kiedy ja pozwalam na wykradzenie moicj 
córki, cóż to do pana należy? Jesteś mo- 
im dobrym przyjacielem Wilhelmie, ale te- 
raz każ odejść precz twojemu synowcowi. 

BOLLERFELD. 

Mojemu synowcowi? 

EMANUEL  (rozgniewany, zupelnie obraca- 
jąc sie do Sellena) 

* Już drzwi mojego: domu dla pana zamknię- 
te, ile szanuję i kocham pańskiego stryja... 

BOLLERFELD. 

Któż jest jego stryjem? 
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EMANUEL. 

Proszę cię nie Zartuj. Czy mie pan ztozu- 
mialeš, odkrylem wszystkie twoje sprawki, je- 
1105 podwójnym zwodzicielem, oszustem... 

SELLEN. 
Panie i cierpliwość ma swoje granice. 
E MANUEL. 

Dla pana już niema żadnej nadziei. To dziew- 
czę zaślubi tego pana niezawodnie, dła tego 
wynoś się paniczu z mojego domu, twoje prze- 
bieranie może ci u innych głupców wstęp o= 
tworzy.— Czy zrozumiałeś mię? 

S E L LEN. 

-Dopóty się nie oddałę, dopóki się nie do- 
wiem... 

EMANUEL (do stryja Bollerfelda.) 

I ścierpiszże to, nie maszli zadnéj władzy, 
czy nie odważysz się powiedzieć twojemu sy- 
nowcowi, żeby poszedł precz. 

BOLLERFEL 0. 

Mój 'synowiec prawda jest łotr, i tak jest 

nieinaczćj; ale tu niewinny zupełnie. 
EMANUEL. 
Niewinny, nie znasz całćj zmowy... 
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FRYDERYK. 

- Zupełnie PANK nie... 

SELLEN. 

Jeżelim był tyle śmiały, ubiegać się pzy 
skanie przychylności Emmy, pan sam swojém 
postępowaniem, umocniłeś we mnie wątłą na- 
dzieję; wszakże zezwoliłeś na to aby Ета... 


EMANUEL, 
"gestem panem w moim domu, Baltazar! Bal- 


агаг! Pytam jeszcze raz czy pan się oddalisz 
Gzy nie,? Baltazar! (do Bollerfelda). Niebierz 
mi tego za złe, ale jesteś niedołęga! Baltazar. 


SCENA VI 


CIZ I BALTAZAR. 
BALTAZAR. (we drzwiach) 


No, czy już się skończyło wszystko. Jestem 
ŻE ślepy, głuchy. 


E MANUEL 
., Baltazarze 3 ET dziś? 


ALTAZAR 
Wołaj pan KOH Łapaj! "trzymaj! bądź 


pan pewny, że się nie ruszę z miejsca. Uczy- 
nię tak, jakbym oniczem nie өүө (кату- 
ka drzwi. ) 


E MANUEL. 
Pójdź tu przeklęty Baliazarze! 
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BALTAZAR (uchyla drzwi.) 
Dobrze, dobrze, ja nie niestyszę, nie więm 
nie widzę... (wchodzi i drzwi zamyka.) 
EMANUEL. 
Głupiec! 
S E L L E N. 

Wierz mi pan, Ze nie chciałbym się narażać 
na nieprzyjemność jego służących, ale nie ru- 
szę się ztego їпіејѕса, dopóki mi córka pana 
dobrodzieja odejść nie każe. 

EM'ANUEL. 1 

Czy widziano kiedy podobną bozwstydność? 


Q jeżeli tylko o to idzie, poradziemy sobie. 
Emmo. poproś natychmiast tego pana aby ode 
szedł, Emmo, cóż to nie wyszysz mię? Em- 
mo, nie gniewaj mię 1 bądź posłuszńą! 


SCENA VH. 


GIZ I CÓRKA EMANUELA. (wychodząc z domu) 
CÓRKA EMANUELA. 
Usłyszałam twój głos kochany ojcze... 
WSZYSCY. 
Co to jesi? 
E MANUEL. 
Co za przeklęte zamieszanie, tu trzeba ro- 
zum strącić. 
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BOLLERFEL р. 
I tak jest nie inaczej. To jest twoja córka. 
EMANUEL. 
Tak, taks. 
BOLLERFE LD. 


Ą więc on ma nie tę, która mu się należy. 
FRYDERYK. 
Nie, ten ma tę która mu się należy. 
BOLLERFELD. (zbliża się da Fryderyka) 
Do kroćset piorunów! to mię podszedł! niech 
cię!.. јака? dziewczynę przedstawiłeś mi za 
pannę Brecht? I ja sam jeszcze ją wykradłem. 
Czy my wszyscy głowy pogubili! Na imię Żo- 
ga, powiedz mi, która jest twoja córka? 
EMANUEL 
Ta tutaj. | 
BOLLERFELD 
Więc ta ma pójść za mego synowca, 
EMANUEL, 
Nie za twojego synowca, tylko za tego рапа. 
BOLLERFELD. 
Nie za mojego synowca, ole za mojego sy- 
nowca? Czyś ty zupełnie oszalał? 
EMANUEL. (bierze reke Fryderyka) 
Тего pana zaslubi moja córka. 
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CÓRKA EMANUELA. ` 
Kochany ojcze, to nie jestten, któremu je- 
stem przeznaczoną. 
E MANUEL. 
Do wszystkich diabłów, to jest ten sam. Czy 
mu nie zrzuciłaś kwiatów? 
CÓRKA EMANUEŁA 
Ja? 
FRYDERYK (do córki Tobjasza.) 
Z tej lubćj ręki otrzymałem bukiet. 
E MANUEL. 
Od tamtej! 
CÓRKA TOBJASZA. 
Najdroższy stryju, proszę cię o opiekę. 
WSZYSCY. 
Stryj. i 
EMANUEL (do Fryderyka.) 
Nie pisałeś do mojćj córki? 
FRYDERYK. 
Pisałem do miej... 
EMANUEL (z gniewem.) 
Ale to niemoja córka, 
FRYDERYK. 
То nie moja wina. 
EMANUEL. (do córki) 
Czyś nie zrzuciła bileciku? 


Tom РЇЇ, 17 
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CÓRKA EMANUELA. 

Przebącz mój ojcze, on był do Fryderyka 
Bollerfeld. 

‚ FRYDERYK. 

Do mnie? 

EMANUEL. 

Ale nie! Do twojego niegodnego synowca. 
(pokazując na Sellena. Do tego tam! 
| BOLŁERTFEL D. 

Ale to mię ten! Jeżeli był do mojego sy- 
nowca (bierze Fryderyka za rekę) a więc do 
niego, 

E MANUEL. 

Nie czyńże mię szalonym, do tego.. (po- 
kazując na Sellena.) 

0 BOLLERFE LD. 

Przecież ja wiem który jest mój ѕупоміес. 

=. EMANUEL. 

Jeżeli on jest twoim synowcem, któż jest 
.ten, co przyniósł od ciebie list polecający? al- 
bo może i to nie twój list, czy to nie twoja 
ręka, һе... 

BOLLERFELND. 

No, w istocie to moja ręka. 

FRYDERYK. 
Kochany stryju.... 


BOLLERPELYDB 
Cicho bada... 
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S E L L EN. 
Panie Brecht. 


E MANUEL. 
Milezéd proszę. Jeżeli to jest twój list, któż 
go powinien był przynieść? 
BOLLERFELD. (па Fryderyka) 
Ten. 
EMANUEL. (za Sellena) 
Теп go przyniósł. 


BOLLERFELD. 
Co? 


SELLEN. 

Przebaczcie mi panowie! ten list, pomimo 
mojéj woli, dostał się w rece pana Dobro- 
dzieja; musiałem go zgubić, 

BOLLERFELD. (do Fryderyka) 

Tak to obchodzisz się z mojemi listami! Ob- 

ey człowiek... 
FRYDERYK. 

Drogi stryju! nieobcy! doświadczony przy- 
jaciel. 

EMANUEL 

Bardzo mi przyjemnie, nie wiele mu to је» 
dna zaufania! 


FRYDERYK. 
Dziesięć razy lepszy odemnie. 


BOLLERFEL D. 
Do tego nie wiele trzeba. 
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S E L L E N. 
Panie Brecht, ja kocham córkę pana dobro- 
dzieja. 
EMANUEL. 
Przeciwko temu nie mialbym nic.... 


BOLLERFELD. (do Fryderyka) 
Jakże mógł... 
PRYDERYK. 
Drogi stryju, pozwól mojemu przyjacielowi 
nkończyć rzecz całą, my potem już dojdziemy 
łatwo do celu. 


* SELLEN. 
Nazywam się Franciszek Sellen, jestem jak 


miałem zaszczyt oświadczyć, malarzem. Nie 
wątpię że pan przekonałeś się już, iż mi nie- 
słuszność wyrządziłeś. 

EMANUEL. 

Jeżeli nie jesteś Frydrych Bollerfeld, więc 
nie pisałeś do mojćj synowicy; więc nas nie 
oszukałeś, więc ja niesprawiedliwie z tobą po- 
stąpiłem; ale pomimo tego masz moje słowo 
a chętnie go dotrzymam, boś mi się od razu 
podobał, krótko mówiąc; nie mam nic prze- 
ciwko temu, jeżeli moja mała chce... 


CÓRKA EMANUELA, (dziękując) 
Ojcze! 
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EMANUEL, 
Chcesz go? 


CÓRKA EMANUELA. 
То jest ten sam. (podaje Sellenowi rg- 
kę,on ją całuje.) Znim będę szczęśliwą. 
T'A EMANUEL. 
Bogu dzięki że się tak stało. (biorąc Sellena 
i córkę pod rękę.) "To jest moja córka, to mój 
zięć. No, nie będziesz mi przecię zaprzęczał. 
BB O LLENE FE LD. 
'[eraz ja, przynajmniej przemówić mogę, 
powiedz mi łotrze... 


FRYDERYK. 
A ħa! rozumiem, stryjaszek chce na mnie 


zwrócić uwagę, dla tego. że się w kłopocie 
znajduje, wykradło się córkę bez wiedzy ejca. 
BOLLERFE.L D. 
Będziesz ty milczał? 
FRYDERYK 
Czyliż mogę się okazać mnićj interesownym, 
jak zaslubiając tę, którą kto dany. wykradi? 
Stryjaszka nie masię co obawiać... 
BOLLERFELD. 
I tak jest nieinaczej, ty niegrzeczny trzpiocie! 
FRYDERYK. 
Jesteś moim stryjem, znam twój sposób my- 
Уеша, a potem juz tak od wieków postępują 
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wszyscy stryjowie: gromią, krzyczą, grożą i prze- 
baczają. 
BOLLERFEL р. 
Na tego niedobrego nie można się gniewać, 
EMANUEL, SELLEN, CÓRKA EMANUELA. 
Wilhelmie! Prosimy cię. 
FRYDERYK. 
Przysięgam ci stryju, że będę wzorowym mę- 
zem. 
BÓLLERFELD: (do córki Tobjasza) 
Moje dzićcię, nie ,obawiaszże się tego pu- 
staka, wartogłowa, niedobrego, rozpustnika....? 
GÓRKA TOBJASZA. 
On mię kocha, a prawdziwa miłość wszystko 
przezwycięża. 
B OLLERFELD. 
No doświadczaj tego na nim, w imie Boga 
weź ją, ale radzę ci chłopcze... 
FRYDERYK. 
Mój stryjn.. 
BEBOLLERFEŁD. 
Bo cię jasne....! 
FRYDERYK. 
Oh znam twoją anielską dobroć, 
BOLLERFELD. 
Tak niech pioruny spadną na twoją głowę... 
FRYDERYK. 
Kochany stryju, wzruszyłeś mię do łez... 
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BOLLERFELD. 

Kiedy człowiek chce z nim rozsądnie i ła- 
godnie pomówić, niepodobna... (odpycha go 
od siebie.) ldź do djabła trzpiocie! 

FRYDERYK. 

Dziękuję, dziękuję za to ojcowskie błogo- 

slawieństwo (całuje go w rękę.) 


SCENA УШ. 


CIZ, TOBJASZ 1 P. STENGEL. (w oknie) 
TOBJASZ. 
No jakże tam z wykradzeniem?  Kuzynko 
weź salopę, bo zimno. 


E MANUEL. 
Cicho, brat... 


CÓRKA TORBJASZA. 
Kochany stryju, ratuj!.. 


EMANUEL. 
Bądźcie cicho. (głośno) Bracie już ją wykradli. 
TOBJAS Z. 
Nie zazdroszczę, jutro będzie miała z tego 
piękny rhumatyzm. 


EMANUEL. 
Kuzynko jesteś tam? 


P. STENGEL 
Jestem. 
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EMANUEL. 
Kuzynko, Emmę wykradziono, twoją Emme, 
twoją córkę, z domu kuzynki...» 
TOBJASZ. 
No patrzcież państwo!.... 
Р. STENGEL, (zgłośnym krzykiem omdlewa) 
Ah! 
TOBJASZ. 
Ta znowu leży. Droga kuzynko! 
EMANUEL 
Zostaw ją, bracie musisz gonić za niemi. 
TOoBJAS 2. 
Muszę gonić za пісті? Kuzynko zaczekaj 
chwilę... że te2 sobie taką zimną noc wy- 


brali. 
EMANUEL. 
Musisz gonić za twoją córką.. 
|. TOBJASZ 
Ме taki wiatr; chlodne, wilgotne powie- 
trze. Boże drogi! Kuzynko nie umieraj je- 
SZCZE ne 
EMAN U E L. 
A więc on się natychmiast z nią oženi. 
TOBJAS Z. 
Ożeni się?! Kuzynko... już idę. 
EMANUEL. 
Pastor jest tu, zejdź na dół. 
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TOBJASZ, 

Nie bądź szalonym, ja...juz za chłodno dla 
mnie... Br... droga kuzynko przyjdź do siebie... 
Hufeland mówi: Zaziębienie... ha, wieczorne 
powietrze... mają się połączycć?... 

EMANUEL. (śmiejąc się) 

Muszę ci prawdę powiedzieć, oni już są 

połączeni. 


то ВЗА 5.72. 4 
Jakto, na takiém zimnie, pod golém nie- 


bem... 
ТОВЈА 8 1. 


Jest tu zeswoim mężem і prosi cię, o blo- 

gosławieństwo. 
TOBJASZ. 

I owszem. Niech cię Bóg błogosławi, czy 
masz na sobie salopę z futrem, włóż twoje- 
mu mężowi czapkę na głowę. Kuzynko, czyś 
już umarła” Czyńcie co chcecie, muszę ku- 
zynkę ratować, żeńcie się, ile tylko chceciei jak 
chcecie, ale pamiętajcie głowę ciepło trzymać. 
(zamyka okno) 

BOLLERFE LD. 

Panie bracie, jesteś walny człowiek, mu- 

szę cię uściskac, 
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CÓRKA EMANUELA. 


Kochany ojcze! 
CÓRKA TOBJASZ A. 
Najdroższy stryju! 
SELLEN. 
Drogi ojcze! 
FRYDERYK 
Kochany panie Brecht! 
E M AR Ú E L. 
Dobrze, dobrze, ściskacie mie, dziękujecie 
za to, ğem was pożenił, daj Boże abyście i 
po długićm pozyciu, jeszcze mi za to dzięko- 


(ściskając go) 


wali. 


KE O N I E C, 
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mlodzieniec z całej Szwabji; tak dobry, tak miły , 
który miał tylu przyjaciół kiedy| miał pieniądze! 
ateraz wszyscy go opuścili; i ze wszystkich, któ- 
згу unas jadali,,. tylko jedna kotka została w do- 
mu... ta biedna Minetka, spi na moich kola- 
nach, i znią trzeba się także rozłączyć... Kua- 
charka naszego sąsiada, dawała mi już za nią 
trzy złote; ale odrzuciłam trzy złote, samo fu- 
tro więcćj warto, nie licząc jéj sposobu my- 
ślenia; jednakże będę musiała ją sprzedać, 
przez wzgląd dla nićj; bo tu niema jéj czem 
żywić... Słyszysz Minetko, nie ty, ale ja będę 
godną litości; ponieważ koty, to jest namię- 
iność starych gospodyń, a od śmierci mojego 
męża śmiało przysiądz mogę, że to jest jedy- 
. na miłość, której sobie pozwoliłam, bo ko- 
biety... 
Śpiew Nro 1. 


Niebo chciało wswej mądrości, 
By serca wciąż miłość znały; 

Młode, tkliwe; a wstarości 
Kochamy ród kotów cały, 
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Chociaż zdradę wzysku mamy, 
Bo zwodzą tych co kochają; 
Może dła tego kochamy, 
Że mężczyzn przypominają. 

(wstaje i kładzie Minetkę włóżko. Słychać 
pukanie) Ah mój Boże... to nasz рар, nie po- 
wiem ma піс o zamiarze sprzedania Minetki ; 
on ją tak kocha, że wolałby raczćj umrzeć 
z głodu... | 

GUIDO. (за scena) 

Marjanno!, Marjanno: 

MARJANNA. (zdzie otworzyć) 

Idę... idę... 

SCENA IL. 
MARJANNA, GUIDO. 
GUIDO. 
Szczęście!... myślałem Że i tyłakże zosta- 
wisz mię za drzwiami. 
MARJANNA. 
Ale bo lękałam się budzić Minetki. 
GUIDO. (zpostacią ponurą) 

Bi édne stworzenie!... spi?.. dobrze czyni!... 

ijabym także chciał spać... spać wiecznie!... 
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naprzód dła'tego, że kto śpi obiaduje, a po- 
wtóre można mieć większą jeszcze рггује- 
MNOŚĆ... ; 
MARJANNA. 
Jakąż to? 
GUIDO. 
Nie widzi się ludzi... a jako odludek, nie mo- 
gę na nich patrzeć. 
MARJANNA. 
Czy podobna!.. więc pan nic nie odebrałeś 
od wierzycieli swojego ojca? 
GUIDO. 
Ha'.. tak.. odebrałeś... gdybyś widziała ich 
twarze... 
Śpiew Nro 2. 
Ten nie mógł mię poznać wcale, 
Ten miał zbyt smutne wypadki, 
Tamten zmykał doskonale. 
MARJANNA. 
Nie gonić, to przykład rzadki, 
GUIDO. 
Cóż czynić, gdy bez różnicy, 
Obarczeni nieszczęściami; 
Dziś wszyscy moi dłużnicy, 
Jeżdżą sobie powozami. 
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A ja pieszo przyszedłem сно 1 pieszo 
do niego powrócę. | 
MARJANNA 

Warto było przychodzić do tego przeklęte- 
go, kraju". pytam się pana, na cóż ci się 
przydało? 

GUIDO. 

Na to, aby się uczyć Marjanno, mówią że 

podróże kształcą młodzież... a więc... 
MARJANNA. 

Pańskie, aż dotychczas nauczyły go tylko 

popełniać same niedorzeczności і... 
GUIDO. 

Głupstwa... chcesz powiedzieć Marjanno,.. 
mów śmiało.. nie lękaj się... Ponieważ obda- 
rzony jestem namiętoościami żywemi i gwał- 
townemi, sądzą żem stracił czas і młodość mo- 
ję...to jest powszechne mniemanie, wiem o tém; 
ale nie moje. Naprzód byłem w Lipsku, gdzie 
wszyscy mieli mię za ucznia.. nie uczyłem się 
„wcale, ale czytałem Wertera, doktora Fausta, 
to jeszeze bardzićj pomnożyło wrodzone wy- 
górowanie moich wyobrażeń... to była nauka 
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literatury... Później opera Sztudtgardu zajęła 
mię... gdzie najpiękniejsze Bajadery.. ty wiesz 
jak one tańczą... 
MARJANNA. 
I pańskie dukaty także!... 


GUIDO. 
To była nauka poznawania kobiet!.. Nakoe 


piec tu w Biberach, gdziem przybył zebrać o- 
statnie szczątki naszego domu handlowego, zna. 
lazłem nieodstępnych przyjaciół, którzy, prze- 
huławszy ze mną spadek rodzinny... zamknęli 
mi drzwi przed nosem... to była nauka serca 
ludzkiego!... Widzisz tedy Marjanno! jakie u- 
kończyłem nauki... na cóż się żalisz jeszcze? 
MARJANNA є 

Na to, że nie starasz się wydobyć zteraźniej- 
szego twojego stanu... Dla czego nie chciałeś 
pisać do stryja, który mieszkał w tém mieście, 
a co najważnićjszego był tak bogatym? 

GUIDO. (Żywo) 

Mój stryj!. Магјаппо... zakazałem ci wy- 
mawiać to imię w mojćj obecności... on to... 
on, ten uczciwy negocjant zniszczył mojego 
ejca swojemi rachunkami. A prócz tego teraz 
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trudnoby mu było już odpisać... ponieważ 
umarł.. 
MARJANNA. 
Trzeba więc było się udać do jego pełno- 
mocnika Pana Schlagg. 
GUIDO. 
Ten niesmaczno zartobliwy jegomość... któ- 


ry kiedy jeszcze byłem małym, zawsze się ba- 
wil moim kosztem... nie raz mię złapał.. tee 
raz już mu się nie uda. 

MARJANNA. 

Lecz przynajmnićj twoja młoda kuzynka, z któ- 
rą razem lata dziecinne spędziłeś, i która po- 
mimo przebiegłości i złośliwości swojej, mó- 
wiąże jest bardzo dobrą... ona chciała napra- 
wić błędy ojca, ofiarowała ci swoją rękę, 
wszelkiemi sposobami starała się widzieć cie- 
bie, a ty zawsze odrzucałeś. 


GUIDO, 
I zawsze odrzucać będę. 


MARJANNA. 
1 dla czego? pytatam... 


GUIDO. 4 
Dla dwóch przyczyn... pierwszą juž ci po- 
wiedziałem, ponieważ jestem odludkiem; a dru- 


53... 
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MARJANNA. 


GUID O. 
Nie powiem ci. 
MARJANNA.. 
A więc, tak jakbyś pan miał tylko jedną. 
G UID O. 
Druga przyczyna i najmocniejsza... ta, że 
w mojćm sercu juz jest namiętność... 
MARJANNA: 
Dla Boga? zapewne jaka młoda osóbka? 
GUIDO. (ponuro) 
Nie. d 
'MARJĄNNA. 
Jaka wdówka? 


GUID ©. 

Nie. 

| MARJANNA 
Nieba! a więc mezatka! 
GUIDO. (z moca) 

Nie... ale nigdy wiedzieć nie będziesz, anity, 
ani nikt w świecie; ja sam nawet, nie jestem 
pewny czy wiem o tem. 

MARJANNA. 
То musi być cóś bardzo strasznego? 


GUIDO. 
Tak straszne... że widzisz Marjanno, gdy- 


bym się nawez w tobie zakochał, gdyby to 
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LEE А; 


było podobném, jeszcze byłoby niczem w po» 
równaniu... 
MARJANNA. 
Cóż to znaczy? 
GUIDO. 

Nie mówmy o tém... Jedno z dwojga Mar- 
janno: albo rozumiesz mię i już rozumiemy 
się, albo nie rozumiesz mię і wtem zgadzamy 
się, ponieważ ja sam siebie nie rozumiem. 


MARRJANNA. 
Ah mój Boże, trzebaż abym tak dobrego 


młodzieńca widziała tracącego rozum? 
GUIDO. (zimno) 

Ja nic nie straciłem Marjanno... ale zostaw 
mię samego... pozwól mi zywić moje marze- 
nia i moją melancholję. 

MARJANNA. 

Dobrze panie, piech pan żywi. (bierze ko- 

szyk w głębi na ścianie wiszący) 
GUIDO. 

Ale å propos, cóż masz na śniadanie? 

MARJANNA. (wracając staje ро lewéj рапа) 

Niestety! nic. Š 


GUIDO, 
Nicee dla nas obojga? 
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MARJANNA: 
Tak panie. 
GUID O. 
Dosyć; nie pragnę więcćj; (z uczuciem) 
Staraj się jednakże aby najlepsza część tego 
śniadania była dla Minetki. 


MARJANNA 
Jakto panie?... 


GUIDO. 
Mnie utrzymują myśli filozoficzne... ale ona 


biedna... zajmij się tylko jej śniadaniem... 
MARJANNA. 

Dobrze panie... (z. s:) Nie, już tego dłu- 
#6) nie zniosę; pójdę i sprzedam tę biedną 
kotkę. 

Spraw Nro 3. 
MARJANNA. 
To jest powinność, tak uczynić trzeba, 

Sprzedać lubą bez madziei; 

Myśmy jćj dotąd dostarczali chleba, 

Niech nas też żywi z kolei. 

(odchodzi) 
GUIDO. 

Miłość którą zarzucają, 

Niszczy apetyt, pragnienie. 


A więc niechaj wszyscy skąpi, 
I co pieniędzy nie mają, 
Niech się tylko pokochają 
A miłość wszystko zastąpi! 


SCENA HI. 


GUIDO. (sam) | 
Poszła, zostawia mię nakoniec.. ateraz kie- 


dy jestem sam, mamże wydać przyczynę mo- 
ich cierpień? (zbliża się naprzód sceny jak- 
by chciał powiedzieć i zatrzymuje się, Nie... 
nie powiem. Guido! Guido! zastanów się nie- 
со!... {milość której wyznać nie Śmiesz nie 
jestże miłością zbrodniczą?,.. nie, to nie jest 
zbrodnia... to jest tylko namiętność... a kiedy 
mówię namiętność... to jest tylko myśl, pro- 
sta myśl... ijeszcze nazywam ją myślą, dlate- 
go, Że trzeba temu uczuciu dać nazwisko, bo 
inaczćj nie miałoby żadnego!... Otóż dokąd 
cię doprowadziła nienawiść rodzaju ludzkie- 
go!... Stałes się manjakiem, ideologiem i je- 
dyna definicja jaką możesz dać o sobie sa- 
mym... jest: że nie można już być głupszym... 
Tak, jestem nim, nic mię usprawiedliwić nie 
możel.. a jednakże nie jestem głupszym od 


GEE) 


ciebie Pygmaljonie, uwielbiający martwy posąg. 
Jak ty, czuję miłość niepojętą, jak ty.. pa- 
7 łam! i pałam bez nadzici...Jak ty... Ale to wła- 
śnie jedna przyczyna więcćj, i. jak mówisz 
dobrze doktorze Fauście, mój nauczycielu.. 
gdyby to było podobném, gdyby to było roz- 
sadnćm, toby już przestało być namiętno- 
ścią. (zbliżając się dołóżka) Ona jest tam... jak 
miła, skłądna, jej mała główka spoczywa na 
małej łapce... biedna malutka... biedny amor- 
ku! (boleśnie) Ani słowa odpowiedzi.. może 
spi. może піс żyje? Minetko.. oh Nieba! Mi- 
netko... oh nie! nie!.. (przesuwając rekę ро 
głowie i po ustach) ona tak robi... potem tak.. 
ktoś idzie.. (zasłaniając firanki) Ah jezeli 
mię widziano... to dosyć, aby skampromito= 
wać niewinność. (spostrzegając Dig-dig); Ob- 
cy! co za śmieszna figura, i ubiór dziwa- 
czny. ° ^ 


SCENA IV. 


GUIDO, DIG-DIG. (ubrany Jak Indjanin) 
DIG-DIG. (r. s. Ałaniając się) 
Zda mi się mieć jeszcze minę i postać 


Ji... ...s. 
http://rcin.org.pl 


( 217. ) 


glupio-sczerąjak dawnićj, jest sam, śmiał» (gło- 
Sno) Wszakże z młodym Guido mam zaszczyt 
mówić? 

GU1DO. 

Z nim samym! ja jestem ten młody Guido. 
Mle tak się nie wchodzi do ludzi, których się 
nie Zna... 

016-016. (tonem łagodnym) 

Wkrótce się zapoznamy mój synu, i nie bę- 
dziesz żałował moich odwiedzin... Mój ubiór 
dosyć przemawia, że nie jestem Europejczy- 
kiem, przybywam z Indji. Ojciec twój da- 
wnićj miał interessa handlowe z kompańją In- 
dyjską i... 

GUIDO. (z. s.) 

Wiem co to znaczy, zapewne jakie wexle 
niezapłacone. (głośno) Mości panie, wyrze- 
kłem się handlu ludźmi, a szczególniej z ludź- 
mi Бапдіојасеті, i jeżeli pan chcesz ode- 
brać pieniądze... 

DIG-DIG. (pokazując mu worek) 

Przeciwnie, właśnie tu mam dla pana sto 
złotych... 


Тот VIL: 19 
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GUID O. - 
Cóż miałem zaszczyt usłyszeć?,.. He, czy 
tak, w istocie? nie wyrzekłem się zupełnie han- 


dlu... 
DIG-DIG. 
Osoba która to przysyła i która pragnie 


być nieznaną, jest wierzycielem twojego oj- 
ca z Indji- jak ja. 
GU1DO. 

Czy tak... śmiało mogę powiedzieć, Że to sa 
pieniądze z tamtego świata. Schowajmy to do 
mojćj kassy. (kładzie woreczek do szkatułki 
na stole) Miśjsca nie brakuje... Ah pan jesteś 
[ndjaninem... jakże się panu podoba w Niem- 
czech! w Szwabji. < 

DIG-DIG. 

Mój synu, człowiek jest podróżnikiem... Ja 
urodziłem się w królestwie Kaszmiru, mój oj- 
ciec będąc bonzem tzecićj klassy; umieścił mię 
w świątyni Kandahar, przy wielkim Guru 
w Kaszmirze. А 

GUIDO. (Z uniesieniem) 

Przy wielkin Guru! On widział Guru?.. 

pan widziałeś Guru?.. (całuje rękaw Dig-dig.) 
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DIG-DI G. 

Bardzo często; ale ogarnęła mię chęć po- 
dróżawania, widziałem Francję, widziałem Pa- 
ryż. 

GUIDO. 
Piękny kraj! dla takiego mędrca jak pan. ~ 
DIG-DIG. 
Kraj przepyszny! gdzie byłbym umarł z glo- 


du, gdybym był sobie nie przypomniał sztuk 
zręczności, tak znanych wmojćj siedzibie; i 
pod nazwiskiem Dig-dig, kuglarza indyjskiego, 
bo w tym kraju wszystkim kuglarzom się po- 
wodzi... cały Paryż zwabiałem przed laty 15. 
Nakoniec przybyłem osiąść w tym kraju, gdzie 
mam pewne znaczenie „ uczę tańca, astrono- 
mji i sztuk zręczności...* со nie przeszkadza 
wcale oddawaniu się mojej ulubionćj nauce, 
wielkiemu dziełu Bramy, przemianie dusz. 


GUIDO. 
Przemianie dusz! 


DIG-DI G. 
Jest to jedna z dogmatów naszćj wiary; bo 
pan wiesz bez wątpienia, co jest metempsykoza. 


GUID O. 
Do kata!.. czy wiem. 


q a) 


Śpiew Nno 4. 
DIG-DIG. 
Gdy się kończy nasze życie, 
W nadgrodę zbrodni łub cnoty, 
Bierzem zapłatę sowicie; 
Zmienieni w osły lub koty. 
Cóż to za dogmat głęboki, 
Nie ma systemu lepszego; 
Co w każdym zwierzu bez zwłoki, 
` Czuć każe swego bliźniego. 

Mówię do ciebie, bo wiem Że człowiek tak 
dowcipny jak ty, powinien wierzyć w me- 
tempsykozę. 

GUIDO. 

Czy w nią wierzę”, niewątpliwie, bo jak mó- 
wi doktór Faust, którego zawsze przytaczać 
będę, jezeli co jest tylko niepodobne, to być 
"może. 

DIG-DIG. 

Jak to, być mioże?.. ja który mówię w tej 
chwili przypominam sobie dokładnie, że by- 
łem wielblądem. 

GUIDO. 
Pan byłeś wielblądem? 
DIG-DIG. 
Przez 10 lat w Egipcie. potem żyraffą. 
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GUID O. 
Роргауу!... Jeszcze nawet w panu cóś z te- 


go zostało. 


DIG-DI G. 
Nie zaprzeczam, ale pan, patrząc tylko na 


niego mógłbym ci powiedzieć... pan musiałeś 
być baranem. 
GUIDO. (obojetnie) 
Być może. 
016-016. 
Pięknym baranem... 


GUIDO. 

Wierzę temu... Naprzód bardzo lubię ba- 
rany, może też to pozostałości samolubstwa, 
potóm, ta łatwość zjaką pozwalałem strzydz 
sobie wełnę na... Ah.. gdy wspomnę. ponie- 
waż pan jesteś tak uczony, mam do miego 
prosbę, prośbę od której zawisło szczęście mo- 
jego życia, 

DIG-DIG. 

Mów, mój synu. 

GUIDO. 
Ja mam tu prześliczną kotkę. 
DIG-DIG 
Znam ją. 


19* 
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GUIDO. (ż odcieniem zazdrości) 

Jako, pan ја znasz? 

DIG-DIG. 

Częstó ją widywałem, gdy Marjanna, stara 
twoja gospodyni, niosła ją na ręku... mówiłem 
nawet kilkakrotnie ztą kobietą, i wiem więcej 
onićj, niżeli sądzisz. 

GU1D O. 

A więc?.. powiedz mi, co myślisz o Minetce? 
cóż ona być powinna? 

016 - р 1С. 

То bardzo łatwo dostrzedz można po do- 
wcipie, który jaśnieje w jéj oczach, po wdzię- 
ku odznaczającym wszystkie jej poruszenia ; 
powiem ci mój drogi, że ta powierzchowność 
ukrywa dziewczynę najładniejszą i najzłośliwszą. 

GUIDO. (Z uniesieniem) ` 

Co mówisz? Teraz się wszystko wyjaśnia... 
і przeczucie miłości nie jest urojeniem... Do= 
wiedz się, że moje serce przeniknęło tę prze- 
mianę, i że to młode dziewczę tak przyjemne 
wdzięczne, jest przedmiotem mojćj miłości. 


i DIG-DIG. 
Czy podobna! 
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GUIDO. 

I Guido utraci życie, jeżeli mi nie wskażesa 
jakiego sposobu, jakiej tajemnicy.... bo musi 
tu być jaka, o czczigodny Indjaninie! 

D IG- DI G, (skrycie) 

Cicho, nie zaprzeczam. Domyslisz sie, ze 
nie próżno było się przez 10 lat przy šwiqty- 
ni Guru, żeby nie wykraść zręcznie kilka ta- 
jemnic... i mam pewny talizman, którego wła- 
dza jest nieomylną w przemianie dusz do wo- 
li. (pokazuje pierścień) 


; GUID 0. 
Doprawdy! 


DIG-DIG. 


Dosyć potrzeć go tylko, wymawiając trzy 
razy nazwisko: Brama. 


GUIDO. 

Ah mój przyjacielu, mój drogi przyjaciele, 
gdybyś mi go chciał ustąpić.. wszystko co mam , 
krew moją, życie»... 

DIG-DI G. 

Nie kryję, że jest bardzo kosztowny.... Ta 
właśnie są artykuły, których brak wielki w han- 
dlu, i nie odstąpię go jak za 200 złotych. 
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` 
соро. (Diegrąc do szkatułki) 
Masz, masz.. oto jest sto, a na resztę dam 


ci wexel. 
BDIG-DIG. 
Co za głowa! jeżeli mój synu tak wszystkie 
interessa prowadzisz.. 
GUIDO. (Biorąc pierścień) 
Już jest mój.. co za szczęście!... (biegnie 
do łóżka.) 


DIG-DIG. 
Bądź bacznym; nie wiesz sam czego żądasz, 


i przed końcem dnia będziesz może żałował 
użycia tego talizmanu, pamiętaj o tem niero- 
stropny, pamiętaj nato co mówi Brama w księ- 
dze III, wierszu I, »nie zmieniaj świata, zostaw 
każdego jak jest. (wychodzi)- 

SCENA V. 

GUIDO. (sam) 

Со on mówi, nie zmieniaj świata... ja nie 
chcę go zmieniać.. przeciwnie, chcę go przywró- 
cić do stanu pierwotnego... i to nie długo (2 u= 
czuciem). Minetto.... To szczególna!. serce mi 
bije, możnaby powiedzieć że się boję. (zbliża 
się do tóżka icofa.) Bożyszcze Gangesu! ty, za 
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którego władzą wszystko się zmienia, ta którą 
kocham jest tam: ока? ją moim oczom. Bra- 
mo! Bramo! Bramo! (wymawiając te wyrazy 
pociera pierścień, nagle otwierają się firanki), 


SCENA VI. 

GUIDO, MINETKA (jako młode dziewcze ubra 
na biało, leży na łóżku śpiąca) 
GUIDO. (cofając się) 

To ona!.. kobieta! 

MINETTA. (budzi się, przeciera oczy, i prò- 

wadząc rękę po głowie) 

Gdzież jestem?... co za nowy dzień! (siada, 
potem wstaje na nogi) Ah! jakzem się wznio= 
sła!... jak jestem daleko od ziemi! (postępując 
kilka kroków z obawa, zatrzymuje się w środ- 
ku sceny, rusza głową na wzór kotki, potem 
wyciąga ręce, których dotyka się, i zdaje się 
szukać okrycia.) Те dziwna. zniknęło... 

GUIDO. (śledząc jéj poruszenia) 

Nie śmiem się zbliżyć, nie wiem jak do niej 
przemówić... taż sama prawie fizjonomja.. je- 
dnakże tak jest pięknićjszą... (wołając jak na 
kotkę) kci.. kci.. Minetko, Minetko!... 
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MINETTA. 

Kto mię woła?.. To mój pan.. to Guido! 

(podaje mu rękę) 
GUIDO. 

Nie zapomniała mojego nazwiska.. (biorąc 

Jej rekę) Ah poznaję... Jak przyjemna! 
MINETTA. (patrząc na niego) 

О cudzie... tak chodzę jak on... mówię jak 
on... tysiące nowych uczuć ciśnie się tłumnie... 
tu.. (pokazując na głowę) a potem tu... (Aża» 
dac reke na sercu) Nieba!... czegóż ja dozna- 
ję”... jak bije!... Guido! Guido! któż ja jestem? 

GUIDO. 

Jestes to, co jest najpiękniéjszém w świecie.. 
kobietą.. prawdziwą kobićtą... przynajmnićj 
tak sądzę. - 


‚‚ MINETTA. 
Ja kobietą!.. co za szczęście! 


GU1DO. 

Tak bez wątpienia... Oto właśnie codzien- 
nie hbłagałem nieba.. Jakze będziemy teraz szczę- 
śliwi. Wszystko, eo tylko zapragniesz, wszystko 
co ci się podobać będzie mogło... (patrząc że 
Мїпе а ogląda się do koła) Powiedz, czego 
chcesz? pierwszćj rzeczy jakićj też zażądasz! 
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MINETTA. 


Zwierciadła. 
UID O 


G . 

Kobieta (żdąc do stotu) ukryjmy starannie 
mój kosztowny talizman (zamyka talizman 
w szkatutcei przynosi jej zwierciadło) 

MINETTA. 
Tak pragnę się zobaczyć. I cóż?.,. 
Śpiew Nro 6. 


GUIDO. 
Oh serce moje odgadło, 


Że będziesz przyjemna, miła, 
MINETTA. 
Lecz dawaj prędzej zwierciadło. (spoj- 
rzawszy w nie) š 
Ка jakżerm się odmieniła. (przegla- 
da się) 
To nie nie 
Nie jest źle. (2 obawą pay 
za zwierciadio) 
Czy to ja, 
W lustrze ta? 
Wzrok mój ledwie wiarę da! 
Ten głosu dzwięk, 
Ten tkliwy wzrok, 4 
Uśmiechu wdzięk, 


(998 4 


І ksztaltny tok!. 
Uczuć spojrzenie... 
Аһ, w jakiejż cenie... 
Ah, w jakiejż u męzczyzn jest cenie! 
GUIDO. (patrząc na Mincttę jak się prze- 
glada w zwierciadle) 
О kobiety! czyjaż w tém jest wina, 
Że w was zalotność z życiem się zaczyna? 
MINETTA, (po pauzie, bierze Guida za rękę 
i naiwnie mówi) 
Jestem ładna; nieprawdaż? 


GUIDO. 
Ona mię pyta o to!.. mnie!... (z małością) 


prześliczna! 
MINETTA. 
Mnie też to właśnie się zdawało... Ale za 


„.pierwszćm spojrzeniem lękamy się omylić...jak 
się dłużej popatrzę... 
GUIDO. Р 
Trzeba przyznać, Że mi się zupełnie powio- 


dło. Те wszystkie wdzięki są mojem dziełem. 
MINETTA. (stawiając zwiereiadło) 
Ah tem lepiej... dziękuję сі... Ale mój kocha- 
ny, muszą cię zapytać, dla czego nie jestem 
eokolwiek wyższą? 


http://rcin.org.pl 


( 229 ) 


GUID O, 

Otóż mamy... co to jest атЫісја!... przed- 
chwilą była ledwie taka... Juz wyobrażenia 
wyższości! 

MINETTA 

Nie... tylkobym taką być chciała. (unosząc 
się na palcach) Tylko trochę... proszę cię... 
cóż cię kosztować może niech ja będę wyż- 
518... 

GUIDO. 

Już nie moge..: 

_ MINETTA. 

A więc...jesteś niegrzeczny... 

i GUIDO. 

A ty, jeżeli nie jesteś zadowoloną. 

MINETTA. (podając mu rękę zuśmiechem) 

Ah, tak przebacz...to niewdzięczność.,. 

GUID O. 

A potem na cóż się użalasz? Nie jestżeś tem 
czem byłaś przedtem? 

li MINETTA: 

Nie, nigdy nie byłam kobietą... pierwszy 
гат. 

GUIDO. 
Czy tak! 
MINETTA. 
Ale byłam już rozmaitemi innemi stworze- 
Tom РШ. 20 


http://rcin.org.pl 


( 230 ) 


niami. A ty czy nie przypominasz sobie czem 
byłeś? 
GUIDO. 
Ale... sądzę żem był zawsze tem, czem je- 


stem... młodzieńcem... 


MINETTA. 
Przyjemnym, oh tak... nie powiem ci isto- 


tnie...ale ja.. przypominam sobie tak jak przcz 
sen... dawno, bardzo dawno.. tak, byłam naprzód 
kwiatkiem polnym.. stokrotką. 


G 01р. O: 
Stokrotką.. miły kwiatek! 


MINE TL A. Roc 
Nie bardzo... wystawiony na promienie 


słoneczne, trudno zawsze zostać świeżym 
i pięknym... dla tego też codziennie wzno- 
siłam prośby do wielkiego Bramy. 


Spiew Nro 7. 
Przemień mię, przemień o Bramo! 


Bramo! 
„Туе ządanie! 
Niech sie stanie!» 
I stosownie do życzenia 
Brama w skowrenka przemienia. 
izucając ziemię, 
I równych plemię, 
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Lot puszczam w szlaki, 
Z іппеті ptaki. 
Spiew mój przenika, 
Tak jak słowika. 

Raz mię chętka nieci 
Usieść na darninie, 

W tem zapadły sieci, 
Wnet siebie obwinię: 

Oh! 
Przemień mię, przemień o Bramo! 


Bramo! 
„Туе żądanie, 


Niech się stanie!e 
I stosownie do życzenia 

Brama w kotkę mię przemienia. 
'Tu kotkę tkliwie, 
Rad każdy pieści, 
Á osobliwie ; 
Rodzaj niewieści, 
I pociech krocie 
W każdym obrocie. 
Lecz mówią, że koty, 
Zdradne w każdym czynie, 
To brzydkie przymioty, 
Wnet siebie obwinię: 


n+ 


ıttp://rcin.ordg.f 


( 232 ) 


Ohl. 
Przemień mię, przemieú o Bramo, 
Bramo! 
»Twe żądanie, 
Niech się stanie!« 
I stosownie do życzenia 
Z kotki w kobietę przemienia!.. 


GUIDO. 
Ktoś idzie... zapewne moja stara gospo- 


dyni!... niech się nie domyśli twojego dawne- 
go stanu, ukrywaj przed nią starannie czém 
byłaś. 
MINETTA. 
Bądź spokojny, będę milczała. 
GUIDO. 

I umie milczćć jeszcze!... co za skarb ko- 

bieta!... Cicho, otóż ona. 


SCENA VII. 


CIZ I MARJANNA. (przynosząc koszyk) 


MARJANNA. (л. s.) 
Stało się, targ już stanął... przedałam ją 


za trzy złote, ale nigdy nie będę miała odwa- 
gi.... (głośno) Co widzę, kobieta w tem miejscu! 

(za wejściem Marjanny, Minetta staje po 
prawej Guidona, ¿stara się ukryć przed oczyma 


hftn КЕ 


| 
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gospodyni, która idzie do stołu, i zdejmuje sto- 
jaca na nim szkatułkę) 
GUIDO. (cicho do Minetty) 

Miiretto, bądź baczną i pozwól mnie mówić. 
(głośno) Zadziwiłaś się bardzo moja biedna 
Marjanno... to jest... to jest... córka dawuego 
przyjaciela mojego ojca... która w tej chwili 
właśnie... przybyła z Anglji. (podczas tego, Ma- 
rjanna wylozyła na stól to, co przyniosiu) 

MARJANNA. (patrząc na Minettę) 

Z Angliji? 

GUIDO. 

Tak jest... młoda ledy... a poniewaz nie mia- 
la schronienia, ofiarowalem jéj nasze, ona z na- 
mi teraz mieszkać będzie. 

MARBJANNA. 

Z nami. (stawiając koszyk) Aha! cey tak! 
proszę, a lo cóś nowego. 

MINETTA. (cicho do Guido) 

To na śniadanie ona przyniosła, śmielan- 
ka, ah tem lepićj. (oblizuje się) 

MARJANNA. 
Jakto panie; przecięż wyrzekles się kobiet? 


20* 
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GUID O. 

Ah taf. со za różnica! ta jest innego rodza- 

ju! sama słodycz... sama niewinność.... 
MARJANNA. (żironjq) 

І przybywa z Anglji... rzecz dziwna! (sano- 
si szkatułkę do bocznej izby, i zaczyna przy 
gotowywać na stole śniadanie) Wiem co to 
znaczy... Juz się panu sprzykrzyły moje usłu- 
gi... trzeba panu młodćj gospodyni... ale przez 
Bóg ż$wy! co ludzie mówić będą o gospodyni 
tak młodćj?.. ręczę, nie będą was oszczędzać, 
będą szarpać uczciwie... 

GUIDO. (patrząc na Minettę) 

Co się tego tycze, my się ich nie obawiamy... 
potrafimy im odpowiedzićć.., nieprawdaż mo- 
ja droga? 

MARJANNA. (idąc do niego) 

Moja droga, co ja słyszę” czyby to była 
przypadkiem ta namiętność... której mi pan 
nie chciałeś wyznać dziś rano? 

GUIDO. 
Tak jest, ta sama... (7. s.) Ani się domyśla 


jak trafnie zgaduje.. (głośno) 'Tak moja ko- 
chana Marjanno, to jest ta kobieta zachwyca- 
jąca, którćj ton dobry, wdzięki, i sposób 
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obejścia szlachetny... Ah mój Во?е!.. со ona 
tam wyrabia? (odwraca się i spostrzega Minet- 
tę, która się zcicha zbliżyła do stołu, i ma- 
czając palce w śmietance, nosi je do ust, jak. 
zwykle czynią koty) 
MARJANNA. 
А, pięknie! śliszna panna! 
‚ОА (cofając siey 
J cóż... 
GUIDO. 

Nie straszze dziewczęcia, tam gdzie ona 

młodość swoją spędzila, tam jest taki zwyczaj. 
MARJANNA. П 
A cóż ona między kotami młodość spędziła” 
ta ujmująca niewinność. 
MINETTA. 
A tobie co do tego! 
MARJANNA. 

Co?. co mi do tego!.. jeszcze tylko tego 
brakowało... o łuba niewinność, co palcami 
zajada.... 

GUIDO. 

Ale dajzez pokój, w Angljitak zwykle Ja- 
dają. 

MARJANNA. 

Eh nie prawda.! to tylko ta... 
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GUIDO, (dając znak Міпе!се, aby usiadłana 
przeciw niego. Nalewa jéj smietanki ё poka- 
Је, jak maczać w nij bułkę, co Minetta nie- 
zręcznie wykonywa) 

GUIDO. 

Ale co za śniadanie!.. nie miałaś przecię 

pieniędzy..? јаклеѕ potrafiła... 
MARJANNA. (2 gniewem) 
Jak potrafiłam?.. trzeba było.... musiałam... 
sprzedałam naszą kotkę za trzy złote. 
GUIDO. 
Jakto... nie zapytawszy mię! 
MARJANNA. 

"АЫ tak właśnie... (patrząc na Minette) pan 
teraz masz o innych rzeczach myśleć. Prze- 
dalam ją sluzacéj naszego sąsiada... kobiecie 
bardzo tkliwej, która zapamiętale koty kocha. 

MINETTA. (т. s. jedząc) 

„Sprzedać mię! to śmiesznie. 


Жу: MARJANNA. 
Kupiła dla zabawy syna pańskiego, słuszny 


chłopiec, lat 18, najpięknićjszych nadziei. - 
MINETTA. (л. 5) 
I jeszcze młodemu chłopcu! (pije wtalerzu) 
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сиро. (dając jéj znak) 
Ale to nie tak...... (л. s.) Jeszcze się nie 
nauczyła jadać przy stole... 
MARJANNA. 
Ah, otóż dobry ton... niewinność z Апр!) 
GUDO. (do Marjanny) 

No, ponieważ ја przedułas, niechże ten pa- 
nicz przyjdzie ją wziąć. (л. s.) jeżeli ją pozna. 
MARJANNA, (do siebie) 

Mój Boże! myślałam że go to do rozpacży 
przywiedzie... bez czucia... Ale gdzież jest ta 
kochana Minetka... ona zawsze do mnie przy- 
chodzi” (woła) Minetko, Minetko!.. 

MINETTA. (wstając prędko) 

Jestem tu. 


MARJANNA, (odwracając się) 
Co to? 


GUIDO. 
Mówię, że jest tu. 


+ MARJANNA. 
Może w moim koszyku od roboty, ona się 
tam zawsze kryje. 


GUIDO. (jedzącznowu) 
Tak szukaj, szukaj. (Marjanna bierze koszyk, 
z którego wypada kiębek, Minetta postrzegłszy 
go, wstaje od stolu; biegnie zcichą za kiębkiem 
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który prawie zupelnie rozwija bawiąc się z nić- 
mi) 
MARJANNA. 
A to co... co to znowu się znaczy? 
GUIDO. (wstający 
Nowy klopot. 
MARJANNA. (zwijając kigek) 
Czy skończysz asińdźka dzisiaj. 
GUIDO. (do Mineity) 
Moja duszko... 


MINETTA. 
Ona mi się zawsze przeciwia i wszystkich 


uciech pozbawia. 
GUIDO. (do Marjanny) 
Pozwól jej się bawić. 
MARJANNA. (pokazując kłębek rozwinięty) 
Pozwól się bawićl.. patrzno рап... niech 
pan teraz sam robi z tego.» 


GUIDO. | 4 
А со to do mnie należy, ja się tem nie tru- 


dnię. 
MINETTA. (zbliżyła się do klatki i bawiąc się 
z ptakami zrzuca klatkęna sto?) 
Ab jakie one ładne! 
MARJANNA. (biegnie podnieść klatke) 
Ah dla Boga! moje kanarki! 
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MINETTA. 
Straszna rzecz!.. nie można się dotknąć ni- 


czego... 
MARJANNA. (z gniewem) 
Panna szesnastoletnia, jeszcze niema do- 
świadczenia, i z Anglji. 
MINETTA. (pofirzeźniając ją) 
Stara panna sześćdziesięcioletnia, która go 
ma za nadto, ze Szwabii. 


MARJANNA. 
Ah to juz za wiele! 


MINETTA. (skacze Marjannie do oczu, jak 


to zwykle koty czynią) 
Pfu... pful... 


MARJANNA. 

Ale dla Boga, ratuj mię pan bo mita ledy 
angielska oczy wydrapie. (ucieka do izby na 
lewo.) 

SCENA VHI. 
GUIDO, MINETTA. 
GUIDO. (g. s.) | 

Już i kłótnia.. piękny początek! (siada przy 
stole) 

MINETTA. (z postacią trjumfu) 

Cciekła, tem lepiej.. przynajmniej do jej 
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powrotu będziemy spokojni. (do Guido) Cóż 


to.. zdajesz się być urażonym? 
GUIDO. 

Pójdź tu Minetto.. pójdź tu mościa panno. 
(Minetta zbliża się) Cóżeś uczyniła... Po coż 
było dotykać się jej kanarków? 

С СМІХ ЖТТА. 
Eh, z nią trudno wytrzymać.. (z pieszczożą) 


i jestem pewna że mi nie odmówisz pierwszej 
łaski o którą cię błagam (bierze go za rękę) 
GUIDO. (л. 5.) 

Co za rączka!... 
MINET TA. 
Guido.. mój przyjacielu, mój dobry przy- 
jaciela, powiedz jej, zeby sobie poszła precz! 
GUIDO. 
Ona, ta dobra Marjanna, która cię wycho- 


wala! 


MIN E TTA. 
Będę ją zawsze kochała, ale zdaleka. (kil- 


kakroć głaszcze się po uchu) 
GUIDO. (7. s.) 
No, będzie znowu burza.. (głośno) Minetto, 
nie zastanowiłaś się nad tem czego chcesz. 
MINETTA. (głaszcząc go ręką) 
Mój Guido! 
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GUIDO, (z godnością) 
Minetko, sprawiasz mi przykrość. 


MI NBTTA. 
Odmawiasz... fe, nie kocham cięjuż, (zadra- 


pneła go po ręku) ` 
GUIDO. 
Ah, zdrajczyni!... (n. s.) ‘Гат do kata, zacho- 


wała szczególniejsze manjery.. muszę jej wtym 
względzie dać lekcję moralną.. a przynajmniej 
przygładzić. (głośno) Moje życie, to mię 
boli. 
MINETTA. (oddalając się) 
Proszę mi dać pokój... ponieważ nie umiesz 
poznać mojego do ciebie przywiązania... 


G U IDO. 
To to przywiązanie! 


MINETTA. 
Nie wierzysz?.. to okropnie. Dawniej jete- 
Ji odbierałeś moje pieszczoty, wstydzę się te» 
go, ale one zawsze uprzedzały twoje dobro- 
dziejstwa... był to instynkt... ale teraz ten in- 
stynkt tak jak ja, uległ przemianie i stał się 
miłością... a ty... 
GUIDO. (». s.) 
Ah gdybym potakiem wyznaniu (odojętnie, 
Tom Fili. Эн 
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Minetto chcę wierzyć temu, że mię kochasz 
ale słuchaj, mogłem mojćj kotce przepuścić 
wiele rzeczy, których żonie nie przepuszczę, a 
jeżeli przy tej postaci zachwycającej, zacho- 
wałaś jestą i skłonności dawnego stanu, boi 
przed chwilą uważałem pewną koterję w Lwo- 
jem postępowaniu... 
MINETTA. (płacząc) 

Оп jeszcze nie kontent.. dobrze więc, będę 
pamiętała o sobie, przezwyciężę wrodzoną 
skłonność, która ci się nie podoba. 

CUIBO. (na kolanach) 

A ja przyrzekam ci w odwecie kochać tylko 

ciebie, wypełniać kazdą twoją wolę i... 


MINETTA. (przystuchiwa się) 
Cicho! 
GUIDO, 


Cóż to? 
MINETTA 
„Słyszysz ten szmer? 
, сотр O. 
1 cóż? Pomyśl tylko со za szczęście zajmo- 
wać się ciągle sobą... 


MINETTA. (słuchając) 
Jest jednal.. 
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GUIDO. 
A gdy ci malować będę moją miłość, moje 
wzruszenie... со za rozkosz słyszeć cię mó- 
wiącą.... 


MINETTA. (postepując zwolna) 
Cicho., cicho... 


GUIDO. 
Gdzież ty idziesz? 
MINETTA. 
Jestem pewna, jest, jest jedna, slyszysz?,. 
GULDO. 

Jaka jedna, co to?.. (Minetta wolnym kró- 
kiem tdzie do szafy na lewo, potem rzuca się 
nagle jak koty Со to jest?,. Minelto przestań. 

MAMRE FT A. 
Ah przestraszyłeś ją, uciekla, nieznośna rzecz... 


taka ładna... 


GUIDO. (2. s.) 

Nie, z nią niepodobna być sam na sam.. 
człowiek myśli że niema nikogo.. a tu są w sza- 
fach... (głośno) Minetto.. Minetto.. pójdź tu... 

Spiew Nro 9. 
Dość tych kaprysów, juz brak cierpliwości, 
MINET т À. 
A ja wymagam więcej powazania, 
W postępowaniu powinnej grzeczności. 


http://rcin.org.pl 


( ом ) 


GUIDO. 
A cóż to ciebie do tego nakłania? 

Jakąż to zmianę postrzegam w tćj dobie? 

Dobroć była twą zaletą, 
Wczoraj nie chciałaś, bym ulegał tobie, 
MINETTA. 

Bo dzisiaj jestem kobietą, 
GUIDO. 

Tu właśnie trzymam cię za słowo.. jeżeli 
jesteś kobiéta, tém bardziéj nie powinnaś mieć 
podobnych rostargnień, to nieprzyzwoiciet... 
Jeżeli tak będziesz postępować, nigdy cię nie 
będę mógł ukazać w towarzystwie, kiedy ja 
wyjdę, ciebie zawsze zostawię w domn. 

MINETTA. 

Ah to pięknie! śliczna przyjemność zostać 
żoną, aby zostać niewolnieą... a więc straci- 
łabym na przemianie; bo dawniej byłam wol- 
ną, byłam panią moich czynności, mogłam 
wychodzić i wchodzić bez pozwolenia, i pe- 
wna jestem, że zawsze tak będzie. 

GUIDO. 
Acóż się stanie z moją godnością pana? 
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MINETTA. 

Niech zostanie czém będzie mogła.. Ja bro- 
nić będę moich praw; i na początek, oświad- 
czam panu, że chcę wyjść natychmiast. 

GUIDÒ. (z Żywością) 
A ја nie chcę!.. Cóż to znowu znaczy, nie . 
mogę uledz. twoim Ządaniom.... 
Śpiew. Nro 10. - 
Nie wypełnię twojej woli, 
MINETTA. 
Kiedy tak.. to cię nauczę, 
Ze mam sposób (pokazuje drzwi) 
GUIDO. 
То mie boli, 
Ale ja zabieram klucze, 
Jam panem jak mi się zdaje, ' 
Drzwi już zamknięte dla ciebie; 
MINETTA. 
Widzę, lecz okno zostaje, 
Tam będę panią u siebie, 
Tak, tego mi nie zabronisz, 
Ścigaj jeżeli dogonisz! 
(skacze na łóżko, а stamtąd za okno.) 
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SCENA IX. 


GUIDO.-(sam, biegnąc za nią) 
Minetto.. Minetto.. czy widziano kiedy co 


podobnego?. Jak tu biedz za nią! mnie nie. 
przyzwyczajonemu do podobnego rodzaju po- 
dróżowania, śpieszmy przez mały teras.. ta bie- 
dna Minetta, aj! aj! co to będzie jak zostanie 
moją żoną, a posłyszy na dachu głos jakiej 
‚ dawnej miłości... (wybiega na lewo) 
SCENA X. 
MINETTA. (w tćjźe chwili zagląda oknem i 


wchodzi na scenę ) 
Tak, goń za mną jeżeli możesz, aby tylko 


sobie nie zaszkodził... Jestem pewna że nie- 
daleko pójdzie... Oh Boże!.. otoż moja nie- 
przyjaciołka, stara gospodyni. 
SCENA XI. 
MINETTA, MARJANNA. (wychodząc z izby na 
prawo.) 
MARJANNA. (tonem obojętnym. 
Czy pana nie ma? 
MINETTA. (patrząc za okno na dach) 

Nie.. poszedł używać świeżego powie- 

rza 
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PPMARJANNA. | |. 
Przykro mi 10; przysziam sięz nim obliczyć; 
bo jedna z nas musi z tąd oddalić się. 


$ MINETTA. (zimno) 
To już ułożcne... ja zostaję. 


MARJANNA. 
Czy podobna? 


MINETTA. 

I ty także zostaniesz, stara... pozwoliłam. 
na to, 

MARJANNA, 

Stara! w ten sposób przemawiać do mnie!.., 
pójdę po moje rzeczy, nie zostanę wtym do- 
mu ani jednej sekundy, niczego już żałować 
nie będę, bo znalazłam moję biedną Minettę, 
którą miałam za straconą... moją jedyną (ро- 
ciechę. 

MINETTA. (2 żywością) 

Znalazłaś ją?.. | 


MARJANNA. 1 
Tak mościa panno, biedna, zamknięta w sza- 
fie.. i nie domyślam się, kto śmiał godzić па 
jej wolność. 
Т А zh, 
Właśnie tu oto idzie, gdzie ona jest?. 


MARJANNA. (pokazując na prawo) 
Jest tam, w miejscu bezpieczaćm. 
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MINETTA. 
. Nie ehcę, aby się pokazała. 


j MARJANNA. I " 
Panna nie chcesz!... Dowiedz się więc mo- 


ścia paono Że ja chcę, że ja mam tu tę wła- 
dzę iż kotamogę przywołać, tak zawołam jej, 
jestem tu... 


MINETTA. , 

Abyś wykonywała moją wolę... powiem ci 
tylko jedno słowo. 

MARJANNA. 

Ja! mam opuścić moją Minettę! (Minetta 
zbliża się do nićj i mówi do ucha) Nieba! być- 
że by to mogło? (zuszanowaniem) Jak to! to 
pani... oh! со za szczęście ! 

"MINETTA. (ogładając stę czy Guido nie wraca) 

Milczenie. (półgłosem) Tak, tak, samoiność, 
cierpievia, wygórowane uczucia zawróciły со- 
kolwiek głowę mojemu biednemu kuzynowi; 
i jest do połowy prawie bez zmysłów. 

а MARJANNA. 

Оп mniema że stał się odludkiem i romanty- 

kiem. 
4 MINETTA. 
Ja też to właśnie chciałam powiedzieć. 


MARJANNA. 
Ale serce ma dobre. 
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MINETTA, 

Mój ojciec, dla nagrodzenia błędów, które 
sobie zawsze wyrzucał, umierając prosił mię, 
abym go wzięła za męża; ale on nie chciał mię 
widzieć nawet, a co było w tém nawięcej po- 
niżającego, że kochał tylko swoją Mineltę; 
trzeba go więc było poprawić, uleczyć... i mam 
nadzieję, że niezadługo to nastąpi, jezeli ty mi 
zechcesz dopomagać. 

MARJANNA. 

Czy ja chcę?. Ah mów pani, rozkazuj co 
mam czynić? 

MINETTA. 

Ukryj prędko drugą Minettę.... żeby jéj ni- 
gdy nie widział, bo wszystko byłoby stracone... 
MARJANNA. 

Wyniosę ją z domu natychmiast. 

f MINETTA. 

Nie teraz, bo Guido wraca. 


MARJANNA. 

Dad pani spokojną... wiem gdzie ją scho- 
wam... i będę mogla zaraz wynieść, a on się 
nie spostrzeże (wychodzi na prawo, w tejże 
chwili Guido wchodzi z lewej strony, a Mi- 
netta ukryła się za firankami w głędi) 


http://rcin.org.pl 


w 
( 250 ) 
SCENA XII. 


MINETTA, GUIDO, 
GUIDO. (sądząc, źe jest sam) 

Niech tam licho porwie takie podróże.. ma- 
Jo karku nie skręciłem biegnąc za nią. (sia- 
da na krześle) Ale ta biedna Minetta, gdzież 
ona jest teraz? 

MINETTA. (wychodzączwolna, zbliża się do 
Guido, Мека na ziemi i kładzie głowę na jego 
kolana) 

Przy tobie! 

GUID 0. 

Ah, to ona... bicdaczka... musiałąś się utru- 

dzić? 
MINETTA 
Trochę. ⁄ 


r e UDO! 
Dobrze ci tak, nie bedziesz uciekad odemnie, 


Fe! jak to brzydko! 
MINETTA. (mrucząc, jak koty kiedy się ich 
pieści) 
Nie gniewaź się już na mnie? 
GUIDO. (wstając) 
Może... zobaczemy, cóż cię tu sprowadziło?.. 
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MINETTA. 
Chciałam się z tobą pożegnać, nim cię opu- 
szczę na zawsze. 
GUIDO. 
Opuścić mię!... znowu chcesz mię opuścić? 
MINETTA. 
Dla twojego dobra, bo czuję, że nie byłbyś 
ze mną szczęśliwym, nasze charaktery są tak 


odmienne! 
GUIDO. 
То prawda.. ale to przyjdzie! 


MINETTA. 
Nigdy.. nie można zmienić natury. Pomyśl 


tylko, że byłam kotką, teraz jestem kobietą, a 
te [dwie] natury {razem złączone... to rzecz 
straszliwa! (Zartując) chciałżebyś zawsze go- 
nić za тпа?... 
GUIDO. (rozgniewany) | 

Ona jeszcze zda się zartować ze mnie... my- 

ślisz, że ja będę mógł żyć bez ciebię? 
MINETT A. 
Musisz, teraz bowiem mam innego pana, 


GUIDO. 
Jakto ianego pana? 


MINETTA. 
Tak syn sąsiada.. młody panicz, przeciez 


Marjanna zgodziła się znim. 
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сотр о. 
Co slysze?... I widziałaś go? gdzie? 
MINETTA. к 
То... przed chwilą; przyszedł po Minettę... 


a ja mu opowiedziałam wszystko. 
GUIDO. 
Co za niegodziwość! 
MINETTA. 
Powiedział, że przyjdzie się upomnić. 
GUIDO. 
Zobaczemy. 


+ Śpiew Nro Il. 
_ Mam prawo zaręczam tobie, 
Proces wygram niezawodnie, 
Wszak kotkę on kupił sobie 
Niech ją więc bierze swobodnie. 
Lecz oddać dzićwczę jak bóstwo, 
Jest oszukać w kazdym względzie. 
MINETTA: 
O takie, recze, oszustwo 
Gniewać się pewno nie bądzie. 

Prócz tego ten młodzieniec nie brzydki, sa- 
ma niewinność, a mając podobnego pana, mo- 
zna być pewną, że będę panią... gdy tym cza- 
sem z tobą nie tak łalwo.. Masz dowcip; 
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potem jest bogatszy od ciebie.. mieszkać będ- 
w pałacu, mieć piekne suknie, stroje... 
GUIDO. (z zazdrością) f 

Czy podobna! Takaż wdzięczność za moje 

przywiązanie, za dobrodziejstwa. 
- MINETTA. (złośliwie) 

Boli mię, żem niewdzięczna, ale nie moją 
wina... to jest moja natura; a wiesz, Ze nie 
można jej zmienić... 

GUIDO. 

Tak, ale nie uprzedziwszy mię.. 

MINETTA. 
Taka nasza natura. 
GUIDO. 
Stać się tak zdradliwą. 
MINETTA : 
Taka natura. 


d GUIDO. 
Tak niestala! 


MINETTA. 
Ob to już 2 przykladu złego; ponieważ męż- 
czyzni... 
GUIDO. (2 wybuchem gniewu) 
Ah! poznaję cię varcszcie.. i przekońywam 
się, że wasz ród tax zły, jak ród ludzki. 
Tom PIII. 22 
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MINETTA. (z radością) 
Aba! więc tak... Jakże, czy już teraz nie je- 
stem piękną. 
GU ID O. 
Przeciwnie.. i dla tego wściekam się, ale wpa- 


trując się wte piękne rysy... zawsze dostrzedz 
w nich można coś kociego... i widzę, Że chyba 
cudu potrzeba, abym z tobą nie był nieszczę- 
śllwym całe życie... Ale ty nie myśł napróżno, 
że będziesz własnością mojego rywala... musisz 
tu zostać... 
MINETTA. (patrząc na okno) 
Wiesz dobrze, że jak zechcę.., 


GUIDO. PW 
Tak... ale teraz nie z tego nie będzie. (bie- 


rze ją za rękę, do Marj anny która wchodzi ze 
szkatułką) Marjanno! Marjanno! 


SCENA ХНІ. 


CIZ I MARJANNA. 


MARJANNA. 
Со 16 jest, cóz to? 


GUIDO. (wstrzymując za rękę Minette) 
Zamknij okno. (pokazując w głąb) śpiesz się, 
kiedy rozkazuję... 
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MARJANNA. (stawia szkatułkę na stole) 
Nie gniewaj się pan zaraz, zaraz. 
MINETTA. 
Ą ja zakazuję ci Marjanno. 
(Marjanna staje natychmiast) 
GU1DO. , ) b 
No proszę, stanęłał.. Odpowiedz mi, kto?... 
MINETTA. s y 
Zakazuję jej odpowiedzieć... a dla wiekszój 
pewności, odejmuję jćj mowę... 
MARJANNA 
Co? (ucina mowę na dany znak Minetty) 
GUIDO. 

O Nieba! oniemiała!... Jeszcze jedna odmia- 
na, pajniepodobniejsza ze wszystkicb.. Marjan- 
na zamilkla!!. Już się skończyło, nie jestem 
panem u siebie!.. Dobrze mówił ten mądry In- 
djania > nie zmieniaj świata«... powiedział mi 
to dwukrotnie.. ten zacny człowiek... 


SCENA XIV, 
CIZ, DIG-DIG. 
GUIDO. (idąc do niego) 
Ah, wielmożny panie Dig-dig, ty tylko mo- 
2е52 mi dopomódz... oddaję ci ją, weż 


ө upro- 
wadź ztąd.. i niech nie słyszę o nićj więcej < 


Wig-dig chce zbliżyć się ku niej) 
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MINETTA. (2 poruszeniem) 
Indjaninie, rozkazuję сі zostać na miejscu 
odejmuję ci władzę postąpienia naprzód, iod-» 
bieram ci mowę. 
(Dig-dig, który szedł kunićj, staje nie wzruszo- 
ny otwiera kilka razy usta, chcąc przemówić) 


GULDO. 
I on takżet.. oj strach na mnie, pewnie i ze 


mną tak będzie. 
h MINETTA: 
То dla mnie bardzo łatwo. (do Guido) I 


ty sam nawet... 
1 GUIDO. 
Otoż mamy... ale... 
MINETTA. 


Jeżeli jedno dodasz słowo, przemienię cię 

w to, czem ja byłam dziś rano. 
GUIDO. (rozgniewany) 

Co mnie poniżyć dotego stopnia, o ty kot- 
Ко!.... ja miałbym taką zuchwałość puścić bez- 
karnie! (patrząc na szkatułkę), Boże!.. zapo- 
mniałem о talizmanie!.. O Bramo!.. łaskawy 
Bramo! pierwsza rzecz o ktorą “cig prosiłem 
była szaleństwem, ale teraz ukarz jéj niewdzię- 
czność... wróć jej pierwszą powierzchowność.. 
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(idzie do szkatułki otwiera ją) i przez władzę 
tego talizmanu.. Co widzę! (otworzył szkatut- 
ką, znajduje w nićj kota, z którym się Ma- 
гјаппа баууйа w scenie pierwszćj) ` 
DIG-DIG. 
Kota... kota!.. 
MARJANNA. 

Minetta.. Minetta! 

GUIDO. (patrząc na Minette) 

O Nieba!.... (pokazując na szkatulkę) Pas 
ni, byłaś tam... i jesteś tu jeszcze?... Со to 
ma znaczyć? | 

MINETTA. 
Że nas jest dwie. 
MARJANNA. 
Е е ta jest nie Minetką, ale twcją kuzynką. 
GUIDO. (2 żywością) 

Moją kuzynką! 

MARJANNA. 

Która postanowiła poprawić cię, i ubawić 
się twoim kosztem. 

GUIDO. (zawstydzony) 

Tyle dobroci! 
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MINETTA. (uśmiechając się) 
"Гак mój kuzynie.. te sto złotych, które с 
przyniesiono... ten talizman, ta przemiana... ta 
niemola... 


DIG-DIG. ` 
Wszystko było przygotowane, ułożone przez 


wiernego sługę Dig-dig (robiąc ręką poruszce 
nia Eskamotera) Dogede, ridege, mudege, bi- 
dege, digi, dagi, czeladzia, ganapa rama, ra- 
ma.... [odejmuje brodę i wąsy) który jest An- 
tonim Schlagg, byłym pełnomocnikiem two- 
jego stryja. 

GUIDO. 

A on mi kazał wierzyć, że był wielbłądem 
a ја że byłem.. to prawda.. byłem nim; lecz 
teraz nienawidzę wszystkie zwierzęta, nie na- 
widzę siebie samego, ciebie tyłko kocham ku- 
zynko.. ale teraz jak nagrodzić moje błędy? 

MINETTA. 

Czyniąc tak jak ja, zapomnieć o nich. Так, 
miałam w twojem wyobrażeniu zbyt trudnego 
przeciwnika; ale teraz juz go się obawiać nie 
będę... bo zachowam dla ciebie przywiązanie 
Minetty, odrzucając jej skłonności i.. (pańa- 
zując na ręce) 
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Со? 
MINETTA. (uśmiechając sie) 
Oh!.. teraz możesz ją wziąć już nie ma nie- 
bezpieczeństwa. 


SPIEW KOŃCZACY. 
MINETTA. 
Nie powiem: przemień o'Bramo, 
Bramo ! 
Bo nad siłę, 
Wyższe chęci, 
I zyczenie dla nas miłe, 
Błogim skutkiem nie uświęci. 
Lecz Wy możecie 
Surowe zdanie, 
Zmienić gdy chcecie 
Na pobłazanie; 
I liczne błędy, 
Osłonić względy, 
Oh! 
Niech słyszem przychylne głosy, 
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Glosy: 
„Туе Zadanie! 
Niech się stanie! 
I stosownie do życzenia 
Surowość w łaskę się zmienia!» 
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